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Mobilizacja mas pracujących do maiki o pokój 
naczelnym zadaniem partii robotniczej

Zwołanie Sejmu 
na zwyczajną ses;ę wiosenną 

27  bm.
Marszałek Sejmu otrzymał w  dniu 

22 bm. następujące zarządzenie Pre 
zydenta R P. w  sprawie zwołania 
Sejmu Ustawodawczego na zwyczaj 
ną sesję wiosenną 1949 roku:

Na podstawie art. 7 ust. 1 1 3  Usta 
wy Konstytucyjnej z dnia 19 lutego 
1947 r. o ustroju i zakresie działania 
najwyższych organów Rzeczypospoli 
tej Polskiej — zwołuję Sejm Usta­
wodawczy na zwyczajną sesję wiosen 
ną w dniu 27 kwietnia 1949 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(— BOLESŁAW BIERUT  
Prezes Rady Ministrów  

{ _ )  JOZEF CYRANKIEW ICZ
1 M arsza łek S ejm u Ustawodawczego 
1LP . w y d a ł zarządzenie tre ś c i nastę­
p u ją ce j:

Posiedzenie Sejmu Ustawodawcze­
go R.P. odbędzie się w  dniu 27 kwiet 
n a  1949 r. o godz. 10.

Marszałek
Sejmu Ustawodawczego 

<—) WŁ. KOW ALSKI"

O  n o rm a ln ą  p racę  
uj d n i 3 i  9 m a ja

’ Prezydium KCZZ powzięło w  dniu 
22 bm. następującą uchwałę:

„Nawiązując do uchwał KCZZ z 
lat ubiegłych o nadmiernej ilości 
dni świątecznych w  Polsce, powodu­
jącej w ie lk ie  s tra ty dla gospodarki 
narodowej, jak  i dla budżetu w ielu 
rodzin robotniczych oraz biorąc pod 
uwagę liczne zobowiązania załóg fa­
brycznych i kopalnianych, dotyczące 
przedterminowego wykonania naro­
dowego planu gospodarczego w  rb., 
prezydium KCZZ postanawia:

1) Zwrócić się do Rządu z prośbą 
o wydanie zarządzenia, aby w dniu 
3 i 9 maja, wzorem lat ubiegłych, 
we wszystkich instytucjach, fabry­
kach i zakładach pracy odbywała się 
normalna praca, zgodnie z Interesa­
mi Państwa 1 szerokich mas pracu­
jących.

Z) Wezwać ogół robotników i pra­
cowników do normalnej pracy w 
dniach 3 i 9 maja br.“.

Nankin luzięty
W o jska  lu d o iu e  m aszeru ją  

na Szanghaj
LONDYN, 23.4. PAP. — Agencja 

Reutera donosi z Nankinu, że oddzia­
ły ludowe zaczęły wkraczać w  nocy z 

piątku ha sobotę do miasta.
Agencja stwierdza również, że o 

brona nacjonalistyczna na rzece Yang- 
Tse załamała się Główną kwaterę wo 
jsk nacjonalistycznych ustanowiono 
w stolicy Hunan-Czang.Sza i w Hang 
kou. W obu miastach wprowadzono 
stan wyjątkowy.

Według wiadomości, otrzymanych 
w  sobotę wieczorem przez agencję 

Reutera, wojska KuomintaUgu wyco 
fują się do trójkąta na południe od 
rzeki Jang Tse Kiang, obejmującego 
Szanghaj, licząc na to, że będą mo- 

Sły ustanowić nową linię oporu w od 
ltęlosCt około 75 km. na północny za­
chód od Szanghaju. Wmarsz głów­
nych sił armii ludowej do Nankinu o- 
ceekiwany jest w ciągu nocy lub w 
niedzielę rano.

Konsul amerykański w  Szanghaju 
wezwał obywateli Stanów Zjednoczo­
nych do opuszczenia miasta.

W sobotę w godzinach wieczornych, 
wojska ludowe zajęły Wuhu, 90 klną. 
ha południowy zachód od Nankmu.

Obserwatorzy wojskowi w  Szangha­
ju  przypuszczają, że armia ludowa l i  
cząca około 350 tysięcy żołnierzy ota­
cza w  tej chw ili manewrem oskrzy­
dlającym od południa 18 ar™n k^ ° "  
mintangowskieb, rozproszonych 
kilometrowym froncie Jang Tse m ię­
dzy Nankinem a Szanghajem. Arm ie
ludowe znajdują się pod dowództwem 
generała Czen-Yi, generała L iu -F  
Czeng i generała Czen-King.

Według wiadomości napływających 
z Nankinu, chińskie organizacje de­
mokratyczne, które działały dotych­
czas w  ukryciu , przystąpiły do organi 
zowania władz m iejskich. W całym 
mieście panuje zupełny spokój. W oj­
ska ludowe przeprawiają się przez 
rzekę Jang Tse i  wkraczają do m ia­
sta .przez bramę zachodnią, obsadza­
jąc umocnione stanowiska, opuszczo­
ne z nocy z p iątku na sobotę przez 
oddziały kuomintangowskie.

LONDYN, 23.4. PAP. — Według re­
la c ji korespondenta agencji Reutera z 
Szanghaju oraz doniesień dziennika­
rzy anglosaskich, szybkie jednostki ru  
chome chińskich wojsk ludowych po­
suwały się w  sobotę wieczorem od 
Nankinu w strońę Szanghaju wzdłuż 
południowego brzegu rzeki Jang Tse.

Z przem ów ienia Bolesława Bieruta  
na K C  P Z P R

nie agresji mogli • je  pokonać i  
zwrócić w  k ie runku  nowej w o j­
ny“ .

W ynika z tego, że problem 
wojny światowej w  obecnych 
warunkach rozstrzygać się bę­
dzie nie w gabinetach podżega­
czy wojennych i dyplomatów 
imperialistycznych, ale na polu 
walki między obrońcami pokoju 
a inspiratorami wojny.

Musi to być walka, której im ­
pulsem będą nie tylko uczucia, 
ale i argumenty ideologiczne, 
nie tylko akcja polityczna, ale 
i gospodarcza, nie tylko broń 
moralna, ale i materialna. W  
walce o pokój jałowy pacyfizm 
nie da żadnych skutków. Walka 
« pokój jest walką klasową, a 
w walce klasowej zwyciężają 

bilizacja mas pracujących do tylko milionowe masy ludzi, ro- 
walki o pokój. Na całym świe- zumiejących potrzebę walki, na 
cie tworzy się obecnie potężny których czele stoją partie rewo- 
front masowej walki o pokój, w  lucyjne.
którym obok robotników i chło- Walka o pokój jest walką na- 
pów skupiają się najwybitniejsi rodową, walką patriotów o za- 
uczeni, pisarze, artyści, ludzie bezpieczenie suwerenności swe- 
ze wszystkich działów pracy u- gG narodu, a więc jest walką, 
myślowej i fizycznej. która może i powinna skupić

Masy pracujące we wszyst- pod jednym sztandarem wszyst­
kich kra jach nienawidzą w o jny  kich patriotów bez względu na 
i  n iew ątp liw ie  pragnęłyby nie ich różnice światopoglądowe, 
dopuścić do tego, aby mogła się wyznaniowe itp. Mobilizowanie 
powtórzyć straszliwa zbrodnia, takiego ogólno-narodowego fron 
którą  faszyzm zaprodukował tu robotników, chłopów i inte- 
światu. ligencji w  walce o pokój, to jed-

Towarzysz S ta lin  w w yw ia - no r  głównych zadań naszej Par 
dzie udzielonym  przed k i l-  tii...“ 
ku  miesiącami korespondentowi 
„P R A W D Y “  s tw ierdził:

...„zbyt wielkimi są siły spo­
łeczne, broniące pokoju, ażeby 
uczniowie Churchilla w  dziedzi-

N C ZELNYM  zadaniem par 
tii robotniczych jest mo-

Obszeme streszczenie 
momy Boleslaira Bieruta 

na str. 3-ej

Wicepremier Minc
na otwarcia MTP

Na otwarciu Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich 
wicepremier H. Minc wygłosił 
przemówienie w  którym  po­
wiedział m. inn.:

„...Otwieramy nasce Targi 
w momencie, kiedy na całym 
świecie wzbiera potężna fala 
walki o pokój, kiedy na całym 
świecie wzbiorą potężna fala 
oburzenia przeciwko podżega­
czom wojennym. Targi są nie 
tylko wyrazem naszej pokojo­
wej pracy, ale są także poka­
zem naszej siły gospodarczej, 
która stanowi istotne ogniwo 
w sile gospodarczej całego an- 
tyimperialjstycznego pokojo­
wego frontu.

Jest rze-zą niewątpliwą, że 
siła gospodarcza frontu anty- 
imperialistycznego jest waż­
kim  i  w  wielu wypadkach de­
cydującym czynnikiem w wal­
ce o pokój.

Targi więc ukazują się nam 
jako ważki czynnik, odbijają­
cy nasz wkład w walce o po­
kój, w walce przeciw podże­
gaczom wojennym..."

(Sprawozdanie z otwarcia Tar­
gów i pełne przemówienie wice­
premiera Hilarego Minca na 
str. 4)

Wizyta posła A lbanii 
uj MSZ

Min. Modzelewski przyjął w dniu 
23 bm. posła Albanii w Warszawie 
p. Mihała Priftiego z pierwszą wizy­
tą.

Targi Poznańskie otiuarte
■nRL wbt ^  ? '** ** -*■ •> %

fŁ%

W sobotę 23 bm. otwarte zostały X X I I  Międzynarodowe Targi Pcznaiwkie. 
Otwarcia Targów dokonał min. H ilary Minc Jła zdjęciu — min. Minc w 

towarzystwie zaproszonych gości zwiedza pawilon radziecki

Głosy braterstwa
W ojciech Żukrowski te le fonuje  z Paryża

Paryż, w kwietniu.

W BREW próbom przemilczenia, 
pomniejszania Kongresu, zain­

teresowanie czytelników zmusiło re­
dakcje gazet paryskich, nawet finan 
sowanych przez Amerykanów, do 
przeniesienia komunikatów kongre­
sowych z 3-ej strony na 1-szą. Kon 
gres jest przedmiotem dyskusji w 
metro, w kawiarenkach, nawet nasz 
„patron“ , który zakłada okulary do 
podsumowania rachunków, ślęczy 
od rana nad dziennikami. Naświet­
lenia są oczywiście różne. Od pasji 
i  bezsilnego gniewu, po słowa hoł­
du i  podziwu. Prasa reakcyjna sta­
ra  się narzucić Kongresowi charak­
ter imprezy komunistycznej, rozu­
miejąc propagandowe znaczenie te-

Czwarty dzień Kongresu w Paryżu

Ludy świata manifestują swą wolę pokoju
Wielka demonstracja na stadionie Buffallo u j  Paryżu

PARYŻ. — Dziś w ramach 
Światowego Kongresu w Obro­
nie Pokoju odbędzie się na stadionie 
paryskim Buffallo potężna manifesta­
cja pokojowa.

Manifestacji przewodniczyć będzie 
prof. Joliot-Curie. Po przemówieniu 
powitalnym przewodniczącego Rady 
Generalnej departamentu Sekwany od 
będzie się defilada. Na czele jednej 
grupy defilujących kroczyć będą in­
walidzi wojenni, na czele zaś drugiej 
— młode dziewczęta francuskie.

O godz. 17 prof. Joliot-Curie wy­
głosi przemówienie w imieniu dele­
gacji francuskiej, po czym w imieniu 
delegacji brytyjskiej glos zabierze de­
putowany Zilliacus. W imieniu dele­
gacji indonezyjskiej przemawiać bę­

dzie dr. Sunan-Hanzah, włoskiej — 
senator Sereni, amerykańskiej — pi­
sarz Howard Fast, radzieckiej — pi­
sarz Fadiejew.

Ulice, wiodące na stadion Buffallo 
będą udekorowane sztandarami naro­
dowymi. Z przebiegu manifestacji zo­
stanie nakręcony film  przez znanego 
reżysera francuskiego Daąuin.

PARYŻ. PAP. — Okręgowa Rada 
Narodowa Polaków w Paryżu wezwą 
ta wszystkich rodaków w Paryżu i 
okolicy — których liczba przekracza 
50 tysięcy osób do wzięcia udziału w 
dniu 24 kwietnia w  wielkiej mani­
festacji na rzecz pokoju na stadionie 
Buffallo. Na manifestacje przybędą 
także sztafety wychodztwa polskiego 
spoza okręgu paryskiego.

B eznogi b o ha te r lo tn ic tw a  ra d z ie ck ie g o  na  try b u n ie
PARYŻ, 23.4. (PAP). W czwartym 

dniu obradom Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju przewodniczył 
w yb itny uczony angielski Orowther.

Jako pierwszy zabrał głos przed­
staw iciel szkockiego związku górni­
ków, Wood. Mówca podkreślił soli­
darność szkockiej klasy robotniczej 
z masami pracującymi całego świata. 
„G órnicy szkoccy domagają się sta­
nowczo, by zw iązki zawodowe W iel­
k ie j B ry tan ii przyłączyły się do w iel 
kiego pochodu obrońców pokoju. Nie 
chcemy i  nie będziemy prowadzili 
w ojny przeciwko kra jom  postępu 
społecznego — ZSRR i demokracjom 
ludowym“ — zakończył Wood.

Następnie wygłosił przemówienie 
delegat kanadyjski James Endicott, 
k tó ry  podkreśla, że przygotowania 
wojenne rządu kanadyjskiego to jed 
na z zasadniczych przyczyn, grożące 
go Kanadzie kryzysu gsopodarczego.

B u r z l iw y m i  oklaskami w ita  Kon­
gres delegata radzieckiego Mieresie- 
jewa oficera lotnictwa radzieckiego, 
który podczas ostatniej wojny stracił
obie nogi. . .

,Przy boku arm ii radzieckiej — 
m ów ił Mieresiejew — żołnierze i  o- 
ficerowie Am eryki, W ie lkie j B ryta­
n ii, F rancji i  innych kra jów  walczyli 
w  czasie ostatniej wo-jny ram ię przy 
ram ieniu. W ierzyli oni, że po uzy­
skaniu zwycięstwa zacieśnią się jesz 
cze bardziej w ięzy przyjaźni między 
narodami radzieckim, amerykańskim, 
angielskim, francuskim i innym i.

My, b y li kombatanci nie pozwoli­
my nigdy na rozpętanie nowej awan

tury. Oświadczam z te j trybuny w 
im ieniu m ilionów  młodych mężczyzn 
i  kobiet Związku Radzieckiego, że 
zawsze będziemy sta li na straży po­
koju. Młode pokolenie wszystkich 
kra jów  ma w  młodzieży radzieckiej 
w iernych przyjaciół w  walce o po­
kój i lepsze jutro.

Ż kolei zabrał głos delegat Argen 
tyny d r Benito Marianetti. Delega­
cja argentyńska — pow iedział on — 
zapewnia, że naród nasz pragnie po­
koju i sprzeciwia się polityce rządu 
argentyńskiego. Mówca potępił pakt 
atlantycki, stwierdzając, ¿e stanowi 
on nie ty lko groźbę w o jny ze strony 
imperializmu anglo-amerykańskiego, 
lecz oznacza cn również wzmocnie­
nie po lityk i kolonialnej. Im peria­
lizm  półnoono-amerykański usiłuje 
za wszelką cenę narzucić Argentynie 
plan Marshalla. Podporządkowanie 
się tym  planom pogorszyłoby znacz­
nie sytuację gospodarczą Argentyny. 
Jedynie po lityka  pokojowa umożliw i 
Argentynie i innym  kra jom  Am eryki 
Łacińskiej przezwyciężenie trudno­
ści gospodarczej. Odrzucając plan 
Marshalla, pakt atlantycki i  pakt 
w  Rio de Janeiro — możmy bronić 
naszej produkcji, zapewnić uprzemy 
stawienie kra ju. Mówca zakończył 
swa przemówienie, apelując o zjed­
noczenie się w  obronie pokoju.

AUSTRALIA N IE  STANIE  
SIĘ BĄZĄ IMPERIALISTYCZNĄ
przedstawiciel związków zawodo­

wych A ustra lii Ruppert Leckwood

kojową wolę narodu austriackiego, 
k tóry od 150 lat walczy o stworzenie 
lepszego życia i  rozwój narodowej 
ku ltu ry  A ustra lii. Niegdyś powie­
dział on — angielscy im perialiści u- 
s iłow ali przekształcić Austra lię  w 
w ie lk i obóz koncentracyjny, dziś im 
peria lizm  światowy pragnąłby prze­
kształcić nasz kra j w  bazę wojskową 
przeciwko, narodem azjatyckim, wal 
czącym o wyzwolenie. Naród austra­
l ijs k i nie zgodzi się na rolę przezna­
czoną mu przez imperialistów.

Mówca charakteryzuje działalność 
australijskiego ruchu związkowego, 
przypomina liczne fakty, świadczące 
o solidarności australijskich mas pra 
cujących z obozem postępu I demo­
kracji.

Dziś, my, postępowi ludzie A u­
s tra lii możemy z dumą oświadczyć, 
że ani jeden statek hiszpański nie 
jest zakotwiczany w  naszych por­
tach, ponieważ ani jeden z członków 
australijskich związków zawodo­
wych nie zgodziłby się go obsługi­
wać.

Narody Indonezji, Grecji i Mala­
jów wiedzą, że związki zawodowe 
Australii oraz postępowi przedstawi­
ciele inteligencji w pełni solidaryzu­
ją się z ich sprawą. Gdyby robotnicy 
portow i k ierowali po lityką zagranicz­
ną A ustra lii zamiast m in is tra  Evatta,

R ozw iązan ie  sp raw y N ie m ie c  
is to tn ym  w a ru n k ie m  p o k o ju

W dalszym ciągu przemawiał prze­
wodniczący ZMP gen. Zarzycki. Pod 
kreślił on. że Istotnym czynnikiem 
pokoju światowego jest właściwe roz 
wiązanie sprawy niemieckiej i że u- 
mowy w Jałcie i  Poczdamie stworzy 
ły podstawy pod pokojowy rozwój 
Niemiec. Toteż łamanie postanowień 
Jałty i Poczdamu jest próbą cofnię­
cia Niemiec z drogi pokoju i postę­
pu na starą drogę niemieckiego na­
cjonalizmu i imperializmu, zagra­
żającego pokojowi świata, a przede 
wszystkim niepodległości i pokojowi 
narodów z Niemcami sąsiadujących.

Następnie mówca wspomina o gra 
nicy nad Odrą i  Nysą, stwierdzając, 
że jest to granica sprawiedliwości i 
bezpieczeństwa, wzmacniająca świa­
towe s ił£  postępu i  demokracji. Gra­
nica Odry i Nysy — stwierdza gen. 
Zarzycki — jest nie ty lko  granicą po 
koju między narodami polskim i n ie ­
mieckim, ale jest podstawowym

podkreśla w  swym przemówieniu po czynnikiem pokoju światowego

go momentu Kongresu. Już zapo­
wiada konkurencyjną imprezę.

Czy przypominacie sobie Garry 
Davisa? No, tego faceta, co w „śpi­
worze" nocował na schodach pałacu 
Chaillot, gdy obradowali tam przed 
stawiciele Narodów Zjednoczonych. 
Otóż obywatel świata, jak sam sie­
bie nazywa — odrzuca narodowość 
i tradycje kulturalne, jest zwolen­
nikiem przemieszania ludów i  przej 
ścia na jeden wspólny język. Obie­
cuje w pierwszych dniach maja no 
wy Kongres, k tó ry , jak mówi, bę­
dzie odpowiedzią na nasz „komuni* 
styczny“ . To oświadczenie zdradza 
mocodawców. Kongres Pokoju nie 
jest imprezą komunistyczną, mimo 
że współudziału P artii Komunistycz 
nych n ik t nie zaprzecza. Za to kon­
kurencja, jaką zresztą dość późno 
próbują stworzyć przeciwnicy, nosi 
wyraźne cechy antykomunistyczne. 
Davis jest maniakiem, ale w zamą­
conym świecie zachodu nawet ma­
niacy znajdują swoich wyznawców.

Wystąpienia delegatów przeczą 
złośliwym krzykom prasy. W saii 
PleyeTa nie zasiadają tylko „czer­
wone gołąbki“ .

Wbrew hasłom kosmopolityzmu 
Garry Davisa, przemówienia delega 
tów cechuje głęboki patriotyzm, 
przywiązanie do ku ltu ry narodowej. 
Uderza mnie to, że pragnienie po­
koju łączy się z miłością ojczyzny. 
Oto wzruszający przykład zrozumie 
nia pomiędzy przedstawicielami na­
rodów.

Na trybunie stoi maleńka jak la­
leczka, w niebieskiej bluzie, białych 
spodenkach, delegatka Indochin pa 
ni Czaj-Czil-Lien. Nie oskarża Frań 
cji. Opowiada o trudnej walce naro 
dów kolorowych, które pragną 
wreszcie znaleźć się w wolnej o j­
czyźnie bez „uczynnych“  koloniza­
torów. Mówi z goryczą, z żalem i  
wreszcie ze słowami nadziei zwraca 
się do zebranych, że chyba pojmują 
słuszność prób uzyskania pełnej 
wolności gospodarczej i  politycznej 
przez je j naród.

Jeszcze przesuwa się, sięgając 
ledwie do ramion oklaskujących ją 
delegatów Europy, gdy na trybunę 
wchodzi o kulach młodociany sekre 
tarz francuskiego Związku Inwali­
dów. Powiada on prosto: „W  imie­
niu moich kolegów oświadczam, że 
nie pragniemy wojny, dość już cier 
pień, krw i i  takich jak ja  kalek. 2y 
czymy z całego serca prawdziwej 
wolności Indochinom“ . o to  dwie 
dłonie zwierające się ciasno. W wiel 

spokojnie liczyć się i pracować. G!ę czarneJ d!oni byłego żołnierza 
bokim oburzeniem przejmują nas ™ ^  _nj a*e śniade paluszki Indo-

byłaby ona na pewno ostoją pokoju 
i wolności.
NIECH ŻYJĄ DEMOKRATYCZNE  

CHINY
Po przemówieniu delegata austra­

lijskiego, przewodniczący Crowther 
komunikuje o nadejściu wiadomości, 
że armia Chin Ludowych wkracza 
do Nankinu.

Nieopisany entuzjam ogarnia sa­
lę, która rozbrzmiewa oklaskami i o- 
krzykami: „Niech żyją wyzwolone 
Chiny“.

Na trybunie prasy w grupie dzień 
nlkarzy amerykańskich, reprezentu­
jących wielkie agencje reakcyjne — 
zapanowała konsternacja.

ISTa posiedzeniu popołudniowym za­
brał głos delegat Madagaskaru Ra- 
zokariwony, k tó ry  stw ierdził, że Mai 
gaszę pragną pokoju i  spraw iedliwo­
ści. Madagaskar pragnie odzyskania 
niepdległości. Pokój może zapano­
wać na świecie jedynie wtedy, gdy 
narody kolorowe zostaną wyzwolone.

Przewodniczący delegacji Libanu 
Tabet podkreślił, że naród libański 
nie odstąpi swego te ryto rium  impe­
ria lis tom  amerykańskim, którzy pra 
gną utworzyć w  L iban ie  bazy w o j­
skowe. Dla nas — zakończył mówca 
— walka o pokój jest jednocześnie 
walką o wolność i  niepodległość.

młodzieży 
ZMP o-

Mówiąc o stanowisku 
polskiej, przewodniczący 
świadczą:

Młodzież naszego kraju chce po­
koju. Młodzież ludowa całego świata 
pragnie pokoju. Młodzi robotnicy i 
chłopi, uczniowie I  studenci pragną

próby podżegania do wojny 1 głębo­
ka nienawiść rodzi się w naszych 
sercach do tych, którzy z nieszczęść 
naszych chcieliby czerpać dla siebie 
zyski. Młodzież naszego kraju, cały 
nasz naród pamięta lekcję historii.

Mówcą wyraża przekonanie, że na 
wody świata nie dopuszczą jednak do 
tego, aby, byznesmani wojenni 1 psy 
chopaci sztabów imperialistycznych 
wtrącili je w  otchłań nieszczęścia. Na­
rody świata — kończą gen. Zarzycki 

pragną pokoju 1 o ten pokój wal­
czą zwycięsko.

(Dokończenie na str. 2-e'’

Chinki. Miłość pokoju uczy posza- 
nowama uczuć patriotycznych in­
nych narodów.

wiciel 6 Si? Pr2edstawciel cerkwi prawosławnej —  me.
tropolita M ikołaj. Glos ¿ g0 “  

wierzących w
głosem wszystkich
Związku Radzieckim. B f y S  d J  
aienty na białym nakryciu K 0 
wy. Mówi: „Wierzę, że Bóg pobf0

S S * *  Wizy« k™  Poczynaniom^wa
ssym w sprawie pokoju“ , 

(Dokończenie na str. ?
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Niech podżegacze irojenni usłyszą nasze : nie!
PRAGA, 23.4. PAP — Na p ią tko­

w ym  popołudniowy posiedzeniu pra­
skiej sesji Kongresu w  Obronie Po_ 
ko ją  przemawiała członkini delegacji 
radzieckiej Gagarina, podkreślając po 
kojową politykę Związku Radzieckie­
go, Gagarina stw ierdziła: , Pragniemy 
pokoju, gdyż święte są dis nas ru iny 
radzieckiego Stalingradu, polskiej 
Warszawy, czeskich Lidie, francuskiej 
Oradur Sur Glane i angielskiego Co­
ventry. Naród radziecki podnosi swój 
głos ostrzeżenia przed niebezpieczeń­
stwem w ojny .nie dlatego, żeby się 
czuł słaby, ale dlatego, że drogie są 
nam dzieci Moskwy, Londynu, Pary­
ża, Szanghaju, Pragi i Sofii, ponieważ 
całym sercem chcemy się poświęcić 
pracy twórczej dla dobra narodu, dla 
dobra ludzkości

Przedstawiciel Mongolii Cedanbal 
w  przemówieniu swym kreśli obraz 
rozwoju Mongolskiej Republiki Ludo 
wej po uzyskaniu niepodległości w  wy 
n iku  rew olucji ludowej.- Wskazując 
na wzrost wydatków n : oświatę i o- 
chronę zdrowia oraz stałe zmniejsze­
nie się wydatków na zbrojenie mów­
ca stwierdza, że w  M ongolii, która 
była dawniej jednym z najbardziej za 
cofanych kra jów, nie ma dziś analfa­
betów. K ra j pokryty jest gęstą siecią 
szkół, k lubów i  innych instytuc ji k u l­
turalno-oświatowych.

Naród mongolski — podkreśla Ce- 
denbal — zdaje sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa jakie stanowić będzie

pakt Pacyfiku, projektowany obecnie 
przez twórców paktu atlantyckiego.
Pakt Pacyfiku oznaczać będzie odbu­
dowę potencjału wojennego Japonii i 
wm ów ienie agresji Japonii na Dale­
k im  Wschodzie. Naród mongolski^ któ 
ry  pragnie trwałego pokoju, protestu­
je z oburzeniem przeciwko tym  po­
czynaniom.

Członek Akademii Nauk ZSRR Pal- 
ladin podkreśla w  swym przemówie­
niu, że obowiązkiem każdego uczo­
nego jest walczyć q to, aby owoce 
jego pracy naukowej n i3 były użyte 
dia celów wojny. Nie jest bowiem o- 
bojętne dla prawdziwego uczonego, 
k tó ry  uznaje jedynie twórcze cele 
nauki, jak  będą użyte s iły  wyzwalane 
przez naukę.

Nauka U kra iny radzieckiej — 
stwierdza mówca — pozostaje całko­
wicie na usługach narodu i ludzkości. 
Zdecydowanie odpieramy teorię m ai. 
tuzjanizmu, która ma dowieść proste­
mu człowiekowi, iż rzekomo nie mo­
że liczyć na poprawę warunków by­
tu. Odrzucamy zdecydowanie teorię 
rasizmu. W naszym k ra ju  zwyciężyła 
ideologia społeczeństwa socjalistycz­
nego, ideologia jedności i braterstwa 
narodów, ideologia poszanowania nie 
podległości i  ku ltu ry  dużych i małych 
narodów. M iłu jąc gorąco ojczyznę i 
gotowi do obrony je j przed każdą na­
paścią, żyw im y głęboki szacunek dla 
wszystkich narodów świata, obcy nam 
jest ciasny szowinizm.

Obrady Kongresu Pokoju w  Pradze

.  W  im ie n iu  c ie m ię żo n ych  n a ro d ń u i
PRAGA, (PAP). — Na sobotniej pra w ii i Grecji. Czyż mogły się zatrzeć 

sklej sesji Kongresu przemawiali przy ' w  naszej pomięci h itlerowskie szu- 
by ły  do Bragi wiceprzewodniczący “~  sj -  «■ "  ^  “ - "O-*
U n ii Francuskiej Gabriel d‘Ar!>cussier
— sekretarz generalny Demokratycz­
nego Ruchu A fry k i Północnej i  czło­
nek Prezydium Kongresu w  Obronie 
Fokoju oraz wiceprzewodniczący Kon 
gresu Słowian w  Stanach Zjednoczo­
nych i  członek delegacji amerykań­
skiej na Kongres w  Paryżu John Mar 
szalek.

Przewodniczący kom unikuje dalej, 
że liczba dalegatów na sesję praską 
wynosi obecnie 269, w  tym  nowoprzy 
była delegacja z Triestu, Iranu oraz 
dalsi delegaci z A us trii i B u łgarii. Do 
prezydium dokooptowany został p i­
sarz radziecki Konstanty Simonow.

D‘Arboussier napiętnował postępo­
wanie rządu, francuskiego; k tó ry  od-

bienice, wagony śmierci, row y pełne 
trupów, poszarpanych c ia ł kóbiet, 
dzieci, starców," umęczonych jeńców 
wojennych?

,,My, partyzanci radzieccy — 
stwierdza Fiedorów — zadając ciosy
nieprzyjacielow i, w iedzieliśmy, że 
we Francji, Polsce, Czechosłowacji 
i innych krajach okupowanych setki 
tysięcy partyzantów walczą pirzeciw 
wspólnemu wrogowi o wolność i n ie ­
zależność. Dziś mieszkańcy Londynu, 
Coventry, B irm ingham u, Paryża, 
Hawru i Warszawy pamiętają bom­
bardowania h itlerowskie i nie chcą 
nowej wojny. Dziś mioi towarzysze 
w alk partyzanckich pośw ięcili się 
pokojowej pracy. Chcą cn i pokoju. 
Chcą oni pokoju i wolności, przyja'W  c l i l i L .  i. Z .c jU  c l H  d X i c . C lo l \ , i c - 3 ,- ' ł  ż e t -e f i  j '  c /ę i “  O u l l  p U u Y U ł j l l  1 VV D i l u I c S L l ,  j y i Z J y j c i “

m ów ił w iz delegatom na Kongres i znej współpracy m iłu jących pokój
r-.p.dUrrnćl i l  7P nlpdiłnśr* ryarln  fra n c u -podkreślił, że uległość rządu francu­
skiego przypomina żywo oportunizm 
mcnachijczyków. Wśród gorących o- 
kiasków całej sali, mówca oświadczył: 
,,Należę do narodu, k tó ry  jak  wszy­
stkie inne narody kolonialne był dłu 
go gnębiony. Narody A fry k i podniosły 
się obecnie, aby walczyć o wolność.

, W idzimy więc i rozumiemy, że nie je 
st|śmy sami, w i& im jf co zdzia ła ł na 
ród chiński bronfce sprawy •wolności 
w łasnym i rękam i*? sołW arynijemy ¡Hę 
z jego walką. Solidaryzujemy się z 
walką ludu W ietnamu i Indonezji i 
cieszymy się z sukcesów pokojowej 
odbudowy narodów demokracji ludo­
wej i ZSRR, wiemy, Ż3 rządy te opie­
ra jąc się o najszersze masy są najsil 
niejsze w  świecie.“

narodów.
W ich im ien iu  wzywam ludzi pra 

cy i ku ltu ry  całego świata do walki 
przeciwko wojnie. Narody święta 
nie chcą i nie dopuszczą do nowej 
w o jn y ".,

DEMOKRATYCZNE NIEMCY
2 - Następnie przewodniczący udz ie lił 
głosu wiceprzewodniczącemu niezależ 
iłych związków .zawodowych we 
wschodnich Niemczech Bernhardowi 
Goeringowi, k tó ry analizuje sytuację 
międzynarodową i .podkreśla, że Siły 
pokoju w  całym świecie są olbrzymie. 
Podstawą pokoju —1 oświadczył z na­
ciskiem przedstawiciel niem ieckich 
związków zawodowych — jest porożu

żu jako przedstawiciel polskich górni 
ków i polskiej klasy robotniczej — 
oświadczył Kolasa. — Niestety decy­
zją rządu francuskiego, k tó ry  uległ 
swym mocodawcom amerykańskim, 
pozbawiony zostałem możliwości ujrzę 
nia Paryża. Ale Praga nie gorsza jest 
od Paryża, a lud francuski jest z na­
mi i w  Paryżu i w Pradze.

M y górnicy i cała klasa robotnicza 
Polski pracujemy wydatnie nie dla bu 
dowy armat, czołgów i innych rodza­
jów broni, ale dla odbudowy, prze­
budowy i rozwoju naszej ojczyzny, 
która tak strasznie zniszczona została 
przez faszyzm i wojnę Pracując w y­
datnie i intensywnie, przysparzając 
kra jow i coraz więcej dóbr m ateria l­
nych i dóbr ku ltu ry , budując potęgę 
naszego ludowo-demokratycznego kra 
ju , -zakładając, fundamenty ustroju 
socjalistycznego, polska klasa robot­
nicza przyczyniła się najlepiej do 
utrwalenia pokoju.

Panowie z za oceanu niech nie stra 
szą nas Swą techniką wojenną. Wie­
my dobrze, że podżegacze wojenni, to 
znaczy amerykańscy i angielscy im ­
perialiści prą do wojny, której ich 
własny naród nie chcs. Klasa roboini 
cza Polski umacniać będzie przyjaźń 
i sojusz ze wszystkim i siłam i postępu 
na całym świecie, umacniać będzie so­
lidarność międzynarodową z klasą ro 
botniczą Europy Zachodniej i Ame­
ry k i. S iły pokoju i  postępu walczyć 
będą o pokój pod przewodem Związku

Radzieckiego, na którego czele stoi 
w ie lk i, przyjaciel ludzkości generalis­
simus Józef Stalin.

Polska klasa robotnicza będzie w ier 
nie stać w  pierwszych szeregach w a l­
k i o pokój u boku Związku Radziec­
kiego.

Przemówienie Kolasy wywołało tak 
w ie lk ie  zainteresowanie, że jako je­
dyne dotychczas przemówienie zosta­
ło przetłumaczone na wszystkie o fi­
cjalne języki Kongresu. Schodzącego 
z trybuny Kolasę żegnano owacyjny­
mi oklaskami i przewodniczący obrad 
w yb itny  lite j at czeski Jan Drda w y­
raził mu w  im ien iu  prezydium spe­
cjalne podziękowanie.

Następnie przemawiał przedstawi­
ciel delegacji austriackiej, Ernest F i­
scher.

Popołudniowe posiedzenie sobotnich 
obrad sesji Kongresu rozpoczęte zo­
stało odtworzeniem nagranego na p ły 
cie przemówienia Yves Farge, wygło­
szonego na sesji paryskiej.

Następnie wygłosił przemówienie 
gen. Cordon, dawny m inister obrony 
narodowej Republiki Hiszpańskiej, 
obecnie profesor uniwersytetu Karola 
w Pradze. Sala urządziła, owację na 
cześć ludu hiszpańskiego skandując 
okrzyk „Passionaria!“ . ,,Niech żyje 
wolna Hiszpania“ .

£  kolei zabrał głos profesor uniwer 
sytetu katolickiego w  Lub lin ie  A n ­
drzej W ojtkowski.

O dra  i  Nysa — u ispó lną  g ra n icą  bezp ieczeństw a

ejsze w  swiecie mienie poczdamskie i te wszystkie po-
Następnie zabrał głos m in is te r o■-j-stanoWi:ni«, które skrupulatnie wy- 

iw ia ty demokratycznej Grecji P " j  pełnia Związek Radziecki i które cy- 
Kokkalis, k tó ry  m. in. oświadczył ę Anglosasi.

,,Grecja — jest świetnym przykła 
dem tego co w  rzeczywistości oznacza 
tak zwana „pomoc amerykańska“ . Nę

nicznie gwałcą Anglosasi.
Mówca podkreśla również, że mimo 

szykan w B erlin ie  i  innym  próbom
3 K ZWclOd ,,Jfc>UriIUC C.1UCJ. jivaumi * "* I . _T. . , i • i w

iza bezrobocie, masowe, zabójstwa i 1 stworzenia z Niemiec zachodnich ba-
7 . . .  . 1 - __ ___ V. -  U U ln n n  7ClPnDn-egzekucje, dziesiątki tysięcy areszty 

wań — oto obraz tragedii greckiej 
D eficyt budżetowy przekroczył cyfr

zy agresji, klasa . robotnicza zachod­
nich Niemiec solidaryzuje się z tym  
co dzieje się we wschodnich N iem-le licyt Budżetowy przeKiuezyi ; -u -  —

000 m ilia rdów  drachm, liczba bez- j ęz:ch w  zakresie odbudowy, przebu- 
óbotnych przekroczyła 200 tysięcy, dowy społecznej i w a lk i o pokop 
aś liczba ewakuowanych pr ymuso- I , przewodniczący kom unikuje zebra­
no wynosi ponad m ilion . Z a ro b k i! nym. że według doniesień agencji Te. 
padły do 30 proc. poziomu przedwo- j ]epresś, chińska arm ia ludowa w kra - 
ennego. Cały naród grecki bez w y - j czą do Nankinu. Wiadomość ta w y- 
ątku pragnie pokoju. Jedynym warun V70łUje niebywały entuzjazm żebra.

. . , .... nych oraz żywiołową manifestację na
| d UXV LA r V J ,
ciem. ja k i rząd demokratyczny stawia 
wysuwają-; swoje propozycje pokojo­
we jest wypędzenie podżegaczy wojen 
aych z G recji“ .

Następny mówca czechosłowacki 
a iin ister szkolnictwa i prezes Akade­
mii Nauk pref. Nejedly podkreślił że 
spełzły na niczym in tryg i i  machina­
cje podżegaczy wojennych, usi.ują- 
cych rozdzielić obóz pokojowy.

Z kolei zabiera glos dwukrotny bo­
hater Związku Radzieckiego party­
zant Fiedorów.

LAUR Y H ITLER A M ĄCĄ SEN 
IM PER IALISTO M

rzec: demokratycznych Chin, Cala sa­
la grzmi okrzykam i: „Niech żyje Mao 
Tse Tung", „Niech żyją demokraty­
czne Chiny".

M Y GÓRNICY POLSCY 
PRACUJEMY D LA  POKOJU

W dalszym ciągu posiedzenia w ita ­
ny burz liw ym i oklaskami, przema­
w ia ł z ramienia delegacji polskiej 
przodownik pracy Jan Kolasa, górnik 
z kopalni „Eminencja“ w  Katowicach.

, Zostsłem wybrany na Światowy 
Kongres w  Obronie Pokoju w Pary-

„Od czasu Bisniarcl;,' in icjatywa 
w ie lkich, krwawych rozgrywek m ię­
dzy narodami wychodki z kół nacjo­
nalistów niemieckich — oświadczył 
profesor W ojtkowski. Obecnie impe­
ria lizm  anglosaski chce wskrzesić zne 
wu nacjonalizm niem iecki, zbrąjąc w 
przyspieszonym coraz bardziej tempie 
kontrolowany przez siebie obszar daw 
nej Rzeszy oraz zależne cd siebie k ra ­
je zachodniej Europy. Tym  rozwojem 
p o lityk i międzynarodowej m usi-się 
czuć w  szczególności zagrożona Pol­
ska i cała Słowiańszczyzna gdyż od 
wieków zaborczość nacjonalizmu nie­
mieckiego szła na Wschód.

W czasie esteiniej w ojny faszyzm 
niem iecki przystąpił do dokonania 
biologicznej zagłady narodu polskie­
go; rosyjskiego i żyjącego wśród nich 
narodu żydowskiego. W stosunku do 
tego ostatniego cel swój osiągnął, 
naród zaś polski i  naród radziecki 
ochroniły od takiego samego losu wie 
kopomme zwycięstwa wspaniałej A r­
m ii Radzieckiej.

Czego nie mógł dokonać wówczls 
td starać ' Się będzie " dokonać' 
wskrzeszony przez A ngksrsów  fa ­
szyzm w  przyszłej wojnie-.- Jednym- z 
je j celów byleby obalenie granicy 
polskiej na Odrze i Nysie oraz granic 
Czechosłowacji na l in i i  Sudetów. 
Im peria lizm  anglosaski i im peria­
lizm  nęcłassystów niem ieckich zdaje 
sobie sprawę, żs dopóki nie przekro­
czy tych l in i i  r ie  będzie mógł ma­
rzyć o urzeczywistnieniu swych ce­
lów, Obecnie w oparciu o potężny 
Związek Radziecki. Polska stojąc r r  
Odrze i Nysie, Czechosłowacja sto­
jąc na l in i i  Sudetów, będą roogly 
skutecznie spełnić swe historyczne 
pcsłannicf.wa c-krcny pokoju dla ca­
łe j Słowiańszczyzny oraz obrony po­
koju światowego.

Jesteśmy radzi, że w  tym  dążeniu 
do p :ko ju  ąpetykamy się z demokra­
tycznymi kołam i Niemiec. Zamie­
rzona przez Anglosasów przyszła woj 
na byłaby ostatnią próbą uratowania 
przed niechybną zagładą siarę,go u- 
stroju i próbą zniszczenia nowego u- 
stroju, k tó ry demokracje ludowe rea­
lizu ją  u siebie.

Dlatego w  obronie pokoju świato­
wego, w  obronie granicy pokoju, 
biegnącej Odrą Nysą i  Sudetami za­
interesowane są nie ty lko  narody sło 
wiańskie, nic ty lko  demokracje lu ­

dowe, usuwające u siebie wszelki 
wyzysk i wszelką krzywdę, ale cala 
postępowała ludzkość.

Dlatego wszyscy praw dziw i katoli 
cy stają do szeregów obrońców po­
koju. Delegacja peiska w idzi w  Swia 
lewym Kongresie Obrońców Pokoju 
w  Paryżu i w  Pradze potężny krok 
naprzód na drodze do jego utrw a le­
nia.

Po profesorze W ojlkcw skim  zabrał 
głos delegat rum uński Jon K iril® v i- 
ci, członek centralnej kom is ji Ru­
muńskiej Konfederacji Pracy.

Opisuje on entuzjazm pracy mas 
robotniczych w  Rum unii i  ruch 
współzawodnictwa pracy, k tó ry  o- 
garnia coraz szersze rzesze.

„L iczym y w  swoich szeregach setki 
m ilionów  łudzi — stwierdza K ir ilo -  
v ic i — i dążymy do tego, by te sze­
regi rosły z każdym dniem. Uczy­
nim y wszystko, co jest w  naszej mo­
cy, żeby na świecie zwyciężyły po­
kój i szczęście".

Następnym mówcą by ł delegat ra 
dziecki Amosow.

Na zakończenie sobotniego posie­
dzenia, Kongres wysłuchał nagra­
nych na płytach pieśni murzyńskie­
go śpiewaka Robesona, k tó ry  w yko­
nał je  na sali obrad Kongresu w  Pa­
ryżu.

„Śpiewam dla pokoju“
Paul Robeson w Sztokholmie
SZTOKHOM, 23. 4. (PAP). Murzyń­

ski śpiewak amerykański Paul Robeson 
przybył do Sztokholmu z Paryża, gdzie 
brał udział w Kongresie Pokoju. Pierwszy 
koncert śpiewaka w stolicy Szwecji odbył 
się w piątek 22 kwietnia przy wyprzeda 
nej do ostatniego miejsca wielkiej sali Do 
mu Koncertowego.

Po koncercie Robeson oświadczył, że 
zerwał kontrakt z organizatorem koncer­
tów w Kopenhadze wielkim dziennikiem 
„tPoliiiken", gdyż nie chce mieć nic 
wspólnego z organem prasowym, który 
propaguje i pochwala przystąpienie Danii 
do paktu atlantyckiego.

Robeson dodał jednak, że przybędzie 
do Kopenhagi śpiewać bezpłatnie dla 
duńskich robotników.

Nagrody postępu i pokoju
PARYŻ, 23.4. PAP. — Na posiedze­

niu Kom isji Organizacji Swiatowegai 
Kongresu w  Obronie Pokoju delegat 
Polski Żukrowski złożył w  im ieniu de 
legacji polskiej wniosek w  sprawie 
utworzenia stałej nagrody w  dziedzi­
nie nauki i sztuki, odz w ierci ad łającej 
ideę postępu i pokoju. Nagroda ta n ic  
powinna być niższa od nagrody Nu­
bia.

Wniosek polski poparty został przez 
delegata radzieckiego, członka Akade- 
m i Nauk ZSRR Fiedosiejewa i dele­
gata francuskiego Guy do Bcysscn.. 
Mówcy podkreślili moralne znaczenie, 
takie j nagrody przypominając, te  sp a 
wa ta była już omawiana na Eongr.;- 
sie Wrocławskim.

FRANCUSKA KONFEDERACJA 
PRACY W ITA  KONGRES

PARYŻ 23.4. PAP. — Francuska 
Konfederacja Pracy CGT ogłosiła ko­
m unikat, w  którym  w  im ieniu mas; 
pracujących Francji w ita  Światowy/ 
Kongres Obrońców Pokoju, zwłaszcza; 
przedstawicieli klasy robotniczej ca­
łego świata, wyrażając gorąca życze­
nie, jaknajpełniejszego powodzenia. 
Kongresu

CGT żyw i głęboką wiarę, że masy 
pracujące Paryża, w ierne swym tra­
dycjom, zrobią wszystko, by uczynić 
z niedzieli 24 kw ietn ia  niezapomniany 
dzień manifestacji na rzecz pokoju.

M arshall n ie chciał oglądać 
ru in  W arszaw y

(Dokończenie sprawozdania z Paryża)

Z e b ra n ie  uczonych  — 
u cze s tn ikó w  K ongresu
PARYŻ, 23.4. PAP. — W piątek od­

było się w  Paryżu zebranie wybitnych 
uczonych, biorących udział w Świa­
towym Kongresie Obrońców Pokoju. 
V/ zebraniu w zię li udział: prof. Jo- 
lio t-C urie  (Francja) rektor Pieńkow­
ski i prof. Dembowski (Polska), czło­
nek Akadem ii Neuk W olgin (ZSRR), 
profesorowie Crowther i Bernal (An­
glia), przedstawiciel B u łga rii i sekre­
tarz genearlny Kongresu Wrocławskie 
go Jerzy Borejsza.

Przedmiotem obrad były zagadnie­
nia związane z działalnością Świato­
wego Zrzeszenia Pracowników Nau­
kowych, którego prezesem jest prof. 
Jo lio t-C urie  a wiceprezesem prof. Ber 
nsl.

ż  ram ienia Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Praw ników  - Demo­
kratów  przemawiał Harvey. Oświad 
czyi cn, że „popierać sprawę pokoju 
mogą ty lko  ustreje demokratyczne, 
w  których jednostka ..cieszy się jcął-
kbw itą ewóbócBj“ .' wratyfca '-uważa, 'że 
Kongres dla spełnienia swej m is ji 
powinien znaleźć toń  ,.!ek na jbar­
dziej pojednawczy“ . Twierdzenie pa 
na Moore, że nie lnożna walczyć o 
pokój, popierając jednocześnie woijnę 
d i mewą w  Chinach pow ita ły okrzy­
k i publiczności: „Zwycięstwo demo­
krac ji w  Chinach będzie zwycię­
stwem pokoju. Niech pan raczej mó 
w i o wojnie w  G re c ji'.

Na posiedzeniu pepełudniowym 
przemawiał m. in. delegat amerykań­
ski Jcbn Rogge. Zapewniał oh, że 
Siany Zjednoczono nie pragną w o j­
ny, lecz oPcnewene są psychozą stra 
chu przed Związkiem Radzieckim. 
Mówca k ry tyku je  pakt atlantycki i 
potępia ograniczenia wolności w  
swym kra ju. Proponuje on odbywa­
nie w  dalszym ciągu kongresów po­
koju oraz powołania we Wszystkich 
krajach „rzeczoznawców do spraw po­
ko ju “  spośród intelektualistów. W ielkie 
znaczenia przywiązuje Rogge do roz 
woju współpracy gospodarczej. Dele 
gat amerykański wyraża nadzieję, 
że nowe Chiny stworzą nowe rynk i 
zbytu. Wypowiada się cn wreszcie 
za istnieniem w  Stanach Zjednoczo­
nych p a rtii postępowej — ale nieMto 
mrnisryczmcj.

W teku sobotniego posiedzenia 
przemawiał również A rno ld  Zweig, 
członek delegacji niemieckiej. O- 
świadczył om m. in.:

Od 7 miesięcy żyję we wschodnim 
sektorze B erlina wśród ru in . Przy­
pominam arbie potakującą odpo­
wiedź tłum u na pytanie Goebbelsa 
w  1039 r.: Czy chcecie tctalnej woj-

ny? Istnieją prawa politycznej fizy ­
ki, które polegają ma tym , że wojna 
obraca się przeciwko napastnikowi 
z równą siłą, jaką ten ją rozpętał. 
Pisarz niemiecki ostrzega przed kon­
sekwencjami ewentualnej wojny ato 
mowej dla Wżśżyńgtonu, ‘ ‘Nowego 
Jorku, albo Los Angeles. Generał 
Marshall — mówi Zweig — odmó­
w ił obejrzenia ru in  getta warszaw­
skiego, które go nie Interesowały. 
Żaden amerykański mąż stanu nie 
powinien wymawiać się cd obejrze­
nia tego, co może przygotować ’.cia­
snemu kra jow i.

Po przemówieniu Erenburga (prze 
mówienie to pedamy w  dniu ju ­
trzejszym) przewodnicząca dotych­
czas pani Ccfcto.n ustąpiła miejsca 
delegatce polskiej pani Sztachelskiej, 
która obejmuje przewodnictwo wśród 
cklasćw obecnych. W tern sposób Pol 
ska znalazła się w  liczbie 9-ciu de- 
legacyj. których członkowie przewód 
niczą obradom historycznego Kcngre 
su Paryskiego.

W k ilk u wierszach
_ O głoszono w  O slo  o f ic ja ln y  k o m u n ik a t

o z m ia n ie  na s ta n o w is k u  am basadora  N o r ­
w e g ii w  M o s k w ie . M ie js c e  u s tę p u ją c e g o  
am basadora  B e rga  z a jm ie  g en . H e g e lb y  
d o ty c h c z a s o w y  sze f n o rw e s k ie j m is j i  w o j­
s k o w e j w  B e r lin ie .

— N a p os ie d ze n iu  k o m u n is ty c z n e j f r a k c j i  
R ady N a cze ln e j a u s tr ia c k ie j fe d e ra c ji  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  p o w z ię to  re z o lu c ję  
k tó ra  s p rz e c iw ia  s ię  k a te g o ry c z n ie  z a m ie ­
rz o n e j p rzez  rzą d  p o d w yżce  cen  i  t a r y f  
dom aga się w y c o fa n ia  p ro je k tu  u s ta w y
0 p o d a tk u  o k u p a c y jn y m  o raz  u tw o rz e ­
n ia  s ta łeg o  fu n d u s z u  in w e s ty c y jn e g o  z  
p ie n ię d z y  u z y s k a n y c h  z  d o d a tk o w e g o  o -  
p o d a tk o w a n ia  w ie lk ic h  k a p ita l is tó w .

— O rg a n  w ło s k ie j p a r t i i  s o c ja lis ty c z n e j 
MA .va n ti“  z a m ie ś c ił a p e l B iu ra  W y k o n a w ­
czego, w szyw ający k ie ro w n ic tw o  p a r ty jn e  
w s z y s tk ic h  szczeb li, a b y  n a ju s i ln ie j  p o ­
p a r ło  odezw ę sp o łe cze ńs tw a  w ło s k ie g o  p rz e  
c iw k o  r a ty f ik o w a n iu  p rzez  rz ą d  p a k tu  
a tla n ty c k ie g o .

— W  s ty c z n iu  1 lu t y m  r b .  za n o to w a n o  
w e  W łoszech  283 s t r a jk i.  Ł ączn a  ilo ś ć  go ­
d z in , w  k tó ry c h  p rz e rw a n o  p racę , w y n o s i 
8 m ilio n ó w .

— Z  (Tokio  donoszą, że p o d  n a c is k ie m  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  rz ą d  ja p o ń s k i i  
a m e ry k a ń s k ie  w ła d ze  o k u p a c y jn e  o d ro c z y  
ły  u tw o rz e n ie  k o m is j i  d o  bad a n ia  d z ia ­
ła ln o ś c i a n ty  ja p o ń s k ie j,  k tó ra  m ia ła  b y ć  
n a c z e ln y m  o rg a n e m  w a łk i  z  ro b o tn ik a m i.

— Z a k o ń c z y ły  się o b ra d y  h o le n d e r­
sk ieg o  z w ią z k u  m ło d z ie ż y . O b ra d y  to c z y ły  
się  p o d  h as łem  w a lk i  o p o k ó j,  p o p a rc ia  
Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  P o k o ju  i  o  z a k o ń ­
czen ie  w o jn y  k o lo n ia ln e j w  In d o n e z ji.

— Wśród żolnieray hoFend ei-jsici c h przy_

b ie ra  na s ile  fa la  p ro te s tó w  p rz e c iw n o  
w o jn ie  k o lo n ia ln e j w  In d o n e z ji.  Ż o łn ie rz e  
n ie  chcą  w y je ż d ż a ć  d o  In d o n e z ji i  d e ­
z e r te ra  ją  ze s w y c h  o d d z ia łó w .

— A g e n c ja  R e u te ra  p o d a je  z T e h e ra n u , 
że sąd d o ra ź n y  s ka za i 20 p rz y w ó d c ó w  
p a r t i i  lu d o w e j na k a r y  w ię z ie n ia  od  1 -  
10 la t . P a r tię  ro z w ią z a n o  w  lu ty m  po  
s p ro w o k o w a n iu  p rzez  rz ą d  zam achu  na 
szacha, za co o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  o bc ią żo ­
no  p a r t ię  lu d o w ą .

— A m e ry k a ń s k a  F e d e ra c ja  P ra c y  (A F L )
1 K o n g re s  O rg a n iz a c ji P rz e m y s ło w y c h  
(C IO ) s tw ie rd z iły ,  że n o w y  p r o je k t  'u c ta w y , 
re g u lu ją c y  za g a d n ie n ia  p ra c y , je s t  jesz­
cze g o rs z y  n iż  znana a n ty ro b o tn ic z a  us ta ­
wa T a ft -H a r t le y .

— R e k to r u n iw e rs y te tu  w  C h icaga, d r .
H u tc h in s  w y s tą p ił z d e c y d o w a n ie  w  o b ro ­
n ie  w o ln o ś c i o b y w a te ls k ic h  i  s w o b o d y  
m y ś li p rzed  k o m is ją  b a d a n ia  d z ia ła ln o ś c i: 
a n ty a m e ry k a ń s k ie j w  s ta n ie  I l l in o is .  R ek­
to r  • H u tc h in s  o ś w ia d c z y ł, że p o d e jm o w a ­
ne obecn ie  w  S tanach  Z je d n o c z  n y c h  
p ró b y  k o n t r o l i  m y ś li  s ta n o w ią  n a jw ię k s z e  
n ie b e zp ie czeń s tw o  w  U S A  o d  czasów  H it le  
ra .

Głosy braterstwa
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Po nim przemawiaj ą wysłannicy 
kościoła protestanckiego Węgier i 
Czechosłowacji. Ostatni będą mó­
wić licznie reprezentowc ii katolicy 
francuscy z ks. prof. Doulier na 
czele.

Słuchając obrad, muszę podkreś­
lić wielką aktywność działaczek ru ­
chu kobiecego. Ich wystąpienia są 
witane owacyjnie. Spokojna przysz­
łość rodzin w dużej mierze zależy 
od jednolitego frontu antywojenne­
go kobiet całego świata.

„Zgrom adziliśmy się tu ta j aby dać
yraz swemu protestowi przeciwko  ̂A owy Jork w kwietniu 
siałenipm podżegaczy wojennych — \ . MDRYKA nie mówi o pakcie atłan- 
iwiadczył Fiedorów, Niech usłyszą aili 0 pian|e Marshalla, ani
isze potężne „n ic “  ci, którzy wbrew q bombie atomowej, ani o groźbie kry- 
oli swych narodów przygotować zyslr _  Ameryka, mówi tylko o jednym
>cą nową rzeź światową. . h_ 0- obłąkaniu Jamesa Forrestala, by-

jeg0 amerykańskiego ministra obrony na* 
radowej

N O W Y  P E N S J O N A R IU S Z  

W  B E T H E S B A

Laury H itle ra  mącą sen im peria li- 
Lów anglosaskich, dla których „wojną 
sst źródłem zysków mimo, że łudz- 
cść ma jeszcze świeżo w pamięci 
kropności, które przeżyły narody 
iSRR, naród Polski i naród Czech o- 
iowacji, F rancji, A lban ii, Jugcsła-

Nie będzie Komisji O N Z  
do zbadsma „sprawy“  

Miadszentyego
LAKĘ SUCCESS, 23. 4. (PAP). Spe-
jlny Komitet Polityczny Generalnego 
gromadzenia- ONZ zakończył dyskusję 
3 sprawie Mindszenty‘ego i pastorów buł 
irskich. Obie te sprawy odesłano do wła 
iwych instancji, przewidzianych w frak 
tach pokojowych z Węgrami i Bułgarią, 
omitet odrzucił olbrzymią większością 
esów propozycję utworzenia komisji 
ńczei ONZ która by miała przestudio 

- '--ro ca'e zagadnienie. Fakt
- dowodzi, że amerykańscy inicif.torzy 
niesienia wspomnianych spraw pod obra 
t ONZ rie potrafili — wbrew pierwot 
cm żanrarom i nadziejom — zrealizować 

pełni swych płanów

W dniu, kiedy dzienniki zaczęły przy 
nosić pierwsze szczegóły o chorobie For­
restala, nastąpił niespotykany wypadek 
vi dziejach prasy amerykańskiej: Ame­
rykanie rozpoczynali czytanie gazet nie 
od rysunkowych historyjek, ukazujących 
się na ostatniej' stronie, ale od wiadomo 
ści na pierwszej- kolumnie. Na tym bo­
wiem miejscu, pod wielkimi nagłówkami 
ukazały się wiadomości o okolicznościach 
dotyczących rewelacyjnego wydarzenia.

Nie można się temu dziwić. Fiistoria 
o zwariowanym ministrze okazała się o 
cale niebo bardziej sensacyjna niż wszyst 
kie opowieści o „Supermanach", „Sam 
Stone‘ach“  i „Rudej Jane".

Ta „największa bomba sezonu", iak 
się określa historię z Forrestalem w ko­
tach dziennikarski d i Nowego Jorku, wy 
buchla wieczorem z soboty na niedzielę 
przy pierwszych słowach radiowego co­
tygodniowego komentarza słynnego dzień 
nikarza amerykańskiego Drew Pearsona. 
Jego pogawędki słuchane są przez milio 
ny Amerykanów w całym kraju.

„James Forrestai, b. minister obrony 
narodowej, zwariował — tak się zaczęło

opowiadanie Pearsona. James 
stal cierpi na manię prześladowczą, po­
legającą na obawie, że Armia Czerwo­
na wkracza do Stanów Zjednoczonych. 
Pewnej nocy, dwa tygodnie temu, Forre- 
stal, słysząc syreny straży ogniowej, wy­
skoczył przez okno w koszuli i z wy­
krzywioną twarzą zaczął wołać: „Rosja­
nie w Ameryce, Rosjanie w Ameryce .

i ’ ‘

Forre- „enfant terrible“

rzędowania, Forrestai był zupełnie nor­
malny, jednakże dodał, że już wówczas 
„sbrac.-ł on 25 funtów na wadze, że cier 
piał na wzmożone ciśnienie krwi, na 
anemię, jak również na „słabość neuro- 
mieśniową, która jest charakterystyczna 
dla stanu wyczerpania".

Obłęd Forrestala potwierdził również, 
choć w mniej naukowy sposób, członek

rządu amerykańskie­
go. Dzięki swym rozległym kontaktom 
wśród wielu wysokich urzędników admi­
nistracji USA. Pearson często ujawnia . , - - , ,
fakty, na których ukryciu rządowi za- lz°y. Reprezentantów John Rankm który 
leży. Komentator ten wykorzystuje zre- <*wmdczyt, ze „Forrestai jest bardzo 
cznie rozmaite niesnaski osobiste między cllor>r 1 Jest Praw,e of,aiA del,rlum • 
członkami rządu i wyciąga od nich in- Amerykańskie kota oficjalne, którym 
teresujące informacje o przeciwnikach «i® udało się ukryć choroby Forrestala,

Przestraszona rodzina i krewni wybiegli politycznych. Trzeba przyznać, że jego czynią obecnie wszystko, by sprawę tę
za nim starając się go sprowadzić z po- wiadomości, szczególnie te, które dotyczą jak najszybciej okryć milczeniem. Re- 
wrotem’ do domu. ‘ Dopiero po wielkich różnych osobistości, są na ogól prawdzi- porterzy amerykańscy, którzy próbowali 
wysiłkach i szamotaniu sie przed do- we, bowiem prawodawstwo prasowe Sta dostać się do kliniki w Bethesba, natra-
mcm „dało się go usnokoić. Forrestai nów Zjednoczonych przewiduje bardzo f '1' Jam na „mur milczenia". Personelowi
natychmiast zostół wysłany do szoitala ciężkie kary za „libel", tj. za paszkwile, zabroniono udzielania nawet najdrepmej-
manmarki w Bethesba w'stanie Mary- W  wypadku Forrestala, kola oficjalne szych informacji o stanie zdrowia Forre- 
]and próbowały zdementować wiadomości po- stała.. Najzdolniejszym dzienni 'arzoni nie
‘ Ale komentarz, który Pearson dodał dane przez Pearsona. Na rzecznika ofi- udało się wydobyć ani słowa od którego 

w drugiej części swej pogawędki byl jesz cialnego dementi wybrany został dyrek- kołwiek z czlonkow ro ziny  ̂ y ego_ mi- 
cze bardziej sensacyjny. ‘ Oto James tor kliniki w Bethesua, w której umiesz- n!stra- LNie trzeba dodawać, ze mimstór- 
Forrestal nie bvł w pełni władz umv- czono Forrestala. Dementi to miało od- stw? ?brony "arodowe, me udziela zad- 
slowych jeszcze wówczas, gdy pełnił cbo nosić się szczególnie do okresu urzędo- nych infomiaeu w tej sprawie, rasa a-
'wiązki ministra obrony narodowej. Jego wania Forrestala i miało udowodnić, że merykańs a, c ora począ .owo rozpisy-
ostatnie posunięcia nie były posunięcia- w czasie pełnienia obowiązków ministra Sl? °  ca e j. is.oru, nag e umi%la. ----- „ -  ---------- ^ ------------------------
mi człowieka normalnego, wobec czego, obrony narodowej, Forrestai był całkowi Rj-?d liczy najwidoczniej, ze Ameryka-J.jest głód miłości, k tóry może ukoić
Pearson domaga sie, by zarządzenia For cie normalny. Niestety, wbrew oczeklwa nJe< J ,rzy ,w °SQ e nie u j ą  zajmować 3 ty lk o  uścisk tw o ich  tęskniących za
S a  zostah^ dokładnie zbadane i ewen niom organizatorów tei kontrkamoanii, « f  «dnytm nawet najdomoskjszymli ^
f f i ,  ^M d o w a n * w świetle sensacyj- zaprzeczeni wypadło iak potwierdzenie, sprawami zbyt długo, zapomną wkrótce, dziećm i ram ion.
vrr.~ of1Vrvri3 Dyrektor kliniki oświadczył prawdzie, ze m,e*1 niinistra - wariata. J

Drew Pearson jest swego rodzaju „że w czasie ostatnich tygodni swego * WOJCIECH BADOWSU WOJCIECH ŻUKROWSKI

Eugenia Cotton, nie należąca do 
żadnej partii — dyrektorka seraina 
rium dla dziewcząt w Sevres, prze­
wodnicząca Światowej Federacji Ko 
biet, zwraca się wprost do pani Ko- 
smodemiańskiej, która może być 
symbolem tragicznych matek. Cór- 
k? jej, sławną partyzantkę Zoję, za 
męczyli hitlerowcy, a syn je j zgi­
nął w walkach powietrznych.

W żałobie, ,z aureolą siwych wło­
sów nad zatroskanym czołem, mat­
ka, której dzieci wydarła wojna, mó 
wi o swoich stratach. Wbrew woli 
ogarnia ją  wzruszenie. Łzy spływa­
ją  po policzkach, gdy pani Cotton 
wymienia z nią pocałunek i  obejmu 
je pełna współczucia wołając: „Ko­
biety-matki! Nie dajcie ginąć na 
wojnie waszym dzieciom! Kobicty- 
żony! Brońcie swych mężów“ .

Matka Kosmodemiańska stoi z o* 
puszczonymi-rękoma, jakby zawsty 
dzona wybuchem żalu. Cała sala 
składa je j hołd milczeniem.

Nagle na stopnie wbiega gromad 
ka dzieci rzucając się bohaterskiej 
matce na Szyję. Uciskają i  całują ją. 
Są to sieroty wojenne. Reporter 
podnosi malca, który cieniutkim gło 
sem mówi do mikrofonu: „Nie jes­
teś osamotniona matko Kosmode- 
miańska, my dzieci osierocone, pro 
simy cię, żebyś została naszą ma­
musią i żebyś nas pokochała".

Tak, myślę poruszony. Widzę ko 
bietę w żałobie, iułącą dziecinne 
głowy. W tych małych serduszkach
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O zadaniach partii w malee o pokój
„ 'ffa plenarnym posiedzeniu KC PZPR, przewodniczący KC — Bole- 
¡■ław Bierut, wygłosił referat o zad aniach Partii w walce o pokój. Po­
niżej zamieszczamy najbardziej ist otne fragmenty referatu, którego 
pełny tekst zostanie ogłoszony w najbliższym numerze „Nowych Próg .

rodne czynniki, zainteresowane w  gra 
bieży i  wojnie, stwarzają w arunki, 
sprzyjające wybuchowi wojen w  cliw: 
l i,  gdy międzynarodowa sytuacja po­
lityczna i  gospodarcza nagromadziła 
w  sobie dość ognisk zapalnych, które 
w  odpowiednich okolicznościach mo­
gą awanturnicy wojenni przeobrazić 
w  pożar światowy. Dlatego właśnie 
konieczna jest nieustanna ostra w a l­
ka z knowaniami podżegaczy wojen­
nych.

Światowy kapitał finansowy usiłu­
je ponownie wystąpić jako jednolita 
i zorganizowana, siła w walce z no­
wym systemem gospodarki społecz­
nej — w walce ze Związkiem Socjałi 
stycznych Republik Radzieckich i  kra 
jami demokracji ludowej oraz W wal 
ce z ruchem wyzwoleńczym mas pra­
cujących całego świata.

Celem wzmożenia tendencji dośrod 
kowych, celem skupienia s ił świata 
kapitalistycznego i  zmobilizowania go 
do agresji — imperializm amerykań­
ski próbuje wygrać strach burżuazji 
krajów zachodnio-europejskich przed 
rewolucją, a równocześnie zachęcić je 
starą hitlerowską perspektywą obło­
wienia się kosztem ZSRR i krajów 
demokracji ludowej.

Tymczasem pod przykrywką , tych 
haseł odbywa się faktycznie zwasali­
zowanie krajów zachodnio - europej­
skich przez USA.

Co k rzyżu je  
plamy podżegaczy

Obok jednak wspomnianych tenden 
przedterminowe cj i  dośrodkowych w  świecie kapita­

nów  gospodarczyc , _ listycznym działają siły odśrodkowe,

„Od Kongresu Zjednoczeniowego u- 
p łynęło 4 miesiące.

B y ł to  okres bardzo intensywnej 
pracy w  naszej P artii, która scalała 
swe szeregi i  swe organizacje tereno­
we na podstawach nowego statutu 
PZPR, k ieru jąc równocześnie coraz 
bardziej w a rtk im  nurtem  życia po li­
tycznego, społecznego i  gospodarcze­
go w  naszym kra ju.

S praw y ruetunętrzme
W, ciągu tego stosunkowo k ró tk ie ­

go okresu czasu rola klasy robotn i­
czej i  P a rtii naszej, wzbogaconej do­
świadczeniem i  uchwałami Kon­
gresu — wyrosła poważnie i u- 
spraw iedliw iała całkowicie zaufa­
nie i  nadzieje mas pracujących, w y­
rażane podczas Kongresu Zjednocze­
niowego. To też pomyślnie i można 
powiedzieć sprawnie przeszły tak ży­
wotne i  d°niosłe dla klasy robotniczej 
I  dla całego naszego życia gospodar­
czego zmiany, jak likwidacja systemu 
zaopatrzenia kartkowego, ustalenie no 
w(ego systemu płac i  nówych norm 
pnący w  przemyśle.

Miesiąc temu odbyła się Ogólnokra 
jowa. Narada Oszczędnościowa, która 
postaw iła przed klasą robotniczą, 
przed k ie row n ikam i naszej gospodar­
k i  i '  adm in istrac ji nowe, w yjątkowej 
w a g i’. zadania usprawnienia i  podnie­
sienia wydajności pracy, racjonaliza­
c j i  i  lepszej organizacji naszych w y ­
s iłków  produkcyjnych, w a lk i z m ar­
notrawstwem  i  rozrzutnością, zasto­
sowania oszczędności, um ożliw ia ją­
cych przedterminowe wykonanie pla-

■współzawodnictwa soc j alisiycznego
najszerszych mas robotniczych.

Narada ta, jak również odbyty 
przed dwoma tygodniami Kongres 
Związku Samopomocy Chłopskiej by­
ły  dobitnym potwierdzeniem wielkich 
przemian, dokonywujących się w  psy 
chice i  w  postawie społeczno-politycz 
nej mas pracujących naszego kraju. 
Niewątpliwe jest, że w polskiej kla­
sie robotniczej, wśród przodujących 
mas chłopstwa 'i inteligencji wzrasta 
świadomość budowniczych nowego 
ustroju społecznego oraz poczucie od­
powiedzialności rzeczywistych gospo­
darzy kraju za jego losy, za jego roz 
wój '4 przyszłość, wzrasta aktywność 
mas, wzmaga się ich twórcza inicja­
tywa. Są to najbardziej znamienne i 
doniosłe zjawiska naszego wewnętrz­
nego życia społeczno-politycznego.

Sprawy międzynarodowe
Ale okres, jaki upłynął od Kongresu 

Zjednoczeniowego obfitował również 
w  poważne wydarzenia na terenie 
międzynarodowym, co nie może pozo­
stać bez wpływu na stosunki politycz 
ne i  zadania polityczne, jak również 
na procesy gospodarcze w  poszczegól 
nych krajach Europy. Kraje demokra 
cji ludowej czujnie śledzić muszą 
bieg wypadków i uwzględniać nowe 
momenty w swej codziennej pracy. 
Dlatego też Biuro Polityczne uznało 
za celowe skupienie uwagi dzisiejsze 
go Plenum KC na ocenie położenia 
międzynarodowego i  zadaniach, które 
stąd wypływają dla naszej Partii.

Rozgromienie faszyzmu i  zapalnych 
ognisk agresji imperialistycznej w  Eu 
ropie i  Japonii w  ostatniej wojnie nie 
usunęło oczywiście, źródła agresji i 
wojen, które rodzi sam system gospo 
darki kapitalistycznej. Z systemu te­
go odpadły nowe ogniwa, zwężając po 
ważnie jego terytorialny zasięg dzia­
łania. Mimo ciężkich strat wojennych 
i  zniszczeń, narody Związku Radziec­
kiego odbudowują szybko swój kraj 
i  rozbijają w  potężnym, twórczym 
rozmachu nowe siły wytwórcze na 
podstawach planowej gospodarki so­
cjalistycznej.
1 Wyzwolone przez Armię Radziecką 
kraje demokracji ludowej budują po 
myślnie, w  oparciu o przyjaźń z 
ZSRR i  pomoc wzajemną, trwałe fun 
damenty socjalizmu. Rosną szybko si 
ty  obozu pokoju i  postępu, na czele 
którego kroczy wielki Związek Ra­
dziecki i  a0 którego należy Polska 
oraz bratnie kraje demokracji ludo­
wej. Natomiast przeciwieństwa eko­
nomiczne i  polityczne, właściwe im­
perialistycznemu systemowi gospodar 
ki (kapitalistycznej nie zmalały, a za 
ostrzyły się w wyniku wojny i  potę­
gują wzrost elementów ogólnego kry­
zysu gospodarki światowej.

Naruszone w wyniku zniszczeń wo 
jennych ł  nierównomiernego rozwoju 
dawne ustosunkowanie sił między 
głównymi mocarstwami imperiali­
stycznymi tai w  sobie zarzewie iło­
wych antagonizmów i napięć między

Referat Bolesława Bieruta 
wygłoszony w dniu 20 bm. na wspólnym posiedzeniu 
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5 zadań p o lity c z n y c h
Walka o pokój stawia przed naszą 

Partią wielkie zadania w zakresie po­
litycznym, gospodarczym i ideologicz 
nym.

Jakież to są zadania polityczne? Da 
dzą się one zgrupować w  pięciu 
punktach.

Po pierwsze, trzeba twardo realizo­
wać lin ię  P a rtii w  k ie runku izolowa­
nia. wypierania i  rugowania elemen­
tów klasowo wrogich, w ytrw a le  i  me 
ustępliwie umacniać pozycję klasy ro 
botniczej i  pracującego chłopstwa.

Po w.óre, wzmocnić musimy naszą 
walkę z obcą agenturą, wyostrzyć i 
udoskonalić form y tej w a lk i, skutecz­
niej odsłaniać i  unieszkodliwiać ośrod 
k i obcej agentury.

Po trzecie, trzeba więcej niż dotych 
czas poświęcać uwagi zagadnieniom 
obronności.

Należy również bardziej niż dotych 
czas doceniać sprawy wychowania f i ­
zycznego młodzieży i  ruchu sportowe 
go, otoczyć go większą troską i  opie­
ką partyjną.

Po czwarte, na platform ie w a lk i o 
utrwalenie pokoju należy realizować 
jak  najszerszą konsolidację politycz­
ną członków pa rtii demokratycznych 
i  bezpartyjnych.

Po piąte, należy ugruntować i  po­
głębić w  najszerszych masach brater 
ską przyjaźń ze Związkiem Radziec­
k im  i  ja k  najszerzej spopularyzować 
wagę naszego sojuszu i  przyjaźni z 
ZSRR dla sprawy utrwalenia pokoju, 
naszego bezpieczeństwa, rozwoju i 
niepodległości Polski. ZSRR jest i  po 
zostanie potężną twierdzą pokoju, o- 
tuchą i oparciem wszystkich naro­
dów walczących o utrwalenie pokoju 
i  swej niepodległości.

Zadan ia  w  d z ie d z in ie  gospoda rcze j

rozprzęgające świat kapitalistyczny.
W czym przejawia się działanie 

tych s il odśrodkowych?
1) W lęku przed katastrofalnym i 

skutkam i ewentualnej agresji impe­
rialistycznej szczególnie w  obliczu ro 
snącej nieustannie potęgi gospodar­
czej, m ilita rne j ZSRR i  kra jów  demo 
krac ji ludowej, ich zwartości i  pręż­
ności politycznej jak  również w  ob li­
czu narastającej fa li w a lk narodowo­
wyzwoleńczych w  koloniach i  półko­
loniach.

2) W nacisku mas ludowych kra jów  
kapitalistycznych, które nie chcą woj 
ny  przeciw ZSRR i  bronią suweren­
ności swoich k ra jów  — wymownym 
świadectwem tego jest szereg fak­
tów : postawa francuskich i  włoskich 
robotników, którzy zademonstrowali 
swą niezłomną wolę sparaliżowania 
w o jny imperialistycznej. Potężnym 
argumentem jest obradujący dzisiaj 
Światowy Kongres Pokoju w  Paryżu 
i  w  Pradze.

3) W rozwoju wewnętrznych prze­
ciw ieństw  międzyimperialistycznych 
(antagonizm anglo-amerykański, an- 
glo-francuski, francusko-niemiecki i  
anglo-niemiecki, własko-angielski 1 
wlosko-francuski, japońsko-angielsk: 
i  japońsko-australijski — ostatnio zaś 
antagonizm między USA a wasalizo- 
wanym i k ra jam i zachodnio-europej­
skim i (podsycanych szczególnie przez 
niektóre grupy kapitalistyczne).

Dlatego każdy sukces gospodarczy, 
polityczny i kulturalny ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej, każde osiąg 
nięcie w zakresie konsolidacji poli­
tycznej krzyżuje plany podżegaczy 
wojennych i konkretnie oddala woj­
nę.

Nasze nacze lne  zadanie
Dlatego też naczelnym zadaniem 

partii robotniczych jest mobilizacja 
mlas pracujących do walki o pokój. 
Na całym świecie tworzy się obecnie 
potężny front masowej walki o po­
kój,, w którym obok robotników j 
chłopów skupiają się najwybitniejsi 
uczeni, (pisarze, artyści, ludzie ze 
wszystkich działów pracy umysłowej 
i fizycznej.

Masy pracujące we wszystkich kra 
jach nienawidzą w ojny i  n iew ątp li­
wie pragnęłyby nie dopuścić do tego 
aby mogła się powtórzyć straszliwa 
zbrodnia, którą faszyzm zaproduko- 
wał światu.

Towarzysz Stalin w  wywiadzie u-- 
dzielonym przed k ilk u  miesiącami ko 
respondentowi „P raw dy“ stwierdzi .

...„ zbyt w ie lk im i są siły społeczne, 
broniące pokoju, ażeby uczniowie 
Churchilla w  dziedzinie agresji mogli 
je pokonać i  zwrócić w  kierunku no­
wej w o jny“ .

W ynika z tego, że problem wojny 
światowej w  obecnych warunkach 
rozstrzygać się będzie nie w gabine­
tach podżegaczy wojennych i dyplo­
matów imperialistycznych, ale na p
lu walki między obrońcami pokoju animi, mimo przejściowego i wzajem j ,

nego uzależnienia się w postara za- I ln* f r f ° ra™  7 ® * *  której impul- 
nvrth umów i  oaktów. * Musi to byc wa ’ . i ar-sem będą nie tylko uczucia ale 

gumenty ideologiczne, me tylk° .aV , .  
polityczna,

W watce T p o k ó j jałowy pacyfizm 
i le  da żadnych skutków, palika o po 
uńi test walką klasową, a w walce 
klasowej zwyciężają tylko milionowe 
masy ludzi, rozum iejących potrzebę 
walki na których czele stoją_ partie 
rew olucyjne. Walka o pokoj jest za­
razem walką narodową, walką patrio
tów o zabezpieczenie suwerenności
swego narodu, a więc jest walką, kto 
ra może i powinna skupie pod jed 
nym sztandarem wszystkich patrio­
tów bez względu na ich roznfóe f j j *  
tnnoeladowe, wyznaniowe ltp. MobiU-
zowarde takiego ogólno-narodowego
fron ń robotników, cliłopow i inteli­
gencji w walce o pokój, to jedno z 
głównych zadań naszej Part. i.

Pokoju nie da się zabezpieczyć au­
tomatycznie. O utrwalenie pokoju wal

wieranych umów i  paktów
Umowy te noszą charakter nie ty l­

ko ciężkich zobowiązań ekonomicz­
nych, ale i  dyskrym inacyjnej zależ­
ności politycznej.

W systemie kapitalistycznym me 
ma takiej chrćili, w  które j podżega­
cze wojenni, producenci i  handlarze 
broni, wykolejeńcy, awanturn icy i  naj 
rozmaitsze kategorie ludzi, których 
b y t opiera się na grabieży i  gwałcie 
(a takich ludzi ustrój kapitalistyczny 
rodzi i  w ypiastowuje nieustannie w  
coraz to większej liczbie) nie marzy 
lib y  o wojnie, która niszczy m iliony, 
ale obsypuje złotem tysiące, k tó ra  nie 
sie nieszczęście ludziom pracy, ale
jest intratnym interesem dla zwyrod 
nialców i spekulantów. Mimo to woj 
na światowa jest zbyt wielkimi i  zło­
żonym zjawiskiem społecznym, aby 
mogła wybuchnąć w każdych warun 
kach, gdy tego zapragną te czy inne 
grupy podżegaczy wojennych.

, , S g g f c S g S £ * 3 r i ł & .  1 codziennie.

Przejdę teraz do tych zadań, które 
w  walce o pokój stoją przed Partią 
w  dziedzinie gospodarczej.

Potężną przeszkodę na drodze do 
zrealizowania wojennych planów im ­
perialistów amerykańskich stanowi 
rosnąca potęga gospodarcza ZSRR i 
kra jów  demokracji ludowej. Siła eko 
nom czna Związku Radzieckiego jest 
znacznie większa, niż w  okresie w o j­
ny z h itle row skim i najeźdźcami. Siła 
ta została wzmożona przez s’ ale i 
szybko rozw ija jący się potencjał go­
spodarczy k ra jów  demokracji ludo­
wej. S iła gospodarcza i  obronna 
państw fron tu  anty-imperialistyczne- 
go jest niezmiernie ważnym czynni­
kiem w  walce o pokój, w  walce o u- 
trącenia planów wojennych imperia­
lizm u amerykańskiego.

We froncie anty-imperialistycznym, 
w sile gospodarczej i obronnej tego 
frontu, Polska z jej dwudżiestopięcio 
milionową ludnością, świadomą, zdoi 
ną i pracowitą klasą robotniczą, z 
wielką (piątą na świecie pod wzglę- 
deml wielkości) produkcją węgla, z 
wielką produkcją cynku, z szybko i 
pomyślnie rosnącą metalurgią i prze­
mysłem maszynowym, z wielką pro­
dukcją taboru kolejowego, z rozwija 
jącym się rolnictwem, z rozgałęzioną 
siecią arterii komunikacyjnych, sta­
nowi czynnik bardzo istotny.

Rozwijając i wmacniając naszą go 
spodarkę, rozwijamy i  wzmacniamy 
jednocześnie siłę gospodarczą i obron 
ną całego frontu antyimperiałistycz- 
nego, rozwijamy i  wzmacniamy siły 
pokoju.

Nacisk im perialistyczny na naszą 
gospodarkę przejawia się nie ty lko  w 
próbach specyficznej blokady, ale i  w

usiłowaniach podminowania je j od we 
wnątrz. Historyczne doświadczenie 
uczy, że im peria liści i  elementy kapi 
tąlistyczne, wewnątrz k ra ju  pobici w 
masowej walce politycznej, przecho­
dzą w  coraz silniejszym stopniu do 
stosowania metod szpiegostwa, sabo­
tażu i  dywersji. Dla nikogo, k to  trzeź 
wo patrzy na rozwój wypadków nie 
może ulegać wątpliwości, że' Im peria­
listyczni organizatorzy wojny, korzy­
stając z pomocy swych agentów we­
w nątrz kra ju , będą się starali przez 
sabotaż i  dywersję zahamować roz­
wój naszej gospodarki, potężnego 
czynnika w a lk i o pokój .

Trzeba zrozumieć, że nie wystarczy 
tylko dbać o wzrost produkcji i  o jej 
jakość, ale trzeba bezwzględnie i ko­
niecznie chronić tę produkcję prze* 
ciosami wroga, sabotażysty i dywer- 
santa. Wymaga to postawienia zada­
nia ochrony naszego przemysłu i ca­
łości naszej gospodarki, jako zadania 
pierwszorzędnej wagi.

Parę słów o jeszcze jednej meto­
dzie działania podżegaczy wojennych 
i  wroga klasowego na terenie naszej 
gospodarki. Jest to  metoda organizo­
wanego wykupywania towarów za 
pomocą siania pan ik i wojennej i  na- 
mawiania ludności do gromadzenia za 
pasów. Nie należy nie doceniać szkód 
i. zakłóceń, które tego rodzaju działał 
ność często przynosi.

N ie ulega wątpliwości, że jeżeli 
partia  weźmie się poważnie do prze 
ciwdziałama, te j w rogiej akcji, jeżeli 
po tra fi uświadomić i  zahartować 
swych członków a przez to i  całą lud 
ność, to działalność wroga klasowego 
i agentów imperialistycznych w  tej 
dziedzinie zostanie silnie utrudniona.

narodowym łączy się a walką z na­
cjonalizmem 1 szowinizmem, które 
dotychczas były główną postacią an 
typroletariacklej ideologii.

Co p rz e c iw s ta w ia m y  
tem u?

Partia nasza kosmopolityzmowi 1 
nacjonalizmowi przeciwstawia praw 
dziwy patriotyzm i proletariacki in­
ternacjonalizm.

W tym świetle szczególnego zna­
czenia nabiera krytyczne opracowa­
nie naszej spuścizny kulturalnej, od­
słonięcie i spopularyzowanie całego 
bogactwa naszego dorobku narodo­
wego, naszego wkładu do kultury ogól 
noludzkiej, naszych walk rewiolucyj 
nych i naszych najnowszych osią­
gnięć. Ideologia kosmopolityzmu pro 
wadzi do degradacji gospodarczej, 
politycznej i kulturalnej, do niewoli 
kolonialnej. Ideologia suwerenności 
i patriotyzmu ludowego i socjali­
stycznego, opartego na proletaria­
ckim internacjonalizmie prowadzi 
do maksymalnego rozwoju sil wytwór 
czych, do upowszechnienia i rozkwi 
tu kultury narodowej, do wszech­
stronnego rozwoju wszystkich twór­
czych sił narodu. W tym przeciwsta­
wieniu tkw i istota walki ideologicz 
nej o pokóij przeciw zaborczości i 
agresji imperialistycznej.

L in ia  p o d z ia łu
Obraz świata po czterech latach 

pokoju zarysowuje się z niezwykłą 
jasnością:

Kto chce ludowładztwa, kto chce 
szczęścia i pomyślności ludu, kto 
jest szczerym patriotą, kto chce roz­
kwitu i suwerenności Polski — ten 
jest obrońcą pokoju, demokracji, so 
cjalizmu.

Kto chce wywłaszczenia ł ujarz­
mienia ludu, kto chce powrotu ob­

szarników i kapitalistów, kto Jei 
wyznawcą dolarowego imperium -  
ten mimo swej pscudo-mocarstwowt 
i nacjonalistycanej frazeologii jes 
kosmopolitą i zdrajcą niepodległo 
ści.

Taka jest obecna lin ia  podziali 
S iły  polskich mas pracujących, n 
czele któ rych  kroczy w  zwartych az 
regach bohaterska polska klasa rc 
botnicza, poczucie słuszności nasz« 
sprawy, niezłomny h a rt ideowy na 
szej P a rtii sprawia, że w  bieżący! 
roku 1949 jeszcze mocniej skupi si 
olbrzym ia większość narodu dookc 
ła naszej p la tfo rm y Polski Ludowe; 
w  walce o pokój, w  marszu do socja 
lizmu.

Dla wszystkich uczciwych i szli 
chętnych ludzi, walka o pokój jes 
dziś równoznaczna z walką o wolnoś 
i postęp człowieka, o obronę jeg 
zdobyczy moralnych i duchowycł 
umysłowych i materialnych.

Dla wszystkich ludzi pracy, be 
względu na ich narodowość, czy wy 
znanie, na ich ko lor skóry, czy spi 
sób ich życia, walka o po-kój oznacz 
walkę o zniesienie źródeł i  korzer 
społecznych, rodzących nastroje gr 
bieży, /  yzysku i  przemocy nad czło 
w iekiem , a w ięc oznacza walkę o n 
w y  i  lepszy ustró j społeczny.

Dla klasy robotniczej, dla parti 
robotniczych i komunistycznych - 
hasło walki o pokój jest równoznac 
ne z walką o zwycięstwo socjalizm 
w całym świecie.

Walka o pokój, czy też kurs n 
wojnę, to w  obecnych warunkac 
probierz nowego podziału społeczne 
go i  nowego układu sił międzynaro 
dowych, k tó ry  doprowadzi do całkc 
w ite j zagłady im peria lizm u, depro 
wadzi do zwycięstwa ustroju s(pc 
lecznego, w  któ rym  nigdy więce 
człowiok nie podniesie ręk i zbrojne 
na człowieka.

Jalde zadania w  walce o pokój wy 
suwają się na czoło na froncie ideo­
logicznym?

Jeśli ideologicznym instrumentem 
agresji h itlerowskie j by ł rasizm, to 
przygotowanie agresji imperializmu 
amerykańskiego odbywa się pod zna 
kłem kosmopolityzmu.

Toteż zwalczanie kosmopolityz­
mu, jako ideologii rezygnacji z praw 
i potrzeb własnego narodu oraz ka- 
pitulanctwa wobec imperializmu, łą 
ozy się z walką o pokój i niepodle­
głość.

Jakie są u nas konkretne przejawy 
kosmopolityzmu?

W polityce kosmopolityzm prowa­
dzi do rezyignaąji z suwerenności na­
rodowej i niepodległości na rzecz 
„upragnionego“ amerykańskiego im  
perium, co ze szczególną jaskrawo­
ścią występuje w  środowisku reak­
cyjnej em igracji. Nie są wolne cd 
tego koła reakcyjne w  kraju, a w 
szczególności koła prowatykańskie, 
dla których źródłem dyspozycji nie 
jest polska racja stanu, lecz Waty-

Z a dan ia  id e o lo g ic z n e
kam z jego proamerykańską i  pro­
niemiecką polityką.

„Jak nieuchronnie doprowadza na 
cjonalizm do zwyrodnienia ruchu ro 
botniczego świadczy reakcyjna po­
stawa dzisiejszych przywódców par­
t i i  jugosłowiańskiej. W kampanii 
wrogości przeciwko ZSRR i  krajem  
dem okracji. ludowej ryw a lizu ją  oni 
z najzaciętszymi wrogami socjaliz­
m u“ .

W dziedzinie kultury kosmopoli­
tyzm wyraża się u nas w niedocenia 
niu narodowego dorobku kulturalne 
go, wyrzekaniu się własnych postę­
powych tradycji, w czołobitności wo 
bec schyłkowej kultury kapitalistycz­
nej i wszelkich jej wynaturzeń, w 
pozbawionym często godności pada­
niu plackiem przed amerykańską 
sztuką, literaturą i nauką, niezależ­
nie cd istotnych ich wartości. W 
Ameryce kosmopolityzm jest super- 
nacjonalizmem, w  krajach marshal- 
lowskidh przybiera postać kspttu- 
lamctwa i zdrady narodowej. U nas 
walka z kiesmcpolityz’><Yi, narodo­
wym kapitulanctwem i nih ilizm em

Skarby tuaiuelskie 
muszą pow rócić do Polski

OTTAWA, 23.4. PAP. — Minister Jan Milnikiel, poseł R.P. w Kr na. 
dzie, złożył dnia 20 bm. na ręce ministra spraw zagranicznych Kanady no­
tę rządu polskiego, domagającą się zwrotu skarbów wawelskich, które 
rząd kanadyjski na. prośbę władz poi 
skich zgodził się przechować w  r , '
1939.

Nieznaczna część tych skarbów zo 
stała przekazana w sierpniu 1946 r. 
posłowi polskiemu w  Kanadzie dr. F i-  
derkiewiczowi, główna i zarazem na j­
cenniejsza ich część została usunięta 
z miejsca przechowania i  ukryta.

W odpowiedzi na liczne noty rządu 
polskiego rząd kanadyjski polecił od­
nalezienie zbiorów, których część w y 
k ry to  w  Bank o f M ontreal w  Otta­
w ie  (2 ku fry), resztę z w yją tk iem  
ośmiu skrzyń w  Hotel Dieu w  Que­
bec City.

Jednakże odnalezienie miejsca prze 
chowania nie oznaczało załatw ienia 
sprawy, gdyż zbiory nie zostały, 
wbrew oczekiwaniom zwrócona pra­
w ow itym  właścicielom, lecz złożone 
w  muzeum w  Quebec i  „urzędowo“ 
zajęte przez premiera te j p row inc ji 
Duplessisa, k tó ry  oświadczył, że nie 
wyda ich.

Na w ielokrotne interwencje u rzą­
du kanadyjskiego rząd polski o trzy­
m ywał niezmiennie tę samą odpo­
wiedź że rząd kanadyjski nie może 
pośredniczyć w  rew indykacji zbiorów, 
gdyż każda jego interwencja byłaby 
pogwałceniem suwerenności prow incji 
Quebec. *

Rząd kanadyjski gotów był nato­
miast pośredniczyć w  „ugodowym“ za 
ła tw ien iu  sprawy skarbów wawel­
skich pomiędzy rządem polskim, je ­
dynym uprawnionym do restytuc ji 
zbiorów a osobami zatrzymującymi je 
bezprawnie. Rząd polski, rzecz jasna, 
odrzucił tę nie mającą precedensów 
propozycję wchodzenia w  jak ieko l­
w iek układy z osobami upraw iają­
cymi działalność przestępczą jaką jest 
n iew ątpliw ie zagarnięcie skarbów wa 
welskich.

o 36,7 proc., obuwia skórzanego o 
34 proc., tłuszczów zwierzęcych o 
24 proc., herbaty o 33 proc., przetwo­
rów mięsnych o 80 proc., mydła o 
82 proc. Mięsa o 13 proc.

Również ro ln ic tw o osiągnęło po­
ważne rezultaty w I  kw arta le br. Do 
dnia 10 kw ie tn ia  na południu ZSRR 
zasiano ku ltu ry  jare na obszarze o 
2,3 m iliony  ha większym aniżeli w 
tym  samym czasie ub. r.

Rolnictwo radzieckie otrzymało dto 
chw ili rozpoczęcia robót polnych 
o 70 proc. więcej traktorów w po­
równaniu z tymże okresem r. ub. i 
129 proc. więcej pługów traktoro­
wych.

Na 1 stycznia 1949 r. było na ca­
łym  terenie ZSRR o 9 proc. więcej 
bydła rogatego, o 58 proc. więceij 
świń, o 10 proc. koni niż w  dniu 1 
9tycznia ub. r.

Inwestycje w  I  kwartale br. wzro­
sły w  porównaniu z pierwszym kw ar 
talem ub. roku o 36 proc.

Przeciętne załadunki na dobę na 
kolejach wzrosły w  pierwszym kw ar 
tale br. w  porównaniu z tym  sa­
mym .okresem ub. r. o 16.5 proc. 
Obrót towarów wzrósł o 22 proc.

W związku z nową obniżką cen 
wprowadzoną od 1 marca br. sprze­
daż towarów w  marcu br. w  porów­

naniu z lu tym  znacznie wzrosła. M ię 
dzy innym i sprzedaż mięsa wzrosła 
o 23 proc., tłuszczu o 22 proc., pro­
duktów rybnych o 16 proc., towarów 
wełnianych o 38 proc., obuwia o 54 
proc., ubrań o 81 proc.

Ilość zatrudnionych robotn ików  w 
gospodarce radzieckiej wzrosła w 
pierwszym kwartale roku bieżącego 
w  porównaniu z pierwszym kw arta ­
łem roku ubiegłego o 1,4 m iliony  o- 
sób. • •

Wydajność pracy Zwiększyła się 
w  tym  okresie o 15 proc.

P rzem ysł ra d z ie c k i potężną bazą  
pokoju  i dobrobytu

Im ponujące cpfrp wykonanego p lanu  
za pierwszy k w arta ł rb.

MOSKWA, 23.4. (PAP). Sprawozda 
nie Centralnego urzędtf statystyczne 
go ZSRR stwierdza, że mimo zw ięk­
szenia poprzednio ustalonego planu 
produkcyjnego I-go kwartału 1949 r.
(wobec w ykryc ia  dodatkowych re­
zerw) — plan został wykonany w 
przeszło 100 proc., a w  w ielu zasad­
niczych gałęziach produkcji z nad­
wyżką.

Poważnie wzrosła w I  kwartale 
br. produkcja oddzielnych gałęzi 
przemysłu w porównaniu z I-Sizym 
kwartałem r. ub. M.in. produkcja su­
rówki wzrosła o 22 proc, stali o 27 proc., 
węgla o 12 proc., ropy naftowej o 19 
proc., energii elektrycznej o 15 proc.
Produkcja całego przemysłu ZSRR 
wzrosła o 23 proc.

Znaczny wzrost produkcji nastą­
pił w I  kwartale br. w porównaniu 
z tymże okresem ub. r, w przemyśle 
budowy maszyn.

Produkcja parowozów wzrosła o 20 
proc., wa,gonów towarowych o 50 
proc., trolleybusów o 37 proc., samo­
chodów ciężarowych o 48 proc., sa­
mochodów osobowych ? 120 proc., 
silników elektrycznych o 39 proc., 
traktorów o 81 proc., maszyn rolni­
czych o ?1 proc. Wzrosła także po­
ważnie produkcja towarów pierw­
szej potrzeby — tkanin przeciętnie

„TIMES" O OSIĄGNIĘCIACH  
W RADZIECKIEJ HODOWLI BYDŁA

LONDYN. 23.4. PAP. — W dzien­
n iku  „Times“ ukazał się a rtyku ł po­
święcony 3-letniemu planowi rozwo­
ju  hodowli bydła w  Związku Radziec 
kim . Dziennik pisze: „P lan ten wzbu 
dza znaczne zainteresowanie jako przy 
kład dla innych krajów, którym  nie 
zf szkodziłoby posiadanie większe j . i lo  
ści mięsa. (Jest to aluzja do braku 
mięsa, ja k i odczuwa się powszechnie 
w  A n g lii — przyp. red.). Plan stanowi 
nową fazę działalności rządu radziec­
kiego na polu odbudowy i  rozwoju 
ro ln ictw a od chw ili zakończenia w oj 
ny".

Dziennik angielski zwraca uwagę, 
że straty wynikłe na skutek w jn y  w 
produkcji zbóż w  ZSRR, wyrównano 
już  z nadwyżką w  końcu ub. roku.

Rząd polski nie mógł i nie moż 
przyjąć do wiadomości tych wypowi 
dzi, w  których rząd kanadyjski stwie 
dzał brak swojej odpowiedzialności,

Rząd polski pragnie podkreślić, ż 
zarzut braku ze strony rządu kana 
dy jsk itgo  ju rysdykc ji lub sankcji ’ 
stosunku do władz instytuc ji, lub 
sób, w  których ręku znajdują się zb 
ry, nie mógł by stanowić podstaw 
do odmowy podjęcia właściwych k i 
ków celem ich odebrania i  zwrotu.

Jest zasadą uznaną w  prawie mię 
deyna rod owym, że państwo nie mc 
że zasłaniać się brakam i swego usta 
wodawstwa wewnętrznego, a w szcz 
gólności brakiem  sankcji w  stosunk 
do w ładz prow incjonalnych lub lok! 
nych jako przeszkodą w  stosunku d 
roszczenia innego państwa, a rząd fc 
deralny nie może bronić się tym, j 
zgodnie z konstytucją, Stany są n it  
zależne i  autonomiczne.

Skoro zatem rząd p row inc ji Qu< 
bec zajął polskie dzieła sztuki, be; 
pośrednia i w łaściwa odpowiedzią 
ność międzynarodowa w stosunku d 
rządu polskiego spada na rząd kaną 
dyjski.

Opierając się na przedstawionyc 
wyż^j zasadach prawa międzynarodc 
wego, rząd polski ponownie zwrac 
się- do rządu kanadyjskiego z próśb 
o podjęcie odpowiednich krckóv 
zmierzających do przekazania Pose 
stwu R.P. w  Ottaw ie zbiorów zna. 
dujących się pod kontrolą rządu pre 
w in c ji Quebec i zbiorów znajduj? 
cych się w  Bank of M ontreal oraz d 
odnalezienia reszty zabytków polskie! 
których miejsce ukrycia dotąd nie z 
stało ujawnione, a które w inny  by 
również przekazane władzom polskin

W wypadku, gdyby rząd kanady 
ski, w brew  uzasadnionym oczekiw; 
niom, nie m ia ł in tenc ji uczynienia z 
dość postulatom wyrażonym w n in if 
szej nocie, rząd polski zastrzega sobi 
podjęcie wszelkich dalszych krokót 
ceiem zabezpieczenia swych praw 
uzyskania całkowitego zadośćuczyni« 
nia moralnego i  materialnego.

Apel Światowej Federacji 
Związków Zawodowych 

z okazji Święta 1 M aja
PARYŻ, 23. 4. (PAP). Światowa Ft 

ueracja Związków Zawodowych SFZ 
skierowała do pracujących całego świat 
odezwę z okazji święta 1-go Maja.

Odezwa głosi: „Robotnicy i robotnic! 
pracujący całego świata! SFZZ wzy ul 
was do nadania temu świętu jak najszi 
szego rozgłosu, ażeby pokazać przed c 
(ym światem waszą wolę i siłę, wasze d 
żenią i życzenia, waszą nieugiętą detyzj 
walki o urzeczywistnienie tych celów, 
które walczy klasa robotnicza we wszy 
stkich krajach.

Nad światem zawisło niebezpieczeństw! 
kryzysu ekonomicznego i nowej pożogi w 
jemnej. Nie ulega wątpliwości, że cięż 
ry tego kryzysąt spadną na barki pracu 
iących. Celem niedopuszczenia do tece 
pracujący winni zorganizować swe siły 
zjednoczyć się.

Reakcja międzynarodowa wie, co zr 
czy jedność pracujących i boi się j«
Reekch czvnt U  m, rnis-czeni
tej jedności. Nie uchyla się ona prze 
żadnymi środkami i me wstrzymuje si 
przed niczym, ażeby rozbić zorgnrizow. 
ny ruch związkowy. Jednakże próba roić 
bida Światowej Federacji Związków Zai 
wodowycb zakończyła się skandaliczny? 
paskiem. Rozłamowcy zostali odizolowan
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Pokaz irielkiego tirórczego wysiłku Polski 
na Międzynarodowych Targach Poznańskich

Z Poznania donoszą: w  dniu 23 hm. swoim udziałem przyczyniły się do > cepremier H ila ry  Minc, którego prze-
godz 9,30 nastąpiło uroczysta otwar 

ie X X I I  Międzynarodowych Targów 
’omańskich. Otwarcia Targów doko- 
iał wiceprem ier H ilary^M inc.

Na uroczystość przybyli: w icemar- 
załek Sejmu — Barcikowski, wicepre 
nier Minc, m in istrow ie: Dąbrowski, 
tede, D ietrich, Rumiński, Dąb-Ko- 
ioł, Dybowski, Podeoworny, Raba- 
icwski i  Szymanowski.

Korpus dyplomatyczny reprezento­
wali: Ambasadorowie: — W ikto r Le- 
uediew, sir Donald St. C lair Gainer, 
ean Baelen, Frantisek Piszek, Walde- 
nar John Gallman, Giovanni de Astis, 
'erdinand Kozovsky, posłowie: Eero 
aernefelt, Fszlcliah Nabił, Bela Szan 
o, Goesta Engzell, A rtu r Joseph Ale- 
cis Wauters, W ilhelm  Engerth oraz 
harges d'affaires i  sekretarze po­
selstw.

Wśród licznie zgromadzonych gości 
znajdowała się również delegacja gór 
lików  w  strojach galowych oraz przo 
iownicy pracy.

Zagaił uroczystość prezydent miasta 
’oznania Murzynowski, dając prze- 
ląd rozwoju Międzynarodowych Tar­
łów Poznańskich od roku 1945 do 
h w ili obecnej i  stwierdzając, że te_ 
oroczne Targi są olbrzymią imprezą. 
Zwracając się z podziękowaniem do 

irzedstawicieli tych państw, które

P orządek o b rad  
I-go  pos iedzen ia  Sejm u
Na porządku obrad pierwszego po-

uświetnienia X X I I  MTP, specjalnie 
gorąco podziękował mówca przedsta­
w icie low i Związku Radzieckiego, któ­
rego życzliwość i  przyjaźń niosły nam 
nieraz pomoc w ciężkich chwilach go­
spodarczych.

„W  głębokim przeświadczeniu — za 
kończył prezydent Murzynowski, ie 
dzisiejsze święto pracy polskiej jest 
wkładem w  budowę trwałego pokoju 
na świecie, proszę ob. wicepremiera 
Minca o dokonanie aktu otwarcia 
X X I I  Targów Poznańskich“ .

Następnie na trybunę , wszedł w i­
tany spontanicznymi oklaskami — w l

mówienie podajemy poniżej.
Po przemówieniu w iceprem iera ze­

brani przeszli na teren Targów, gdzie 
po dokładnym zwiedzeniu pawilonu 
radzieckiego, pawilonów innych 
państw, dokonano przeglądu wszyst­
k ich stoisk znajdujących się na Tar­
gach.

*
Na uroczystym otwarciu Targów 

obecne były delegacje specjalnie przy­
byłe z zagranicy: radziecka, na czele 
które j stoi klerowmik Izby Handlo­
wej ZSRR — Niestierow, bułgarska z 
m in istrem  Markowem, węgierska —

z dyrektorem Departamentu M in is ter 
stwa Handlu S iłarg im  oraz rumuńska 
— z sekretarzem generalnym Min. 
Handlu Gyali na czele.

*
W Poznaniu zakończono odbudowę 

hotelu „Bazar“ .
Hotel „Bazar“  posiada 107 pokoi. 

Reprezentacyjne apartamenty wypo­
sażono w  meble, wykonane z orze­
cha kaukaskiego, a pozostałe poko(je 
w  meble dęboiwe.

W nowym hotelu zamieszkali już 
goście zagraniczni, k tórzy przybyli 
na otwarcie Międzynarodowych Tar 

. gów Poznańskich.

Targi sa royrazem naszej pokojouiej pracy 
naszych stosunków ze wszystkimi krajami

Po raz trzeci po w ojnie otw ieramy 
Międzynarodowe Targ i Poznańskie. 
1947, 1948, 1949 rok  — to trzy  ważkie 
lata narodowego planu odbudowy.

Międzynarodowe Targ i Poznańskie 
w  ciągu tych trzech la t w iern ie od- 
zw ierciadlały w ys iłk i 1 postęp gospo­
darczy naszego kra ju . W tym  roku 
Targ i Poznańskie są w iernym  obra­
zem postępu, ja k i osiągnęliśmy w  trze 
cim i  ostatnim roku planu odbudowy. 
Znacznie rozszerzone tereny, nowe pa 
w ilony, w  tej liczbie pawilon ciężkie­
go przemysłu i  paw ilon kom unikacji, 
szereg nowych eksponatów, odpowia­
dających nowym rodzajom produkcji,

iedzenia Sejmu są sprawy następu- zwłaszcza przemysłu ciężkiego, wiel-
1   -1 \ A T/ nu«! TD f  O lrł n O O? 4 ■? O V oÓ Ó tlObOtfulljące: 1) Sprawozdanie K om is ji Pra­

wniczej i  Regulaminowej o rządowym 
irojekcie ustawy o zmianie kodeksu 
lostępowania karnego.

2) Sprawozdanie K om is ji P raw ni- 
zej i  Regulaminowej o rządowym pro 
ekcie ustawy o zmianie dekretu o po 
tępowaniu doraźnym.
3) Sprawozdanie K om is ji P raw n i- 

:zej i Regulaminowej o rządowym 
>rojekcie ustawy o zmianie prawa o 
is tro ju  sądów powszechnych.

4) Sprawozdanie K om is ji P raw ni- 
:zej i  Regulaminowej o rządowym pro 
ekcie ustawy o zmianie n iektórych 
irzepisów kodeksu postępowania cy­
wilnego, prawa upadłościowego oraz 
przepisów wprowadzających prawo 
nałżeńskie majątkowe.

5) Sprawozdanie K om is ji Odbudowy 
>raz Prawniczej i  Regulaminowej o 
ządowym projekcie ustawy o u tw o­
rzeniu urzędu M in is tra  Budownictwa.

POSIEDZENIA KO M ISJI 
SEJMOWYCH

W poniedziałek, dnia 25 bm. o 
;. 9 odbędzie się wspólne posiedze- 
lie  K om isy j: Odbudowy oraz Praw 
liczej i  Regulaminowej; o g. 10 po­
jedzenie K om is ji Prawniczej i  Re-
¡ulamiinowej.

Stałe ka rty  wstępu na sesję wiosen 
lą Sejmu Ustawodawczego będą w y  
lawane przez Komendanta Straży 
Marszałkowskiej codziennie w  dniach 
15 i  26 bm. w  godzinach urzędowych, 
v gmachu Domu Poselskiego, parter, 
>okój n r 96. tel. 86-299, wen. 26.

Kanty wstępu, wydane na sesję 
esienną, zostały unieważnione.

Współdziałanie SL z P S L  
w sprawach organizacyjnych
21 bm. odbyło się, pcd przewodni­

ctwem marszałka Sejmu Wł. Kowal- 
tkiego, posiedzenie głównej kcm is ji 
współdziałania SL i PSL.

Na posiedzeniu omówiono porzą- 
lek obrad najbliższych posiedzeń Rad 
'laczelnych c,bu Stronnictw  i w yio - 
liono wspólną komisję, złożoną z 
.złcnków sekretariatów obu stron- 
lic tw  celem współpracy w tej dzie- 
Izinie.

Komisja omówiła program tego- 
ocznego Święta Ludowego i posta­
nowiła zwrócić się do PZPR, Z.S.Ch., 
.wiązków zawodowych i ZMP o jak 
najpełniejszy udział w organizacji 

przebiegu Święta Ludowego; które 
itać będzie pod znakiem szczególnie 
iłlnego manifestowania znaczenia 
>ojuszu chłopsko - robotniczego.

W związku ze Świętem 1 Maja — 
wezwano chłopów pracujących do ma 
.owego udziału w tym  Święcie pcd 
lasłami, wysuniętym i przez klasę 
•obotniczą.

Mowa w iceprem iera  
H ilarego M inca

k i nacisk położony na jakość naszych 
wytworów, wszystko to jest odbiciem 
wielkiego w ysiłku, ja k i k ra j nasz, a 
zwłaszcza klasa robotnicza, wkłada w 
przedterminowe i  zwycięskie zakończę 
nie planu trzyletniego jako wstępu do 
nowego długofalowego 6-letniego p la­
nu budowy fundamentów socjalizmu 
w  Polsce.

Targ i ukazują nam się jako odbicie 
i  pokaz Wielkiego i  twórczego w ys ił­
ku, jako odbicie i  pokaz niewątpliw ie 
poważnych gospodarczych osiągnięć 
Polski.

U D Z IA Ł  ZSRR
Centralne miejsce na Targach w 

tym  roku, ja k  i  w  latach ubiegłych, 
zajmuje paw ilon Związku Radzieckie 
go. Będziemy oglądali w  tym  paw ilo­
nie pokaz postępu i  s iły  wielkiego so­
cjalistycznego mocarstwa przemysło­
wego, pokaz potężnej socjalistycznej | 
techniki radzieckiej, z którą  ściśle 
współpracujemy i  dzięki pomocy k tó ­
re j rozw ija  się szybko i  pomyślnie 
gospodarka naszego kra ju . Będziemy 
oglądali w  tym  pawilonie maszyny i 
technikę, która coraz obfitszym  poto­
kiem zasila nasz k ra j, zasila siarę ,za­
kłady przemysłowe i  zasila nowe bu­
dujące się zakłady.

Targ i ukazują się nam jako odbicie 
1 pokaz naszych braterskich stosun­
ków <ze Związkiem Radzieckim, kra 
jem potężnej socjalistycznej techniki, 
w  oparciu o pomoc którego odbudo­
wujem y naszą gospodarkę i  buduje­

m y zręby socjalizmu w  naszym k ra ­
ju.

U D Z IA Ł  KRAJÓW  ! 
DEM OKRACJI LUDOWEJ

Na Targach przejdziemy przez pa­
w ilony  Czechosłowacji, Rum unii, Wę 
gier, Bułgarii, A lban ii, bratnich nam 
kra jów  demokracji ludowej.

Stosunki gospodarcze, które łączą 
nas ze Związkiem Radzieckim i  k ra ­
jam i demokracji ludowej, są to sto­
sunki nowego typu, stosunki wzajem 
nej pomocy i  solidarności, stosunki 
diametralnie odmienne od stosunków 
między kra jam i kapitalistycznym i.

Targ i ukazują się nam jako odbicie 
i  pokaz braterskich stosunków, sto­
sunków nowego typu z ZSRR i  k ra ­
jam i demokracji ludowej.

REPREZENTACJA 
KRAJÓW  EUROPEJSKICH

Na Targach znajdziemy różnostron 
ną i bogatą reprezentację szeregu kra

Przed 1 M aja
Dalsze m e ld u n k i o % lu p ko n a n iu  

i  p rz e k ro c z e n iu  zobow iązań

Za nadużycia gospodarcze
sąd doraźny i w ie lo le tn ie  w ięzien ie

Delegatury terenowe K om is ji Spe' również przez Wojewódzką Delęga

Z a lecen ie
w  sp ra w ie  w y k o n y w a n ia  
ju d ż e tó w  sam orządow ych

Kancelaria Rady Państwa wydała 
N porozumieniu z M in. Adm  Publ. 
ikó ln ik  w  sprawie wykonania bud 
:etów samorządowych na r. 1949.

Okóln ik zwaraca szczególną uwa- 
;ę na przestrzeganie w  gospodarce 
¡amorządów postulatów cszczędnc- 
iciowych. Uzyskane przez zw iązki sa- 
norządowe oszczędności obrócone na 
laspokojene potrzeb publicznych nie 
wpłyną na zmniejszenie dotacji z 
Samorządowego Funduszu Wyrównaw 
;zego, Fundusz Wyrównawczy nie 
przewiduje jednak sum na pokrycie 
;większonych niedoborów budżeto- 
yych poszczególnych związków sa- 
ncrządowych.

W celu wzmożenia dyscypliny w  
»kresie  w ykonywania budżetów 
>raz dla czuwania nad zachowaniem 
ównowagi budżetowej i  postulatami 
szczędnościcwymi, zw iązki sarrorzą 
Jcwe zobowiązane zostały do składa 
,ia kwarta lnych sprawozdań z w y­
konania budżetu prezydium w łaści­
wych rad narodowych oraz Kance- 
arii Rady Państwa.

cjalnej ścigając i tępiąc wszelkie 
przejawy szkodryetwa gospodarczego 
napotykają w ie lokrotn ie  w swej prak 
tyce na przestępstwa, za które mak­
symalna sanloa;a karna stosowana 
przez Komisję Specjalną byłaby nie­
współm iernie niska w  stosunku do 
rozm iaru czynu przestępczego i na­
silenia złej w oli. W ti.k ich przypad­
kach Delegatura po zakończeniu do­
chodzeń sporządza ekt oskarżenia i 
wnosi go do wydziału dla spraw są­
dzonych w  tryh ie  doraźnym właści­
wego Sądu Okręgowego i przez swe­
go przedstawiciela popiera oskar­
żenie.

Na szczególną uwagę a usługują na­
stępujące dwie sprawy wniesione dio 
Sądu przez Wojewódzką Delegaturę 
K om is ji Specjalnej w Łodzi:

Sąd Okręgowy w  Łodzi rozpatrzył 
w  tryb ie  doraźnym sprawę p-ko Ry- 
dzyń&.demu Eugeniuszowi, O le jn i­
czakowi Edwardowi, Dreslerowi Zyg 
m uniow i i  Wajamanowi Dawidowi i 
skazał ich za to, że: E. Rydzyński i 
E. Olejniczak, jakto kierownicy, a Z. 
Dresler jako magazynier pozostają­
cej pod zorzą dem państwoym łódz­
k ie j fab ryk i tekstylnej „Lesz“  w  o- 
krosie od początku 1947 r. do grudnia 
1948 r. wykańczali w  wymienionej 
fabryce „Lesz“ m ateria ły  w łókien­
nicze dla różnych firm , a zwłaszcza 
dla f-m y Wbjsmsn i S-ka z Pafoia 
nic; dla firm y  tej w ykończyli ponad
35.000 metrówf /tkanin Jedwabnych, 
otrzymując wzamian od Wajsmana 
kwotę ponad 3 500.000.—• do wspólne 
go podziału pomiędzy siebie i  pra­
cowników fabryki. Wykańczanie tka 
nin odbyło się przy użyciu surowców 
i  maszyn fabrycznych państwowych 
i zastosowaniu siły roboczej opłacanej 
przez Skarb Państwa. Wajsman od­
powiadał za nakłonienie i  podżega­
nie k ierownictw a fab ryk i „Lesz" do 
popełnienia wyżej opisanych prze­
stępstw craz za skorumpowanie ad­
m in is trac ji i  znacznej części perso­
nelu tejże fabryk i, a ponadto za u- 
krywamie obrotów na skutek oszu­
kańczych m achinacji przy t. zw. „c i­
chym“  wykańczaniu materiałów.

Sąd skazał Waijsmana na karę 12 
ła t w ięzienia, Dreslera na 10 lat, 
Olejniczaka na 7 ła t i  Rydzyńskiego 
na 4 lata, orzekając równocześnie 
wobec wszystkich utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw ho­
norowych.

W drugiej sprawie wniesionej

turę Kom is ji Specjalnej w  Łodzi do 
Sądu Okręgowego w  Kaliszu zapadł 
w  tryb ie  doraźnym w yrek skazujący 
Caeikfflłę Edwarda na karę 8 list w ię ­
zienia p-rzy jednoczesnym orzeczeniu 
pozbawienia praw  publicznych i  o- 
bywatelskich praw  honorowych przez 
przeciąg la t 3.

Czekała na podstawie siałszetya- 
nych dokumentów stwierdzających, 
iż posiada wyższe wykształcenie i 
prawo do ty tu łu  naukowego (inżynicr- 
ro ln ik ) cb ją l w  październiku 1948 
pracę adm inistratora majątku, uzysku 
jąc nominację na to stanowisko w 
państwowym m ajątku ro lnym  zes­
pół Nr. 15 Zalesie. W kró tk im , b'o 
zaledwie 2-miesięczmym «kresie cza­
su Czekała przywłaszczył robie na 
szkodę Skarbu Państwa ok. 555.900.— 
zł. i kwotę tę obrócił na własne po­
trzeby.

jó w  europejskich o odmiennym niż 
nasz ustroju, szeregu k ra jów  kapita­
listycznych. Ta obfita ekspozycja sze 
regu europejskich k ra jów  kap ita li­
stycznych jest w  r. 1949 rzeczą zna­
mienną. W momencie kiedy zza oce­
anu idą dyrektyw y dyskrym inacji 
Polski w  handlu zagranicznym, w  mo 
menoie, gdy usiłu je się narzucić ogra 
niczenie stosunków między Wscho­
dem a Zachodem, bogata ekspozycja 
kapitalistycznych kra jów  Zachodniej 
Europy na Targach Poznańskich jest 
rzeczą, na którą w arto zwrócić uwa-
afę. '

Targ i więc ukazują się nam jako 
w yraz naszych stosunków z wszystko 
m i krajam i, bez względu na ich u- 
strój i  jako wyraz tego, że w  intere­
sach wszystkich państw i  k ra jów  na­
leży rozszerzać wzajemne stosunki go 
spodarcze.

Otwieram y nasze Targ i w  momen­
cie, kiedy na całym świecie wzbiera 
potężna fala w a lk i o pokój, kiedy na 
całym świecie wzbiera potężna fala 
oburzenia przeciwko podżegaczom wo 
jennym. Targi* 1 są nie ty lko  wyrazem 
naszej pokojowej pracy, ale są także 
pokazem naszej siły gospodarczej, któ 
ra  stanowi istotne ogniwo w  sile go­
spodarczej q^2ego antyimpelrialistycz- 
nego pokojowego frontu.

Jest rzeczą niewątpliwą, że siła go­
spodarcza fron tu  antyimperialistycz- 
nego jest ważkim  i  w  w ie lu  wypad­
kach decydującym czynnikiem w  wal 
ce o pokój.

Targi więc ukazują się nam jako 
ważki czynnik, odbijający nasz wkład 
w  walce o pokój, w  walce przeciw 
podżegaczom wojennym.

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
ukazują się nam jako pokaz 1 od­
zwierciedlenie naszych osiągnięć go­
spodarczych, jako wyraz naszych bra 
terskich stosunków ze Związkiem Ra 
dzieckim, jako przejaw stosunków no 
wego typu, które łączą nas z ZSRR 
i  kra jam i demokracji ludowej, jako 
przejaw naszych dążności do u trzy­
mywania stosunków gospodarczych z 
wszystkimi; k ra jam i na podstawie wza 
jemnych korzyści i  jako wkład w  wal 
ce o pokój.

Tak rozumiemy Międzynarodowe 
Targi Poznańskie, które mniejszym 
ogłaszam za otwarte — zakończył 
swe przemówienie wicepremier Fula­
ry  Minc.

Przyjazd
d e le g a c ji czechosłsY /ach ie j 

w sprawie wymiany 
kuracjuszy i wczasowiczów

W dn iu  23 bm. przybyła samolotem 
z Pragi 4-osobowa delegacja czecho­
słowacka na drugą sesję Kom is ji 
Polsko - Czechosłowackie] do spraw 
współpracy w  dziedzinie p o lity k i i 
adm inistracji społecznej.

Na czele delegacji stoi d r Zdenek 
Fcpel.

Przedmiotem obrad, które  rozpoczy 
nają się w  poniedziałek dnia 25 bm. 
będzie m. in. ustalenie na 1949 r. za­
sad i programu w ym iany wczasowi­
czów, kuracjuszy i  młodzieży na ko­
lonie letnie.

Obrady trwać będą około 4 dni.

Z całego kraju napływają masowo mel­
dunki o wykonaniu i przekroczeniu zdbo 
wiązań 1-majowych. Donoszą one o znacz 
nym zwiększeniu produkcji w miesiącu 
poprzedzającym Święto Pracy i o przyspo 
rzonych milionowych oszczędnościach.

I tak m. in. 3-tysięczna załoga PZPW 
nr 1 w Łodzi w dniach 19 i 20 tam. wyko 
nała plan produkcji przędzalni w 114 
proc., w tym 98,6 proc. produkcji pierw 
szego gatunku.

W  FZPJG nr 8, zatrudniających pra­
wie 3 tysiące osób, przędzalnia wyprodu 
kowala w ciągu 2 dekad bm. 71 proc. 
towarów' przewidzianych planem miesięcz 
nym.

Wrocławskie zakłady wyrobów papier­
niczych zwiększyły swój plan oszczędno­
ściowy z 21.212 tys. do 50 min. zł.

O 10 dni przed terminem wykonała 
swe zobowiązania produkcyjne załoga za 
kładów „Solvay“ , znacznie przekracza­
jąc plan produkcji.

1.100 robotników fabryki „Unia" prze 
pracowało 8.800 dodatkowych roboczo-go 
dżin przy odgruzowaniu terenów fabrycz 
nych i wzmożonej akcji sezonowych wy­
syłek narzędzi rolniczych.

5 nowych maszyn uruchomili robotnicy 
„Zielenieekiego". Dalsze 6 maszyn zosta 
nie uruchomionych przed 1 maja.

800-praco-godzin poświęcili robotnicy 
rafinerii w woj. rzeszowskim dla całkowi 
tego oczyszczenia terenu fabrycznego.

Porty morskie przekroczyły 
planowane obroty

W marcu br. .ogólne obroty towa­
rowe portów polskich w  dalszym cią 
gu zwyżkowały, osiągając sumę
1.573 tys. ton. Suma ta jest bliska 
rekordu przeładunku, osiągniętego 
w  sierpniu ufo. roku. Wzrosły szcze­
gólnie przeładunki węgla Na uwagę 
.zasługują także osiągnięcia portu
szczecińskiego, k tó ry  przekroczył l i ­
czby planowane na marzec we wszy­
stkich działach przeładunku.

Wszystkie polskie porty  moTSkle 
przekroczyły również planowane ob­
ro ty w  pierwszym kwartale rb., w y­
konując plan przeładunku w  118 
proc. Wzrost obrotów w  porównaniu 
z pierwszym kwartałem  ufo. roku w y 
nosi 39 proc.

W o d m u a n ie
czu ia rtego ru d m u ę g lo u jca  

t u  s toczn i gdańsk ie j
Na niedzielę dn. 24 bm. o godz. 12- 

ej wyznaczono w  stoczni gdańskiej 
wodowanie czwartego rudowęglowca, 
k tó ry  otrzyma nazwę S/S „l_szy M aj".

Zjazd Izb Rzemieślniczych 
w Poznaniu

\7  Poznaniu toczyły się obrady ogólno 
polskiego zjazdu prezesów i dyrektorów 
Izb Rzemieślniczych.

Na zjeździe przedyskutowano zagadnie 
nia: umów zbiorowych i stawek plac 
uczniowskich oraz stosunek liczbowy 
uczniów do ogólnej liczby zatrudnionych 
w danym warsztacie, współpracę ze Zwiąż 
kiem Młodzieży Polskiej w dziedzinie kon 
troli pracy i szkolenia warsztatowego mlo 
dodanych, stosunek samorządu gospodar 
czego rzemiosła do spółdzielczości rze­
mieślniczej, zagadnienie oszczędinośd w 
rzemiośle, możliwości produkcyjne i potrze 
by surowcowe rzemiosła oraz stosunek 
Izb Rzemieślniczych do Zakładu Doskona 
lenia Rzemiosła i Centrum Doskonalenia 
Rzemiosła.

Zjazd postanowił m. in. rozszerzyć 
współpracę organizacji cechowych ze 
Związkiem Młodzieży Polskiej, przyspie 
szyć prace nad zawarciem umów zbioro­
wych oraz organizację pomocniczych spól 
dz:eVii rzemieślniczych.

W  rezolucji, uchwalonej na zakończenie 
obrad wyrażono jak najgorętsze poparcie 
dla prac polskiego Komitetu Obrony Po­
koju oraz dla dążeń milionów ludzi pracy 
na całym świecie — do zachowania trwa 
lego pokoju".

W  depeszy do ministra Adm. PuW- L  
skiego, wyrażono całkowitą solidarność 
ze stanowiskiem Rządu w sprawie uiegu 
W ania stosunków między Państwem a 
Kościołem.

Załoga PKP oddnka Dębica daje ■m  
dni roboczych nadprogramowo dla czę­
ściowych remontów obiektów PKP.

Przedterminowo został wykończony pref 
wizoryczny most drewniany w miejsco­
wości Podgrodzie k. Dębicy. Robotnicy 
postanowili wykonać 3-letni plan do 31 
października br., oszczędzając w ten spo 
sób Państwu 2.255.983 zl.

Włączając się do Czynu Pierwszomajo 
wego, młodzież z całego kraju — ZMP- 
owcy, junacy SP i harcerze, podejmują no 
we zobowiązania w celu godnego uczczę 
nia Święta Pracy. Napływają .również 
meldunki o przedterminowym wykonania 
przez młodzież podiętych zobowiązań.

Hufce szkolne SP w Łodzi przystąpiły 
do uporządkowania boisk sportowych oraz. 
do udziału w zbiórce złemu i makulatu­
ry. Podobne zobowiązania napłynęły od 
80 szkolnych hufców województwa.

2.000 członków ZMP i junaków „SP" 
z 4 powiatów Dolnego Śląska przeprawo 
dziło odgruzowanie Głogowa.

Konkurs na portrety 
przodowników pracy

Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz 
Żarz. Gl. Z w. Za w. Polskich Artystów 
Plastyków ogłosiły konkurs ̂ na wykona­
nie portretów przodowników pracy dla 
uczczenia święta 1-Maja.

Portrety przeznaczone są do wysta­
wienia w witrynach sklepów na trasie 
pochodów, do wywieszania w świetlicach, 
względnie do urządzanych w przyszłości 
wystaw.

W  konkursie biorą udział członkowie. 
Zw. Pol. Artystów Plastyków z całego 
kraju. Przyznania nagród, wyróżnień i 
zakupów dokona Gl. Komisja Nagród 
Min. Kultury i Sztuki, na _ podstawie 
orzeczenia wojewódzkich komisji sędziów 
skich, które zbiorą się w dniach od 5 
do 10 maja hr.

Wysokość nagród i ilość zakupów 
ustali Gł. Komisja Zakupów Min. Kul­
tury i Sztuki.

G ó rn ik  Jan Sądel 
os iągną ł 360 p ro c . n o rm p

Czołowy przodownik pracy — gór­
n ik  Sadel Jan z kopalni „Bolesław“ 
(DZPW), k tó ry  zobowiązał się wyko­
nać w  kw ie tn iu  na cześć Święta 
Pracy 315 proc. normy, do dnia 22 
bm „ osiągnął 360 proc. normy.

S typend ia  d la  m ło d y c h  
ko m p o z y io ró u i p o ls k ic h
Organizacja kul turalno-na ukowa Noro 

dów Zjednoczonych „UNESCO“ , prag­
nąc uczcić 100 rocznicę śmierci Chopina
’zwrtfćiTą ’się do szeregu wybitnych kompo 
zytorów różnych krajów z propozycją na 
pisania utworów w hołdzie Chopinowi.

Utwory pozostaną własnością autorów, 
którzy mogą nimi całkowicie rozporzą­
dzać. Ze swej strony UNESCO powleczy 
interpretację pierwszorzędnym artystom. 
Koncert odbędzie się prawdopodobn e w 
sali Konserwatorium paryskiego, w któ­
rym grywał Chopin.

W  celu uczczenia rocznicy Chcmnow 
skiej UNESCO przyzna dwom mi dym 
kompozytorom polskim stypendia, które 
umożliwią im przybycie do Paryża r po 
kryją koszty ich studiów i utrzymania.

Rundstedt, Manstein i Strauss 
odpowiedzą za zbrodnie w czasie 

kampanii wrześniowej
Główna Komisja Badania Zbrodni Nie­

mieckich w Polsce przeprowadziła obszer 
ne dochodzenie przeciwko b. generałom 
niemieckim: von Rundstedtowi, von Man 
Steinowi i Straussowi, którzy odpowiadać 
będą za zbrodnie, jakich dopuściły się 
oddziały Wermachtu, pozostające pod ich 
dowództwem, na jeńcach i ludności cywil 
nej polskiej w czasie kampanii wrześnio­
wej.

Z uwagi na to, że proces ten jest przy 
gdtowywany przez władze brytyjskie w 
Niemczech, zebrany material dowodowy 
doręczony został władzom brytyjskim.

Po zamknięciu naszego Konkursu - Ankiety
„J a k  sob ie  ir jjo b ra ź a m  akc ję  k u ltu ra ln o  - o św ia to w ą  na luczasach '

ASZA ankieta n. t. „Jak sobie wyo- I świata pracy — autorka podkreśla, że 
brażam akcję kulturalno - oświatową I działalność kulturalno-oświatowa jest wtór 

na wczasach?“  —• nie była łatwa. Wy­
magała od uczestnika poważnego wnik­
nięcia w istotę zagadnienia i metodycz­
nego ujęcia odpowiedzi.

Kultura wypoczynku, troska o zdrowie, 
myśl o ładnej i pożytecznej rozrywce, 
przestały być wyłącznym przywilejem 
„klas posiadających“ . Zostały «przystęp 
oione wszystkim. Wczasy winny być je- 
dnocteśnie terenem wzajemnego zbliżenia 
się ludzi z różnych środowisk i rozmai­
tych zawodów. Stały się one Wyrazem 
polityki socjalnej, w całym tego słowa 
znaczeniu — bez nużącej dydaktyki.

Zrozumiała to nagrodzona pierwszą 
nagrodą w naszym konkursie Irena Bo­
rowikowa. Na początku swej obszernej 
pracy zaznaczyła wyraźnie, że cała ak­
cja powinna posiadać „nie tylko dobrze 
obmyślany program działania, lecz jas­
no zarysowany program ideologiczny“ .

Metodycznie rozwija kolejno trzy te­
maty:

A. Ustalenie zasadniczych celów akcji.
B. Program z tiwzględnieniem hierar­

chii poszczególnych zadań.
C. Sugestie dotyczące konstrukcji apa­

ratu wykonawczego.
Stwierdzając, że akcja wczasów jest 

wyrazem troski o zdrowie i wypoczynek

na i nie wolno traktować jej w oder­
waniu, zatracając właściwe proporcje ca­
łokształtu działania.

Zgodnie z ustawą i uchwałą KCZZ 
autorka precyzuje 4 cele, które powinny 
być zrealizowane dla uproszczenia dal­
szej akcji, a mianowicie:

1) Zorganizowanie starannej obsługi 
informacyjnej.!

2) Powołanie samorządu wczasowego.
3) Organizacja zespołów wycieczko­

wych, artystycznych i sportowych.
4) Wprowadzenie artystycznego współ­

zawodnictwa.
Trudno, rzecz prosta, przytoczyć wszy­

stkie myśli, z obszernej na ogól pracy. 
Dodać należy, że myśli te powtarzają się 
na ogól we wszystkich opracowaniach 
z tym, że w pracy p. Borowikowej jest 
ich dużo, a sam układ jest najjaśniej­
szy.

Dodać należy, że większość autorów 
prac nadesłanych na konkurs wykazała 
duże wyrobienie społeczne. Na ogól zro 
zumieli, że akcja kulturalno-oświatowa 
na wczasach nie polega na urządzaniu 
pokazów i widowisk, ale że cel jest zna­
cznie poważniejszy.

Dążymy do wzajemnego zbliżenia ludzi 
pracy, stworzenia nastroju koleżeństwa i 
przyjaźni. Akcja kulturalno-oświatowa w

okresie wczasów ma być jednym z czyn 
ników oddzialującyoh w tym kierunku.

Wiemy, że nie wszędzie ideał od razu 
uda się osiągnąć. Na pewno będą i nie­
udane imprezy i nietaktowni kierownicy
i głośno krytykujący malkontenci. Cóż 
z tego? Jednocześnie w całym szeregu 
miejscowości znajdą się z pewnością od­
powiedni ludzie i praca będzie dobrze 
zorganizowana. Po roku doświadczeń 
zaczną znikać usterki, na miejsce nieudol 
nyoh przyjdą zdolni ludzie.

Wczasy to wielka zdobycz świata pra­
cy — stwierdzają uczestnicy konkursu.

Musimy osiągnąć cel, aby czas wcza­
sów nigdy nie został zmarnowany, aby 
stal się pięknym wspomnieniem. Po okre 
sie wczasów uczestnicy ich powinn.ni po 
wracać nie tylko zdrowsi i wypoczęci, 
lecz wzbogaceni w wiadomości po prze- 
życiu tych wzruszeń, które daje zetknię­
cie się z pięknem przyrody i artyzmu.

Ankieta nasza wywołała bardzo rozle­
gły oddźwięk. Otrzymywaliśmy listy od 
łudzi, którzy nie biorąc udziału w kon­
kursie, chcieli jednak dać wyraz swym 
poglądom. Kilka prac miało charakter 
zbiorowy... widać było, że autorzy prze­
prowadzili szereg rozmów i dysłeusyj.

Całość materiału ankietowego będzie 
poddana gruntownej analizie i stanie się 
materiałem zasadniczym przy opracowy­
waniu programu akcji- T,

B. p o lic ja n t g rana tou jp  
skazany na  śm ie rć

Wyrcukiem Sądu Okręgowego w  Lu 
b lin ie  skazany został na karę śmier 
ci Józef Cenzartcwicz. b. granatowy 
policjant, funkcjonariusz K rim in a l­
polizei z czasów okupacji.

Cenzarhewiczowi udowodniono za­
bójstwo partyzanta we wsi Dębów- 
ka, zastrzelenie 2-ch partyzantów w  
lesid Dąbrowa koło Lublina, zastrze­
lenie na ulicach miasta Lublina 
członka ruchu oporu Bronisława Be- 
rezy oraz udział w  akcjach pacyfi- 
kacyjnych i asysto wenie przy w ie ­
szaniu lub rozstrzeliwaniu mieszkań 
ców wsi i Csiedli pow iatu lubelskie­
go.

Pożar pensjonatu „B ris to l“  
w Zakopanem

Z p iątku na sobotę 23 bm. w y­
buchł w  Zakopanem pożar w  n a j­
większym domu wczasowym „B r i­
stol“ .

Dzięki w ysiłkom  Straży pożarnych 
ogień zdołano opanować i  uratować 
budynek przed spaleniem. Całkow i­
cie spłonął strych i 3-cie piętro. 
O fia r w  ludziach nie było, gdyż pen 
Sjcnat wskutek rem ontu nie był 
czynny.

Dzięki ofiarności straży zdołano 
ocalić znajdujące się na górze maga­
zyny z pościelą.

Przyczyną pożaru była nieostrożna 
dezynfekcja budynku. W inn i pożaru 
zostali aresztowani.
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N ow ośc i p o lsk ie  w Pradze Czeskiej
W  czasie przeriny u j  obradach

Prasa, w  kw ie tn iu

M iną ł tu ta j m nie j gorączkowy niż 
u nas, w  Polsce okres W ie lk ie j- 

nocy. Czesi pcd tym  względem nie 
hołdują żadnym „zasadniczym“ tr®" 
dycjc-m kulinarnym , nie ma typowe­
go święconego ani malowanych jaj. 
Nabyć można artystycznie upstro- 
kacone — skorupy. Na Vaclavskim 
Nanicsti — chcć już po świętach ■ 
pełno ciągle handlarek w  ludowych, 
południowo - morawskich strojach, 
zachwalających nierozsprzedane w y­
roby wielkanocne: kurczęta z żółtej 
w aty i setki artystycznie zdobionych, 
pustych ja j. Zajączków jakoś nie w i­
dać.

Zresztą zajączki zajączkami — jest 
■wiele innych ważniejszych, bardziej 
atrakcyjnych rzeczy, mogących zain­
teresować każdego Polaka, bawiące­
go obecnie w  Pradze. Przede wszyst 
k im  rzucająca się w  oczy „ofensywa“ 
wystaw polskich. Jest ich aż pięć na 
raz: Wystawa Mickiewiczowska, Wy 
stawa Malarstwa Polskiego, Wysta­
w a Powojennej Książki Polskiej, Wy 
stawa Polskiego Plakatu oraz wysta­
w a dzieł znanego artysty - malarza 
czeskiego Jarom ira J ind ry  z cyklu 
„Polska zabliźnia rany w o jny“ .

Od własnego h o i espondenta ,,Rzeczypospolitej“

W olbrzym iej sali praskiego Mu­
zeum Przemysłu Artystycznego w i­
dzimy całe serie tak dobrze nam 
znanych afiszów z la t 1245—-1949. Mo 
że w  Polsce nie każdy zwracał uwa 
gę na nazwisko autora — tu ta j do­
piero, kiedy cd razu porównać może­
cie z sobą ponad ICO. eksponatów, u- 
wydatnia się poziom . i styl poszcze­
gólnych mistrzów plakatowej pro­
pagandy. Reprezentowane są najwy 
bitniejsze nazwiska: Daszewski Wła­
dysław, L ip ińsk i Eryk, Bandura Je­
rzy. Tomaszewski Plenryk, Zamecz- 
n ik  Wojciech, Trepkcwskl Tadeusz, 
Karolak Jerzy i inn i. Ogółem 28 gra 
fików. Poziom wystawy woale wyso­
ki, tak, że spotkała się ona z pełnym 
uznaniem k ry ty k i czechosłowackiej. -

*

Z Muzeum Przem yślu A rtystyczne­
go w ędru jem y k ilk a  tra m w a jo ­

w ych przystanków  na ru c h liw ą  i  
„p rze ludn ioną “  sk lepam i u licę  „Na 
P rikcpech“ , stanowiącą jedną z od- 
hóg słynnego Vaclavs'kiego Namesti. 
I  tu ta j znowu czeka nas nowa, m iła

niespodzianka: wystawa obrazów
współczesnego malarza czeskiego Ja 
rom ira J indry, uwydatniająca m. in. 
zawrotne tempo odbudowującej się 
Polski.

Jindra, który, jako uczeń znanego 
praskiego pejzażysty M. Eugenmii- 
llera, u trw a lił na swej palecie całą 
omal Europę — bardzo wiele uwagi 
poświęca motywem .polskim. Jest to 
bodaj największy dorobek artystycz­
ny na ten temat, jeśli mieć na wzglę 
dzie dzisiejsze malarstwo czeskie. 
Czy uwierzycie, że w  k ró tk im  stes-un 
kowo czasie, w  bardzo k ró tk im  cza­
sie, bo w  ciągu niespełna 12 tygodni 
(czerwiec — lip iec  1948) Jarom ir J in  
dra stworzył na temat powojennej 
Polski przeszło 40 obrazów! A  przy­
znać trzeba, że wartościowych i  jedy 
nych w  swoim rodzaju. Dla każdego 
znawcy sztuki czy dla la lka wystawa 
J indry  stanowić będzie jeden jasny 
i niezaprzeczalny sprawdzian: a rty ­
sta ten jest natchnionym, realnym  i 
programowym w  każdym szczególiku 
optymistą, je s t on ponadto w ie lk im  
zwolennikiem 1 przyjacielem Polski,

Irena Krzywicka

„ S ą d  h o n o r o m } ) 5?

sztuki Steina, 
zobaczyła po 
stalingradzkiej

A kcja interesującej 
którą Warszawa 

wspaniałej opowieści 
odgrywa się w  środowisku uczonych. 
Służba ludowi jest problematem, któ­
ry  zaprząta głębolsp radzieckich pisa­
rzy. Służba ta jest celem zarówno ro­
botników, jak  artystów, czy uczonych. 
A le  żeby służyć ludow i na prawdę, 
trzeba w  sobie pokonać nie rzadko 
w iele dawnych, burżuazyjnych naro­
w ów  myślenia. Stejn pokazuje nam 
człowieka, k tó ry  omal nie stacza się 
na sam skraj przepaści, nie umiejąc 
się przestawić na właściwe traktowa­
nie swej twórczości.

Chodzi o twórczość naukową. Pro­
fesor Dobrotworski robi nieobliczal­
nej doniosłości wynalazek, udaje mu 
się stworzyć form ułkę leku, który 
będzie całkowicie uśmierzał ból. Nie 
jest to  człowiek interesowny i  prag­
nie, aby ten specyfik służył ludzko­
ści Jednak uważa, że wynalazek sta­
now i jego prywatną własność, którą 
może rozporządzać wedle swego w i­
dzimisię. Ne pojmuje, iż nie jest 
wszystko jedno, czy lek ów znaj­
dzie się w  rękach ludności socjali­
stycznego kra ju , czy stanie się obiek­
tem  wstrętnej kapitalistycznej spe­
ku lac ji w  Ameryce.

Ten szlachetny i  uczciwy, ale zbyt 
bierny, zbyt m iękki człowiek staje się 
w  pewnej mierze narzędziem w  rę ­
kach swego złego ducha, a jednocześ­
nie współpracownika, prof. Łosiewa. 
Ten ostatni — Czelny, interesowny, 
sprzedajny człowiek nie waha się 
zdradzić zarówno interesy nauki, 
jak  i swego kraju, idąc na rękę zwy­
k łym  szpiegom amerykańskim, któ ­
rzy im itu jąc  naukowców us iłu ją  w y­
drzeć wiedzy radzieckiej je j w ielką 
zdobycz. Między prof. Dobrotworskim 
a Łosiewym istnieje zasadnicza róż­
nica, którą autor umiejętnie podkre­
śla: pierwszy to człowiek dobrej w oli, 
ale niedość uświadomiony politycznie 
i  społecznie, d rug i to łajdak, k tó ry  bę­
dzie zwykłe przestępstwo k ry ł za au-

Sztuha Al. Szteina • 
w wykon.aniu

Państwowego Moskiewskiego 
Teatru Dramatycznego

się „wolnością“ , jakże specyficznie 
pojętą.

A teraz zobaczymy jak wygląda los 
uczonego radzieckiego. Każdy zdol 

ny młodzieniec, pragnący poświęcić 
się pracy naukowej jest w  Związku 
Radzieckim widziany jaknajserdecz- 
niej. Jego walkę o byt zmniejsza się 
do minimum, jego możliwość tw ór­
czej pracy popiera się w  jaknajszer- 
szym zakresie. Jeżeli uda mu się po­
szczycić poważnymi osiągnięciami, 
stoją przed n im  do dyspozycji nieo­
graniczone możliwości: laboratoria, 
maszyny, tereny doświadczalne. Jego 
osiągnięcia nie są przedmiotem ża­
dnej spekulacji: przechodzą na w ła ­
sność Państwa i  społeczeństwa; ża­
dna walka konkurencyjna nie usiłuje 
zniszczyć jego dorobku. Jeżeli pra­
cuje ofiarnie i  nie żałuje swych sił, 
otoczony jest miłością, szacunkiem. 
Za taką walkę z epidemią, jaką sto 
czył A rrow sm ith z pewnością dostał­
by ty tu ł bohatera Związku Radziec­
kiego, i  nie byłby w walce tej odoso­
bniony. Nie będą tam coprawda ro ­
b ili kolo jego wynalazku hucznej re­
klam y i nie rozgłoszą go, zanim się 
go należycie nie wypróbuje, ale bę-

naukowej pracy przez Dobrotworskie 
go za granicą, z pominięciem własne­
go kraju.

Służba radzieckiemu ludow i obowią 
żuje żołnierza, uczonego, artys’ę. Ale 
czyż można sobie wyobrazić piękniej 
szą służbę, czyż można sobie wyobra­
zić cel, dla-którego bardziej "warto by 
było żyć. Cóż jest w a rt wysiłek, pra­
ca, twórczość jeżeli nie stanowi służ­
by dla szczęścia ludzkości, jeżeli jest 
ty lko  prywatną imprezą dla zaspoko­
jenia próżności, czy nabicia sobie kie 
szeni. Zrozumienia tej wewnętrznej 
postawy, zrozumienia ro li socjali­
stycznego państwa i  różnicy między 
nauką na służbie kapitalizmu, a nau 
ką oddaną bezklasowemu społeczeń­
stwu dla jego szczęścia — tego brako­
wało profesorowi Dobrotworskiemu.

Grana ta sztuka była ja k  to w  
Moskiewskim Teatrze Dramatycznym 
—koncertowo. Znów ta absolutna na­
turalność, to  konstruowanie człowie­
ka z najmniejszych Szczegółów, aż do 
uzyskania niezwykłej pełni człowie­
czeństwa. Znów z najżywszą rado­
ścią zobaczyliśmy fenomenalnego 
Swierdlina, którego skala ta lentu wy 
daje się niewyczerpana. Znakomity i  
przejmujący był Chanów w  ro li ła­
miącego się ze sobą profesora Dobro- 
tworskiego, św ietny i m iły  Samojłow, 
z dynastii aktorskiej Samojłowów 
która Rosji dała już niejednego w iel 
kiego aktora. Śmieszną i tragiczna 
była Kaniewska w  ro li bezdusznej 
id io tk i. Połowikowa, K ir iło w , Sztra- 
uch, wyborna P ierecłrna prześcigalidzie to ty lko  z korzyścią dla jego ho­

noru naukowego^ Wynalazek ̂ uczone-,' się w  doskonałości'gry,’ ’ 'zresztą ''n ie ‘
....." ł " ”  ' podobna wymieniać całego afisza, a

żal opuszczać któregokolwiek nazw.- 
ska.

go nie będzie jego prywatnym  towa­
rem. Zresztą nie jest nim  i w  Ame­
ryce, gdzie zakupują go natychmiast 
firm y  handlowe, czyniąc z uczonego 
swego niewolnika. I doprawdy, pań 
stwo, które tyle daje swemu uczone­
mu, ma chyba prawo żądać od niego 
lojalności i  w  tym  świetle istotnie

Szkoda tylko, że było źle słychać. 
Czy to kwestia dykcji, czy kameral­
ności g ry nie dostosowanej do warun 
ków  teatru Polskiego, trudno m i po-

wstrętnym staje się fak t ogłoszenia1 wiedzieć. Raczej to drugie.

którą szkicował już swego czasu w I 
latach 1915 — 1917, na froncie.

Jego gruzy warszawskie z roku 1 
1948 nie posiadają już tak ie j rozpa- j 
ezliwej wymowy, jak  cyk l obrazów 
wybitnego malarza czeskiego Jaros­
lava Pau-ra pt. „Warszawa 1946“ . 
Wśród oblanych słońcem strzępów 
u lic  w ykw ita ją  m-ccne ramiona dźwi 
gów, tu i ówdzie dojrzysz świeżo w y 
ciosane rusztowania, a czasem nawet 
wiele, w iele biało - czerwonych cho 
rągwi. Rcsną kw iaty, w idać stubarw 
ne tłum y na Marszałkowskiej. Ruch, 
ruch — i jeszcze raz ruch!!! Wszyst­
ko tu ta j krzyczy, zapewnia i  przeko 
nuje:

— Warszawa dzisiaj kw itnąca jest 
i  żywa!...

C o do innych ciekawostek polskich 
na terenie Pragi musimy wam 

zdradzić film ową „tajem nicę“ , że wy 
b itn y  reżyser czeski Vaclav Szwarc 
ukończył już całkiem swój 45-minu- 
towy reportaż p.t. „S łow iański Szcze­
cin“ . Część podkładu muzycznego o- 
parta będzie na motywach polskich, 
w  Ujęciu młodego dyrygenta M. Uze 
lacza. Zdjęcia na „beton“ czarujące 
i mocne. N ie ma tu zm.-rnowrnych 
kompozycji. Premiera „S łowiańskie­
go Szczecina“ przewidziana jest na 1 
maja równocześnie w  Warszawie, w  
Pradze i w  Szczecinie. Va.clev Szwarc 
nie zaniedbał bynajm nie j tem atyki 
polskiej: pro jektu je on -nowy, tym  
razem krótkometrażowy obraz czeski 
p.t. „Ve lky Purkyne“ , o słynnym f i ­
zjologu czeskim Purkynie, k tó ry  w 
czasie burzliwych wypadków X IX  
w ieku utrzymywał kontakt z Ada­
mem Mickiewiczem i  Chopinem. „V e l 
k y  Purky-ne“ byłby zatem drugim  
z kolei czeskim film em  chopinowskim, 
c,prócz nakręconego w  ubiegłych la­
tach „Snu i skrzypiec“ („Housle i 
sen“ — film  o czeskim skrzypku Sla- 
v iku  i  o jego przyjaźni z Fr. Chopi­
nem, którego spotyka w  Wiedniu).

Jeśli już mewa o film ie , nie w ol­
no nam zarazem przemilczeć innej, 
n ie m nie j radosnej wiadomości, a 
m ianowicie, że długo oczekiwany re 
pert aż dotoumentarny Jorge Ivensa 
o trzech ludowych demokracjach Buł 
garii, Czechosłowacji i Pc-lsce — jest 
już w  trakcie synchronizacji. Syn­
chronizacja tekstów polskich, a wła 
ściwie całej kcp ii rozpocznie się z 
początkiem maja, na Barrandcwie.— 
Po długich perypetiach schwyciliśmy 
wiecznie nieuchwytnego i zapracowa­
nego Ivensa w  jego pracowni przy 
ul. Vodickcvej. Nagrywa cn obecnie 
wersję czeską i  angielską. Prosimy o 
k ilk a  szczegółów i  zdjęcia.

— Niestety — pada hiobowa odpo­
w iedź — panowie, clerpllwcści. N ie­
zadługo ujrzycie mój reportaż w  Pol 
see. Tymczasem wiele serdecznych 
wyrazów uznania dla waszego dziel­
nego ludu!

— Do w idyenia! — żegn?, nas, jak 
umie, ale po polsku, w ie lk i Jorge 
Ivon?.

W czasie przerwy w obradach Światowego Kongresu Pokoju w Paryżu: 
jeden z najstarszych uczestników Kongresu Vladimir Dimiltrow (Bulga­

ria) z gołębiem w ręku w otoczeniu delegatów.

Bratersttuo, radość i pokó j
W związku z wykonaniem IX  Symfonii Beethovena

W  dniu 7 maja minie akurat 12Í lat od 
chwili, gdy afis-ze Opery wiedeń­

skiej zapowiedziały pierwsze wykonanie 
kilku d-ziel Beethovena. Byty to: Uwertu­
ra op. 124 „Poświęcenie domu", 3 wiel­
kie hymny, którymi były fragmenty z 
„Missa Solemnis“  oraz Symfonia D-moll 
op. 125, będąca IX z rzędu jego symfo­
nią. Działo się to w 11 lat po ukończe­
niu symfonii V1IT, a na trzy zaledwie 
lata przed śmiercią kompozytora.

Jak wynika z opublikowanego w swo­
im czasie przez F. Weingartnera wywia­
du z p. Grebner, która, jako młoda pa­
nienka, śpiewała wówczas w wiedeńskim 
chórze, Beethoven siedział na kcaicercie 
wśród wykonawców, przed sobą miał pul­
pit, na -którym leżała partytura. Śledził 
niby takt za taktem, zdarzało się jednak, 
że gdy część utworu była zakończona,1 
pozostawało mu parę kart do przewróce­
nia. Nie słyszał, i to sprawiało na wszy­
stkich przygnębiające wrażenie.

Symfonię tę wykonano wówczas przy 
pomocy „potrójnego“  dyrygowania. Beet­
hoven taktował, orkiestrą kierował kon­
certmistrz Scbuppanzigh, chór prowadził 
„a! cémbalo“  Umłauff. W  niesłychanie 
trudnym kwartecie solowym śpiewały pa­
nie: Henriette Son ta g, Karolinę Unger 
oraz panowie Hcitzinger i Seipelt.

Mimo rozmiarów symfonii oraz jej mu­
zycznej i wielkiej ideologicznej głębi
przyjęta została ona przez szeroką pu- i y  chór.

konstrukcji z ideą, było tym „norom", 
które w „Dziewiątej“ urosło do rozmia­
rów arcydzieła ludzkości.

W  samotnośoi i cierpieniu Beethovema 
powstaje myśl o pięknie natury, o czło­
wieku i jego przeznaczeniu, o wolności, 
radości i ogólnym braterstwie. Geniusz 
Beethovena otworzył nowe światy, a głu­
chota jego dokonała przewrotu w brzmie­
niu zespołu i w apercepcyjnych zdol­
nościach ludzkiego słuchu. Sam słyszał 
już to brzmienie w jakiejś wewnętrznej 
tylko wizji dźwiękowej.

Ze szczuplej orkiestry klasyków powsta 
je potęga orkiestrałna, otwierająca drogę 
mistrzom romantyzmu i neoroniantyzmu, 
a nawet i modernizmu. Z klasycznego 
schematu formy symfonicznej, powstaje 
dzieło, nie mieszczące się już w tej for­
mie. Dynamizm wypowiedzi wielkiej my­
śli i idei nie liczy się z formą, rozsadza 
ią, otwierając wrota dla poematu sym­
fonicznego Berłioza, czy Liszta oraz dra­
matu muzycznego Wagnera, czy Ryszar­
da Straussa. „Dziewiąta“ jest symfonią, 
czy sonatą, ale jest też i kantatą. Jest 
nawet dramatem muzycznym równocześ­
nie, a poza stroną konstruk:ywno-mu- 
zyczną, jest pomnikiem myśli, wypowie­
dzianej i dźwiękiem i słowem.

W  zespole wykonawczymi zasiada duży 
aparat orkiestrowy z czterema waltomia- 
mi oraz wytrawny kwartet solowy i wiel-

hliczność z wielkim entuzjazmem, acz­
kolwiek fachowa krytyka współczesna 
(Spohr) wysunęła niemało zarzutów, zwla 
szcza w stosunku do ostatniej jej części.

Beethoyen tworzy! powoli. Lala cale 
przemyśiliwal nad ideą tego, co tworzył. 
I to właśnie połączenie czysto muzycznej

Fabryka WYROBÓW
JEDWABNYCH
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OBURZAJĄCA UCHWAŁA
odroczenia debaty na przeciąg w pamięci ludzkiej wizji obozów kon-

brotworski opamięta się w  porę i  zro­
zumie swój błąd.

Sztuka trzyma widza we wzrasta­
jącym  napięciu od pierwszego do o- 
staniego słowa: a przecież zdawałoby 
się, że chodzi o sprawy bardzo spe- 
cjelne, dotyczące nielicznej grupy 
społecznej — naukowców. A jednak 
dram at tego uczonego trzyma za gar­
dło wszystkich. Chodzi bowiem nie 
o ta k i czy inny wypadek, ale o nową 
postawę wobec świata, wobec społe­
czeństwa, wobec własnej osobowo­
ści. Chodzi o zestawienie dwóch men 
talncści: kapitalistycznej oraz indy­
w idualistycznej i  radzieckiej. Mocny 
k o n flik t, wspaniała dramatycznosć 
świetnie zarysowane sylwetki działa­
jących osób, stanowią o niepospolitej 
w artości te j sztuki.

PATRZĄC na scenę wspominałam 
co chw ila inny obraz naukowego 

środowiska, zawarty w pięknej powie­
ści S inclair Lewisa pt. „A rrow sm ith  . 
Jest to  nazwisko młodego uczoneg • 
Przypomniałam sobie beznadziejną 
walkę°z obojęmym, n iechętnym ,jvro

odrzuciła prośbę
Federacji b. Więźniów Politycznych o 
uznanie jej za nie-rządową organizację 
doradczą przy Radzie.

Za przyznaniem charakteru doradcze- 
Ra- legata

„ ---------- cnT) , p i choćby paru dni celem otrzymania dal- centracyjnych i komór gazowych. -----  . . . . . .
dzieckiego, Białoruskiej SRR, oraz Pol- szych inforr,lacji. ich { pr« s2kadza samo istnienie Mię- ,,P7.f.t,Ze™

Federacji b. Więźniów

mocniej reagującym wobec każdej próby 
zagrożenia pokoju, wobec wybielania 
faszystowskich zbrodniarzy, wobec sto­
sowania i popierania metod hitlerowskich 
w wielu krajach kapitalistycznych. 

Większość Rady lęka się potężnego 
Razj echa głosu b. więźniów politycznych,

w ma­
sach ludowych tych krajów. Nie chce 
ona dopuścić, aby z trybuny międzyna-

go głosowały delegacje: Związku
"iałoruskiej SRR, oraz ro i- szych ¡nforplacjk

ski. Przeciw 7  noczonę, . Pośpiech ten i odwołanie się do ta- dzynarodowej
Brytania, Cluny, Be Ig,a Turcja, Austra }emnicy wymowllie iwiad 0 trudnej Politycznych -  żywego świadectwa nie- <■» z tryouny mięazyna-
lia, Chile, Nowa Zelandia, Peru. Wstrzy sytuacj;r w jakiej ^  w; ,  ść ,udzkich ci !iń i zbrodni, dokonanych ,0 N Z  domagano s,ę poprawy
mały się od głosowania — Francja, Da- deIcgntów Rady W(lios,ck c '  jęcie prze,  agreSorów hitlerowsko-faszystow- opłakanych warunków bytu bojowników
nia, Brazylia, Indie, Liban i Wenezuela. F!App_ «$wiadcz? we również ^  “kich;  antyfaszystowskich aby rozległ się głos

Tak brzmi suchy komunikat agencji kjm prestlżn Organizacji Międzynarodo- Nazwą Federacji, zawierającą wyraz PI'e’te5tu przeciwko pogwałceniu 
telegraficznych o wyniwch dys usn^^ a wej bi Więźniów Politycznych, którą „politycznych“ , spekulowali i inni dele-

protestu przeciwko 
praw i wolności. 

SolidarnaRadzie Gospodarczo - Społecznej ONZ wabano sję otwarcie zaatakować na Ra- gaci, knując wnioski o jej wybitnie po- pastawa przedstawicieli
--------  '■ P W  dzie. litycznym charakterze i przemilczając F,APP T .beC °f.,ar. ^zystowsk,ego ter-

Od tajemniczych pustych kwint rozpo­
czyna się część I, pełna filozoficznego 
skupienia. Część II — to dioniiyjskie 
scherzo, moment szczytowy w całej twór 
czośd Beethovena, a część III, to ma­
rzycielskie, może romantyczne nawet 
adagio.

Ostre akordy dysonansowe rozpoczyna­
ją część IV. Akordy te jak gdyby prze­
kreślały dotychczasową myśl kompozyto­
ra. Cytuje on reminiscencje poszczegól­
nych części symfonii, niby jakieś próbki 
nieudolnych myśli i dysonującyun „N ie!“ 
odrzuca kategorycznie wszelkie filozofo­
wanie, dionizyiską pogodę i romantyczną 

= g  j ekstazę. Każe kontrabasom deklamować 
^  recitativa, ale gdy i to nie starcza mu 

do jasnego wyrażenia swej myśli, wpro-
_ wad za po raz pierwszy w dziejach syfń-
R ; fonii, glos ludzki.

„O  bracia, odmieńmy pieśni!“  — śpie­
wa bas. I wówczas z oddali przybliżają 
się do nas dźwięki pełne ludowej prosto­
ty i szczerej radości, podejmuje je chór 
i soliści, potężnieją or.e, rozrastają się 
w potężny hymn. To „Oda do radości * 
według tekstu Schillera. Samotny, głuchy, 
będący u schyłku swego życia cz'owiek, 
rzuca światu hasło ogólnego braterstwa 
i prawdziwej radości życia.

Wczoraj usłyszeliśmy w \C^arsza— 
wie po raz pierwszy po wojnie to 
dzieło, które jest punktem zwrotnym epo­
ki klasycznej, otwierającym drogę mu­
zycznemu postępowi.

M. BORZĘCKI

ich

nad zgłoszeniem FIAPP, który _
należeć do tej międzynarodowej, instytu „...Wielu członków tej organizacji za- społeczną działalność FIAPP, 
cj!, powołanej do celów współpracy spo- jjugujj 
łecznej, dla skuteczniejszej obrony nto

gim  otoczeniem w  .. . . , a
m inałam  sobie ohydne stosunk1 pa 
nujące w  olbrzymim lrl styL, / 1 na
kowym, pod któ ry in  ,L |,w lf„pff,nera. 
m yśli podobno Instytu t Roc*_• '
Nieuczciwość naukową, wstrę 
klam iarstwó, kradzenie sobie 
jem pomysłów. Ohydną kapitahstyc 
ną gospodarkę lekami, _ mewi
ich preparowanie, medosta 
sprawdzanie ich sku ecznosci. Kłębo­
wisko żm ij. przypom niałam  sob e 
borykanie się młodego, urac-wego 
czonego z tym  światem dla ktoie^o 
nauka? jeżeli nie jest źródłem zysku 
staje się śmieszną fikcją. PrzyP ™
łam  sobie, ja k  P°jê V ^ k  w rócił 
bohatersko z epidemią J 
zimno i  obojętnie Przy^ L y mu 
łeczeństwo, które nie °K  z , iei obo
„e j pomoc, i  « « “ S S i S  
jętne było jego bchmerst ^  m}ody
ta powieść kończy sią y^ gy j tam 
A rrow sm ith  uciekanrym Hywne labo- 
zakłada sobie sam pry y spokoju 
ratorium , byle pracować ^  ¿rzerB. 
i jaknajdalej byc ^  lud ¿w . Bardzo 
zającej gry tch nie uczonego w 
pouczające są dzieje teg c„ cym
kapitalistycznym Św ecie, szczj cą y

Ameryce. P rzypo-

roru w Hiszpanii i Grecji nie w smak
sługuje na najwyższy szacunek“  — "D la delegatów tych, niepokalanych * ,t>7n' , . '<t0?Zy zamykają oczy na

_____ ,, ... . , oświadcza dobrodusznie delegat Stanów nawet cieniem podejrzenia o uprawianie zbrodlli* ' dokonywane przez reżimy tych
ralnych i materialnych interesów swyc Zjednoczonych. —  „Ale nie to decydu- polityki, cała obszerna społeczna dzia- <rai°w- .
członków. je“  -  dodaje on natychmiast. łalność FIAPP niegodna jest uznania Decyzja Rady godzi w żywotne inte-

W  * *  * *  * * * * *  * » *  i NcmdS„  Zjedrocionych. ' * * *
re zostały ująwn.oofe, wystarczą, aby FIAPP domaga się całkowitego ani«*- międzynarodowej, gdzie mogliby formu-
odslonić w pełni rzeczywiste, „decydu- czenia faszyzmu w jego rozmaitych for- W ać % natury mateHa]nei
,ące pobudki przeciwników wniosku ra- mach. Żąda ukarania zbrodniarzy wojen . moralnej, w zadośćuczynieniu których
dzieckiego. nych i ich współpracowników. FIAPP iyw<) ^interesowani

„...Nazwa FIAPP s u g e r u j ą c a ,  że zainteresowany jest w rozwoju solidar- w  odpow;fd2i na krzywdzącą uchwa-
jej członkowie są ofiarami faszyzmu, nosci międzynarodowe, w-e współpracy ]ę Rady podniies!e się na świede faIa
j e s t  o b l i c z o n a  na to, aby wy- między narodami w dziedzinie gospo- pn5testów mas b. więźniów politycznych

■ i społeczne,, a przede__wszy- 19 kra)dw na,eżaCyCh do FIAPP. Soli-

nicy swego ocalenia z obozów śmierci 
masy b. więźniów politycznych 19 kra­
jów Europy, wdowy i sieroty po zamor­
dowanych/ otrzymały od większości de­
legacji na Radzie odpowiedź odmowną 
w . sprawie uznania ich zrzeszenia mię­
dzynarodowego. < .

Ileż to tragicznej wymowy, ile treści 
politycznej, suchych " słowach komu- wołać sympatię i współczucie“  — twier darczej 

A
nikatu i w sprawozdaniu z debaty. Rzu dzi cynicznie delegat Nowej Zelandii, stkim w utrzymaniu pokoju. FIAPP pro dary20Wać si? będą z flimi wszyscy d 
mkatu spra . ■ * mm miliony ofiar faszyzmu, wadź, kampanie mające na celu demo- ktdrzy n!e tak hfw0 Mpominllł,r  okrut.
ro itvczna zasiadających w instytucjach obozy koncentracyjne, krwawe luny ko- kratyczne wychowanie narodów. P.e- h doiwiadczeń ostatn!ej wojny.
O N Z nrzedstawicieli krajów imperial!- minów krematoryjnych, istnienie ocalo- l?^u)e on uczucia solidarności obozo- A)e zb^  siIne >st oczltcif solidar.  
^ z n v c h  i fch satelitów' nych od zagłady deportowanych -  to we, . w,ezmarsk,e,, ^roztacza opiekę nad noici, oparte na wspdIn(! walce i wspól-
J yprTvnartv do muru przez delegatów tylko niesmaczny mit, niemiła legenda, chorymi, wdowami t sierota  ̂ i po zagi- nie prze:;ytycb cierpieniach, by próby 
■7 t - i r  Radzieckich i Polski, żądają- Nowozelandzki „esteta“  wzdryga się ",cnych. FIAPP koordynuje wzajemną rozłamowciw odn!os}y sukces. P y
ZWrU' ‘ u-asadnienia '  odmownej decyzji przed tanimi, trywiałnjoni środkami wy- wymianę informacji dotyczących obo- w  pierwszych dniach łipca we Fło- 
Korniteh, p,dy delegat francuski -  wolywania „sympatii i współczucia" dla » w  koncentracyjnych, akcje poszukiwa- rercji zbl>rze s! dr ; koJ,gres F,App 
K t, ic z T c v  Komitetu -  oświadcza „urojonych" ofiar hitleryzmu przy po- ma osób zaginionych Zb,era dokumen- R?dzie t0 ina maniffStac(a na rzecz 
jDrZ! tale Powody dla odrzucenia po- mocy „chytrze" zredagowanej nazwy Fe ty . oświetla h.stonę terroru faszystów- pokojlI , w obroni*  moralnych j mate.
J -a FIAPP zostały toypowiedziane na deracji Międzynarodowej b. Więźniów shiego.  ̂ _ Halnych praw i interesów b. więźniów
t fo n  zebraniu Komitetu KaAy i nie Politycznych. Zdaniem delegata Stanów Zjcdnoczo- politycznych i wszystkich- bojowników
mola być powtórzone na publicznym Imperialistyczni agresorzy knują pla- nych taka działalność „nie mogłaby być antyfaszystowskich. Kongres ten zama-
<>os!ed~r ''!iu". ny nowej rzezi światowej ze wszystkimi pomocną ^Radzie Gospodarczo-Spolecz- nifestuje ponownie niezachwianą wolę
1 /  “  | , . s;e w!ęc ukryć skrę- nieodzownymi skutkami okrucieństwa i mę ne! ONZ". międzynarodowej rzeszy więźniarskiej tt-

^ ie. 11 a,.,0(en,njków odmownej decyzji, czarni. Hitlerowscy przestępcy wojenni Zainteresowana w rozbiciu międzyna- trzymania jedności, wykutej w obozach 
! r X i  "przemilczenia, pod pretekstem i oprawcy, mający ponownie służyć jako rodowych ruchów demokratycznych więk i więzieniach hitlerowskich, 
tajemnicy istotnych powodów wrogiego narzędzie dla wykonania tych zbrodni- szość Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ Kongres napiętnuje z cała energia 
ustosunkowania się do FIAPP. czych zamiarów, otoczeni są przez nich nie życzy sobie udziału przedstawicieli decyzję Rady Gospodarczo-Społecznej

Nie imniej znamiennym jest podejrzą- troskliwa opieką. Podżegacze wojenni wielomilionowej rzeszy b. więźniów po- ONZ. Da on wyraz jednomyślnemu żą- 
nv pośpiech, z jakim powzięta została pragnęliby przeto zatrzeć wszelkie litycznych. Krępuje ją bliskie sąsiedz- daniu rewizji tej oburzającej uchyfcly, 
uchwala' Rady. Z zawziętością, godną wspomnienie o barbarzyństwie hitkrow- two tych, którzy bezpośrednio zetknęli znieważającej godność, bohaterstwo i mę 
lepszej sprawy, zwalczali delegat bry- skim. Niewygodnym jest dla spadkobier się z najgorszymi objawami wojny i któ kę bojowników z faszyzmem, niezlom- 
tyjski i inni propozcyję polskiego de- ców i naśladowców Hitlera zachowanie rzy są — silą rzeczy — elementem naj- nych obrońców pokoju

Z j-ycią kulturalnego ZSRR

Rada naukowa Tow. Geograficznego 
ZSRR przyznała kilku uczonym radziec­
kim złote medale za rok 1948, m. in. 
zloty medal im. żeglarza rosyjskiego ad­
mirała F. Lietkego otrzyma! profesor U - 
niwersytetu Leningradzkiego S. Chra­
pów, jeden z twórców synoptyki radziec 
ki ej; zloty medal im. badacza Azji — 
N. Przewalskiego przyznano prof. dr, E. 
Szwede za badania w dziedzinie wojsko 
wei geografii morskiej. Medalem im. po 
dróżnika P. Siemionowa-Tian-Szańskiego 
odznaczony został akademik W. Suka- 
cztw.

*
Leningradzie studio filmów dokumen 

tajnych przystąpiło do zdjęć pelnometra 
zowego filmu poświęconego życiu i dzia 
lalnosci A. Puszkina.

*
. . . .  * odbyła tlę uroczystość

Młozema. kamienia węgielnego pod nowy 
26-piętrowy gmach Moskiewskiego Uni- 
wersytetu Państwowego im. Łomonosowa.

z J L 0lRZ3i prZypa,da^cej 125 rocznicy
w c L  f 0^  °dby!a si? w Moskwie 
V Centralnym Domu Literatów Radziec- 

_ “ ipcrysta akademia, zorganizowana

:: is s iŁ Ą jr«
który podkreślił sympatię Byrona dla r^ !
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walk wyzwoleńczych
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Światowe problem y żywnościowe
T \  ruga wojna światowa w ywarła 

poważny w p ływ  na sytuację żyw 
nośclową świata. Nastąpiły zmiany 
w  rozmiarach produkcji i  konsumcjd 
na różnych kontynentach, a co za 
tym  idzie i w  kierunkach handlu mię 
dzynarodowego. Dzięki badaniom, 
przeprowadzonym przez Organizację 
W yżywienia i Rolnictwa Narodów 
Zjednoczonych (FAO), możemy już 
dzisiaj te przemiany uchwycić cyfro­
wo. Wiele niezm iernie ciekawego. ma 
te ria łu  daje nam w  tym  zakresie o- 
publikowane niedawno przez FAO 
sprawozdanie z sytuacji światowej w  
zakresie żywności i  produkcji ro l­
nej w  1948 roku.

PRODUKCJA ŻYWNOŚCI
Okazuje się, że w  k ilka  la t po woj 

nie, w  roku 1947/48, św iat produko­
w a ł wciąż jeszcze m niej żywności 
niż przed wojną. Wskaźnik bowiem 
produkcji dila całego świata (bez 
Związiku Radzieckiego) w ynosił w  
tym  roku  — 96, w  porównaniu do 
przeciętnej la t przedwojennych 100. 
Produkcja na terenach dotkniętych 
bezpośrednio w ojną była przy tym 
znacznie niższa, a na innych znacz­
ni« wyższa n iż przed wojną.

W skaźnik produkcji d la Europy 
w ynosił zaledwie 74, a dla Dalekie­
go Wschodu 93. Dla A u s tra lii nato­
m iast — 111, dla A m eryki Południo­
wą) — 120 1 dla A m eryk i Północnej 
— 129.

W związku z tym  w ystąp iły  zmia­
ny w  procentowym udziale poszcze­
gólnych kontynentów i  obszarów w 
światowej p rodukcji żywności. I lu ­
stru je nam to następująca tabelka:

Obszar W skaźniki produkcji
1934-8 1947-8

Daleki Wschód 35 33
Europa (bea ZSRR) 33 25
USA i  Kanada 18 25
Ameryka Łacińska 8 10
Austra lia  i  N. Zelandia 2 3
A fryka  i  BI. Wschód 4 4

Razem (bece ZSRR) 100 100

Powyższe c y fry  świadczą o poważ 
nym  wzroście znaczenia Pó łku li Za­
chodniej w  produkc ji żywności. 
Wzrost ten zaznaczał się zresztą już 
od la t 30, a został przez wojnę w y­
b itn ie  przyśpieszony. Można to uwa­
żać aą zjaw isko przejściowe, ale na­
w et po zupełnej odbudowie produk­
c ji europejskiej i  azjatyckiej stosun­
kowe znaczenie produkcji amerykan 
sklej będzie zapewne większe niż 
przed wojną.

KONSUMCJA

N isk i poziom św iatowej produkcji 
żywności jest dlatego przede wszyst 
k im  niepokojący, że w  okresie mię­
dzy rokiem  1938 a 1947, pomimo wszy 
stk ich stra t wojennych — ludność 
św iata wzrosła o praw ie 200 m ilio ­
nów, czy li o 9,4 proc. Wzrost liczby 
ludności b y ł na różnych obszarach 
bardzo nierównom ierny.

Obszar Procentowy wzrost 
Daleki Wschód 9,2
Europa (bez ZSRR) 3.5 
Am eryka Północna 12,6 
Am eryka Płd. i  Srodk. 24,0 
Ooeaniia 14,8
A fryka  11,4
B lis k i Wschód 11,2
ZSRR (obszar obecny) 10,5

Cały św iat 9,4

Najsilniejszą dynam ikę wzrostu lud 
noóci wykazała Ameryka Południowa 
i  Środkowa, gdzie ludność wzrosła w 
tym  czasie praw ie o jedną czwartą, 
dorównując już niemal ludności Ame 
ry k i Północnej, a pozostawiając zde 
cydowanie w  ty le  A frykę . Wynisz­
czony 17-łetnią wojną Daleki Wschód 
wykazuje stosunkowo m ały prccento 
w y przyrost ludności (9,2 proc.) Na­
w et jednak w  najbardziej dotknię­
te j działaniam i w ojennym i Europie 
ludność wzrosła w  tym  czasie o p ra ­
w ie  13 m ilionów , czy li o 3,5 proc.

Jeżeli rozm iary produkcji są dz i­
sia j mniejsze n iż przed wejną, a lud 
ność wzrosła, to  jasne jest, że ilość 
żywności, przypadająca obecnie na 
głowę ludności jest znacznie niższa 
niż przed wojną. Istotnie, wynosi ona 
dzisia j 88 proc. przedwojennej ilości 
i  podobnie ja k  produkcja, rozkłada 
się bardzo nierównom iernie na róż­
ne obszary.

W skaźniki żywności, przypadają­
cej na głowę ludności w  roku 1947-8 
w  porównaniu do przeciętnej la t 
1934-38, przyjęte j za 100, przedstawia 
trzecia ta b e lk i zamieszczona w  dal­
szym ciągu artyku łu .

Widać z tego, że poza ZSRR pro­
dukcja żywności na głowę wykazuje 
poważny wzrost ty lko  w  USA i Kana 
dzie, gdzie szczególnie produkcja 
zwierzęca jest o jedną p ią tą  wyższa 
niż przed wojną. Am eryka Ła­
cińska przy bardzo dużym wzroś­
cie zaludnienia zdołała utrzymać 
przedwojenny rozm iar produkcji na 
głowę, przy czym mając m nie j a rty ­
ku łów  zwierzęcych, zbiera więcej 
zbóż. Wszystkie inne natomiast ob­
szary (poza ZSRR), a w  szczególności 
Europa i  Daleki Wschód, gdzie miesz 
ka 2/3 ludności świata, są w  sytuacji 
znacznie gorszej 1 na głowę ludności 
produkuje się tom  m nie j pożywienia 
n iż  przed wojną.

W prawdzie b rak i żywnościowe mo 
gą być w  pewnym stopniu wyrówna­
ne drogą im portu  z obszarów nadwyż 
kowych, ale zasadniczo o poziomie 
konsumeji szerokich mas w  w ięk­
szości kra jów  decyduje miejscowa pro

OBSZAR Produkcja (1934—8 = 100)
Roślinna Zwierzęca Ogółem

Daleki Wschód 90 78 87
Europa (bez ZSRR) 82 64 73
USA i  Kanada 97 121 108
Ameryka Łacińska 113 95 102
Austra lia  i . Nowa Zelandia 107 92 96
Przeciętna światowa (bez ZSRR) 90 86 88

dukqja na głowę ludności ,gdyż za­
ledwie drobny ułamek światowej pro 
duko ji żywności staje się przedmio­
tem handlu międzynarodowego. To­
też praw ie 2,3 ludności św iata je 
dziś gorzej n iż przed wojną.

Obraz światowego handlu żywnoś­
cią zm ien ił się w  stosunku do ckre- 
su przedwojennego.

Przede wszystkim spadł bardzo eks 
port żywności z Dalekiego Wschodu 
i  k ra jów  europejskich (poza ZSRR), 
w  pierwszym wypadku do 23 proc. 
a w  drugim  do 38 proc. eksportu przed

wojennego. Równocześnie wzrosła ro 
la USA i  Kanady jako eksporterów 
żywności. K ra je  te eksportowały w 
1947-8 roku dwa i  pół raza więcej 
niż przed wojną.

Udział USA i  Kanady w  świato­
wym  eksporcie żywności (bez ZSRR) 
w ynosił przed wojną 18 proc., a w  
1947-8 r. wzrósł do 46 proc. Wobec 
tego, że udział A m eryk i Łacińskiej 
w  tym  samym czasie wzrósł z 22 proc. 
na 24 proc., w ięc obie A m eryk i łącz 
nie rzucają dziś na rynek 70 pr«cent 
światowego eksportu żywności (bez

Od grabek do młockarni

Rozległy asortym ent sprzętu rolniczego  
d e m o n s t r u j ą  M T P

iejednemu ro ln iko w i zwiedzają­
cemu tegoroczne Międzynarodowe 

Targi Poznańskie zabłysną oczy na 
w idok wspaniałych maszyn ro ln i­
czych, które w  licznych szeregach roz 
siadły się na placu przed Halą Cięż­
kiego Przemysłu.

A  w ybór jest rzeczywiście rozleg­
ły-

Mamy tu  w ięc maszyny używane 
sezonowo i  sprzęt tak i, k tó ry  niez­
będny jest w  gospodarstwie przez 
cały rok. Mementem szczególnym jest 
przydatność pewnych maszyn żarów 
no dla s iły  pociągowej konnej jak  i 
traktora czy motoru elektrycznego; 
innych znów — wyłącznie do pocią­
gu konnego lub też mechanicznego. 
Jest to  odbiciem okresu przejściowe 
go naszego ro ln ic tw a  z gospodarki 
drobnej, p rym ityw ne j do nowoczes­
nej, całkowicie zmechanizowanej i 
zmaszynizowanej. W okresie tym  ko 
rzystamy jeszcze z dawnych — wpra 
wdzie zmodernizowanych — maszyn, 
dostosowanych do pociągu konnego.

Przegląd zacznijmy od maszyn se­
zonowych. Oglądamy tu  większe i 
mniejsze p ług i ciągnikowe paro i 
wieloskibowe, ku łtyw a to ry  ciągniko 
we zwykłe i  z podnośnikiem automa 
tycznym. Obok — szeroka 10-polowa 
brona ciągnikowa. Maszyny te prze­
znaczone są dla Państwowych Gospo 
darstw Rolnych.

W dziale narzędzi dla pociągu kon 
nego w idzim y p ług i jedno i w ieloski
b°we najnowszej konstrukcji, brony 
ku łtyw ato ry  a następnie narzędzia 
pielęgnacyjne jednorzędowe i tzw. 
w ie lo raki (ponieważ mają różnorod­
ne zastosowanie).

Dalej mamy siew nikl do zbóż i  na­
wozów sztucznych, oraz żn iw ia rk i po
dobne w  swej konstrukcji do budowa­
nych obecnie w  fabryce maszyn żniw 
nych pod Moskwą. Obok żn iw iarek 
znajdują się grabie różnego rodzaju, 
zwykłe i  z automatycznym podnoszę 
niem ,dla sprzętu siana, traw y i  po- 
grabków zbożowych. Wśród rozmai­
tych kopaczek nowością w  tym  roku 
są kopaczki ziemniaczane, przystoso 
wane do wykopu buraków, a także 
kopaczki buraczane samodzielne.

W tym  roku  przemysł maszyn ro l­
niczych w ystąp ił z eksponatami mło 
carń nie ty lko  zwykłych, ale i  czy­
szczących o dwu typach: z k ró tk im  
bębnem młócącym oraz saskim — z 
bębnem bardzo szerokim, pozwalają 
cym na uzyskanie z m łocki - prostej 
nie potarganej słomy. Oba typy bę­
dą oddane do użytku i praktyka w y 
każe, k tó ry  z nich jest hardziej przy 
datny w  gospodarstwie. M łccarnla, 
pochodząca z rozbudowywanej obec­
nie fab ryk i Wolskiego w  Lub lin ie , 
ma wydajność 1.000 — 1.500 kg ziar 
na na godzinę i  poruszana jest tra k ­
torem. Posiada ona także specjalne 
przyrządy do młócenia i  czyszczenia 
ziarna jęczmienia, przeznaczonego do 
wyrobu słodu. Poza tym i maszynami 
o w ie lk i etj wydajności — w ystaw io­
nych jest jeszcze k ilk a  m łocarni 
mniejszych zarówno dawnych, n ie- 
czyszczących ja k  i  nowoczesnych — 
czyszczących.

W paw ilonie H urtow ni Maszyn Roi 
niczych w  Poznaniu oglądać możemy 
także agregator czyszczący stanowią­
cy połączenie m łynka sortującego 
ziarno wg. ciężaru i  tzw. try je ra , któ 
ry  służy do oddzielania ziaren okrąg 
łych cd podłużnych. Maszyny te, da­
jące ziarno o nadzwyczajnej czystoś 
ci i  jednolitości produkowane są po 
raz pierwszy w  Polsce, w  Rogoźnie.

Przechodzimy następnie do działu 
maszyn, których zastosowanie w  ro l­
n ic tw ie  trw a  cały rok. Są to głównie 
narzędzia służące do przerabiania 
pasz. Najbardziej powszechną maszy 
ną jest tu  sieczkarnia. Fabryka „P io 
n ie r“ wystaw ia sieczkarnię H  6 o 
największej, wydajności 10 ton siecz 
k i na godzinę, p rz y  czym sieczka ta 
jest odprowadzana spod maszyny za 
pomocą silnego wentylatora odpo­
w iednim  rurociągiem  do miejsca od­
bioru. Obok te j maszyny, przezna­
czonej w  zasadzie d la PGR, u jrzym y 
także małe, dawnego typu sieczkarki.

Znajdujem y tu  także sprzęt służą­
cy do przygotowania paszy z ziemnia 
ków. Przede wszystkim  w ięc s°rtow  
n lk i 1 p łuczki, a następnie parn lk l. 
Dalej — maszyny do wykorzystania

odpadków przemysłu tłuszczowego 
(olejarskiego). Są to gn io tow n ik i do 
makuchów i  ś ru tow n ik i do ich m ie­
lenia.

Osiemnaście tab lic  rozmieszczo­
nych w  podziemiu paw ilonu H urtów  
n i przedstawia bogaty asortyment 
części zamiennych do maszyn, ro ln i­
czych ja k  odkŁadnie, lemiesze, zę­
by sprężynowe do bron i  kultywiaito- 
rów  oraz części do maszyn żniwnych 
produkcji różnych fabryk.

Na uwagę — m imo swych skrom­
nych rozm iarów  — zasługuje tu  tak 
że piełniczek ręczny, taczkowy, typu 
„P lanet“  oraz podobny siewniczek. 
Oba te narzędzia mają przeznaczenie 
w  zasadzie ogrodnicze. Przyrządy te 
produkowane seryjnie w  Hucie Lud 
w ików  zastępują — ja k  praktyka w y 
kazała — pracę 5—8 ludzi zaopatrz© 
nych w  gracki ręczne.

Ogólnie należy stw ierdzić, że asor 
tym ent wystawionych eksponatów 
jest bardzo bogaty, a przy tym  — co 
specjalnie podkreślamy — pochodzą 
one wszystkie z produkcji kra jowej. 
Byłoby rzeczą niezm iernie pożytecz­
ną, aby ja k  najw ięcej ro ln ików  w y ­
stawę zwiedziło, (wd)

ZSRR), podczas gdy przed wojną u- 
czestniczyły w  n im  w  40 proc. Swiad 
czy to o wzrastającym uzależnieniu 
się k ra jów  importerskdch od państw 
Zachodniej P ó łku li. Ponieważ im por 
teram i żywności są w  przeważającej 
części państwa zachodnio -  europej­
skie, dowodzi to wzrastającej ich za 
leżności od Am eryki, a w  szczegól­
ności od Stanów Zjednoczonych. W 
światowym imporcie żywności udział 
Europy (bez ZSRR) w ynosił w  1947-8 
roku 71 proc., z czego ogromna w ięk 
szość przypadała na kra je  Europy za 
chodniej, gdyż kra je  demokracji lu ­
dowej opierały swój im port w  głów 
nej m ierze o radziecką bazę żywnoś 
ciową.

Bardzo ciekawa ewolucja nastąpi­
ła  w  kierunkach handlu, co szczegól­
nie wyraźnie w idać w  wypadku Azji.
Państwa azjatyckie przed wojną po­
k ryw a ły  65 prcc. swojego importu 
żywności w  Innych krajach azjatyc­
kich, a 13 proc. w  Stanach Zjedno­
czonych. Po w o jn ie  (1947 rok) sytua­
cja się praw ie odwróciła i  pokrywa­
ją  cne zaledwie 13 proc. swego im ­
portu z terenów azjatyckich, nato­
miast aż 49 proc .z USA.

Przed w ojną Azja żyw iła  A frykę, 
k tó re j Im port żywności w  73 proc. 
pochodził z k ra jów  azjatyckich. Obec 
nie A fryka  przywczi z A a ji ty lko  37 
proc. swego im portu, natomiast 48 
proc. z A m eryk i Północnej i  Połud­
niowej.

W te j sytuacji, obecnie, poza ZSRR, 
kra je  A m eryki Północnej oraz Po­
łudniowej, a szczególnie USA są głów 
nym źródłem podaży a rtyku łów  żyw 
nościowych .wychodzących na rynek 
światowy’’.

Z powyższych uwag wynika, że o- 
becna sytuacja żywnościowa na świe 
cie nie jest bynajmniej zadowalająca. 
Na ogromnych obszarach, zarówno 
produkcja, jak. konsumeja są jeszcze 
niższe n iż przed wojną. W Zw iązktł 
Radzieckim 1 częściowo w  krajach 
demokracji ludowej rozwiązuje się 
problem żywnościowy przez zastoso­
wanie wyższej techn ik i i  lepszej so­
cjalistycznej organizacji produkcji 
rolniczej. Pozwoliło to już na osiąg­
nięcie wspaniałych rezultatów 1 poz 
w o li nadal polepszać poziom 1 jakość 
wyżywienia ludności. A le  poza tym  
problem żywnościowy, szczególnie w 
A z ji, daleki jest od rozwiązania, zwła 
szcza wobec nieustannego wzrostu 
ludności i  zacofanej technik i rolnej.

DR. ST. RACZKOW SKI

„Groszoirice” produkują cement
Od własnego korespondenta

V U  sposobie produkcji 3 podstawo- 
W  wych dla budownictwa surow­

ców — gipsu, wapna i  cementu — 
obserwujemy wiele cech wspólnych. 
N ie m niej jednak, o ile  wytwarzanie 
gipsu odbywa się w  spceób nader 
nieskomplikowany, w  ramach nie­
w ie lk ich  urządzeń produkcyjnych — 
to produkcja wapna a szczególnie ce 
mentu jest produkcją par exeelence 
wielkoprzemysłową. Specjalnie rzuca 
to się w  oczy przy pobieżnym ogląda 
n iu  tego rodzaju zakładów, a zw ła­
szcza — jak  to m iało miejsce z niżej 
podpisanym — przy kole jnym  ich 
zwiedzaniu, od najmniejszego — gip 
sowni w  Nowym Lądzie, po przez wa 
p ienn ik i w  Wojcieszowie, do najw ięk 
szago — cementowni „Groszowiee“  w  
Opolu. Wrażenia te pogłębiają się 
przy bliższym obejrzeniu urządzeń 
i  zapoznaniu się z procesem w ytw a­
rzania.

Jak wygląda produkcja cementu?
M argie l z pobliskich (3— 4 km.) ka 

mieniołomów transportowany jest ko 
le jką wąskotorową do fabryk i. Po­
tężna suwnica, t. zw kran chwyta ko 
lejno wagony bez podwozia i  wysy 
puje ich zawartość do le ja  łamaczy 
kam ieni Każdy wózek ma pojemność 
ok. 6 ton. Do kam ieni marglowych 
dodaje się także w ypa łk i pirytowe. 
.W łamaczach m argiel jest rozdrab­
niany na ziarna o średnicy 50—80 
mm, następnie przenoszony, również 
przy pomocy suwnicy, do koszy, znaj 
dujących się nad m łynam i rurewo - 
kulowym i. Z m łynam i o podobnym 
przeznaczeniu spotkaliśmy się już w 
zakładach gipsowych w  Nowym Lą­
dzie i wapienniczych w  Wojcieszo­
wie. Tu jednak wspomniane m łyny 
przerastają tamte znacznie pod wzglę 
dem rozmiarów. Jest to bęben (rura) 
umieszczony poziomo o długości 12 
m., średnicy ok. 1.70 m., wyłożony 
stalą manganową 1 posiadający wew 
nątrz kule 3 kilogramowe o ogólnej 
wadze 80 ton.

Z góry, z koszy spada specjalnymi 
przewodami do wnętrza młyna roz­
drobni cny margiel. Jednocześnie do 
tegoż m łyna dopływa woda (40 proc. 
wedy, 60 proc. mafgki). M łyn  w iru je  
— można sobie wyobrazić hałas —
1 po 20 m in. wycieka do basenów 
płynna masa, t. zw. szlam marglowy. 
Ziarenka są tu  już bardzo drobne. Na 
leży zaznaczyć, że każdy etap produk 
c ji jest drobiazgowo badany labora­
toryjn ie , aby przygotować m ateriał

Centrala Handlowa Przemyślu Drzewnego
w  p lan ie  trzy le tn im

Udział CHPD w wykonaniu Trzy 
letniego Planu wyraża się roz­
prowadzeniem wyprodukowanych 
przez Centralny Zarząd Przemysłu 
Drzewnego mebli mieszkalnych 
i  biurowych, stolarki budowlanej, 
dykty, skrzynek i  in. wyrobów 
przemysłu drzewnego.

Sieć dystrybucyjna CHPD objęła 
swym zasięgiem cały kra j dociera­
jąc z towarem bezpośrednio do kon­
sumenta detalicznego, przyczynia­
jąc się wydatnie do likw idac ji spe­
kulacji na odcinku handlu wyroba­
mi z drzewa.

Obroty CHPD wynoszące w  
1946 r. 389 m ilj. zł., w  r. 1947 
wzrosły do sumy 2 m iliardów zł. 
(plan wykonano w  128,3%), a w 
r. 1948 osiągnęły cyfrę 5 m iliardów 
zł. (plan został przekroczony o prze­
szło 25%).

Rozwój sieci dystrybucyjnej i lu ­
strują najlepiej cyfry. Podczas gdy 
w roku 1946 CHPD miała 4 Od­
działy i  2 sklepy, w  roku 1947 licz­
ba Oddziałów wzrosła do 8, a skle­
pów do 23, w  roku 1948 liczba Od­
działów osiągnęła cyfrę 12, zaś 
sklepów 56.

Plan na rok 1949 przewiduje dal­
sze rozszerzenie sieci, sklepów de­
talicznych.

Wzrost obrotu czekowego 
i  oszczędnościowego

Obroty czekowe PKO w  miesiącu 
marcu wykazują dalszy rozwój, o- 
slągając 243.846,5 miliomów złotych, 
W porównaniu z ubiegłym  miesią­
cem wzrost w yniósł 10.9 proc. Ilość 
załatwionych zleceń zwiększyła się 
o 11,5 proc., osiągając 3.777.962 po­
zyc ji na 32.009 rachunkach czeko­
wych.

Obrót bezgotówkowy w yniósł 86 
proc. obrotu ogółem, osiągając sumę 
719 653 m ilionów  złotych.

Ilość książeczek oszczędnościowych 
wzrosła o 78,6 proc., zamykając etan 
w kładów  sumą 471.889,2 m ilionów  
złotych na 86.855 książeczkach osz­
czędnościowych. V/ porównaniu z 
miesiącem ubiegłym  wzrost stanu 
wkładów wynosi 23,8 prcc.

Na u ltim o  31 marca br. PKO prze­
jęła 34.472 książeczek oszczędnościo­
wych BGS na łączną sumę ca 60 
m ilionów  złotych. Przodują tu ta j co 
do ilości książeczek oraz stanu w kła­
dów Oddziały w  Łodzi, W rocławiu, 
K rakow ie 1 Centrala w  Warszawie.

fragment wnętrza sktepu wzorcowego
Foto Ag. IJ.

CHPD.

Ratalna sprzedaż mebli dla świa­
ta pracy wyraziła się w  roku 1947 
cyfrą 242 m ilionów złotych, co sta­
nowiło 11,3% w  stosunku do ogól­
nych obrotów Centrali w  tym  ro­
ku. O tym, jak wielką popularno­
ścią cieszy się sprzedaż ratalna 
wśród robotników, ro lników  i  pra­
cowników umysłowych świadczy 
najwymowniej fakt, że już w  dru­
gim roku od chw ili je j wprowadze­
nia t.j. w  roku 1948 wzrosła ona 
przeszło 5-krotnie, osiągając sumę 
około 1.230 m ilionów złotych, co 
stanowi 23,5% w  stosunku do ogól­
nych obrotów.

CHPD urządzała własne stoiska 
na Targach Poznańskich i Wysta­
wie Ziem Odzyskanych we Wrocła­
w iu  oraz brała udział w  Międzyna­
rodowych Targach w  Bari, Lipsku, 
Brukseli, Paryżu i  Utrechcie.

Poważne osiągnięcia uzyskała 
CHPD na odcinku eksportu. Ogól­
na wartość wywozu wyrobów z 
drzewa wyniosła w  ciągu 7 miesię­
cy ub. r. począwszy od maja t. j. 
od czasu zorganizowania Biura 
Eksportowego ponad 150 milionów 
złotych.

Asortyment towarów eksporto­
wych obejmował krzesła gięte, 
dyktę, skrzynki cytrusowe, oraz 
komplety meblowe. Odbiorcami 
były: Egipt, Francja, Holandia, 
Izrael, Wenezuela i  W. Brytania.

Eksport ten w roku bieżącym 
wykazuje poważną tendencję do 
wzrostu.

Obecnie CHPD oczekują poważne 
zadania, jak włączenie do sieci 
zbytu całości Przemysłu Miejsco­
wego i  Państwowego Przemysłu 
Niezależnego w  zakresie mebli, 
szczególnie zaś w  dziedzinie opa­
kowań i stolarki budowlanej, dwu­
krotne zwiększenie wartości obro­
tów w  stosunku do roku ubiegłego, 
oraz dalsze dostosowanie typów 
mebli do potrzeb świata pracy.

CHPD wzmoże swój wysiłek, aby 
sprostać wzrastającym potrzebom 
szerokich mas i  przez zwiększenie 
obrotu dzięki objęciu produkcji 
sektora niezależnego i  spółdziel­
czego, prowadząc odpowiednią po­
litykę  cen —przyczynić się do dal­
szego wzrostu dobrobytu polskiej 
klasy pracującej.

1 «kładowo do dalszej produkcji. Na­
stępnie wspomniany szlam przeno­
szony jest elewatorami do pieców ro 
tacyjnych, które  znów są swego ro ­
dzaju „curiosum “ .

Przywykliśm y, że piece zazwyczaj 
„stoją“ . Tymczasem piec rotacyjny 
właśnie „leży“  — pod bardzo małym 
kątem do poziomu. Podobny zzew- 
nątrz do m łyna — walec żelazny dłu 
gości 60 m , średnicy 3,20 m. również 
obraca się wzdłuż osi podłużnej da­
leko ty lko  w olniej. Szlam spadając 
od w lo tu  pieca do jego w ylo tu  prze 
chodzi przez 4 s tre fy : suszenia, kal- 
cynowania, spiekania — gdzie panu 
je temp. do 1450° C i znów suszenia. 
Piec tak i jest opalany pyłem węglo­
wym (m iał suszony w suszarniach pa 
rowych i  m ielony na pył), k tó ry 
wdmuchuje się do pieców przy porno 
cy specjalnych wentylatorów.

Z pieca wychodzi półprodukt — 
k link ie r, k tó ry  transporterem kubeł­
kowym — poziomym przenoszony jest 
na halę k linkrow ą, zapasową, gdzie 
rozsypuje go się za pomocą suwnicy 
celem ostatecznego ochłodzenia. K lin  
k ie r bowiem wychodzący z pieca ma 
jeszcze temperaturę ok. 150 — 200° C. 
Hala taka, k tó ra  może pomieścić dzie 
s ią tk i tysięcy ton k lin k ie ru  nie ma 
ścian, lecz ty lko  słupy podtrzymują­
ce oszklony dach. Dzięki temu jest 
przewiew i  po k ilk u  dniach ochło­
dzony k lin k ie r ładowany jest znów 
suwnicą do koszów, z których taśma 
m i gumowymi i  elewatorami kubło­
wym i idzie do do innych koszy, znaj 
dujących się nad m łynam i cemento­
w ym i idzie dc innych koszy, znaj- 
jak  opisane już m łyny rurowo - ku  
lowe zaznaczyć tu  należy, że k lin ­
k ie r jest tworzywem s iln ie  hydrau­
licznym  t. £j. momentalnie tw ardn ie­
jącym. Dodaje się w ięc do niego 5 pro 
cent surowego (nieprażonego) gipsu, 
k tó ry  jest wówczas regulatorem cza­
su twardnienia cementu, ponieważ 
opóźnia jego wiązanie. D zięki temu 
cement daje się wyrabiać. Gips, przy 
pomocy specjalnych talerzy obroto­
wych dozowany jest przy zsypywaniu 
k lin k ru  do młyna. Z m łyna wycho­
dzi już gotowy produkt — cement, 
którego temperatura w skutek tarcia 
w m łynie przekrapza 100° C.

Dodać tu m usimy ,że m łynów, pie­
ców itp. jest tu  k ilka  i  wszystkie cne 
pracują jednocześnie, sprawiając 
(szczególnie m łyny) tak  w ie lk i hałas, 
że słowa „w ykrzykiw ane“  nawet bez 
pośrednio do ucha rozmówcy z trud ­
nością są przez niego słyszane. Wszy
9tko jest pędzane energią elektrycz­
ną. Człowiek gubi się po prostu w 
systemie hal, korytarzy, wśród w ind, 
suwnic, biegnących w  różnych kie­
runkach transporterów, elewatorów.
I  w  dodatku ten wściekły huk...

A le wracajm y do produkcji.
Transporterami gumowymi cement 

dostarczony jest do silosów, o lbrzy­
mich komór — zbiorników. Gdyby 
wszystkie one były w jednym czasi3 
pełne, starczyłoby cementu na zała­
dowanie 30 pociągów po 50 wagonów 
każdy — przyjmując, że wagon ma 
pojemność 15 ton.

Z silosów cement ślimacznicami i 
elewatorami idzie do specjalnych u- 
rządzeń t .zw. pakowaczek. Jest to 
maszyna nader skomplikowana, któ­
ra ładuje i odważa automatycznie 59 
kilogramowe worki. Siedzący przed 
maszyną ładowacz podstawia worki 
do 3 spustów maszyny. Dobry łado­
wacz może w ciągu godziny napełnić 
1000 worków. Lekkie, jakby od nie­
chcenia trącenie dźwigni i napełnio­
ne w ork i jeden po drugim  spadają 
na pas transm isyjny, u którego koń 
ca czyhają jiuż robotnicy, aby j e za­
ładować do .podstawionych wagonów.

Cement odbywa teraz podróż do 
odbiorcy.

W ACŁAW  DUŃSKI

Noiug sukces 
zakładów „E lektro ”

W ramach realizowanego na szero­
ką skalę systemu gospodarki oszczęd 
nej brygada remontowa tu rb in  elek­
trow n i „E lektro “  w  Łaziskach na Gór 
nym Śląsku zobowiązała się przepro 
wadzić kap ita lny remont turbozespo­
łu  nr. 6 o mocy 35 000 kilow atów  w  
term inie o dziesięć dni krótszym ani 
żeli to przew idywał plan.

Załoga wykonała zobowiązanie w  
rekordowym tempie, skracając czas 
remontu nie o dziesięć, ale o dwa­
naście dni. Rozpoczęty 21 marca ka 
p ita lny remont turbozespołu n r  6 zo 
stal ukończony dn. 7 bm., a turboze­
spół w  dn. 8 bm. oddany do ruchu.

Wcześniejsze uruchomienie naijeko 
nomicanlejszego w  zakładach „E lek­
tro“  turbozespołu pozwoliło na po­
nadplanową produkcję ok. 10 m ilio ­
nów kdlowatogodzin. (Egg)

Robotnicy
na kierowniczych stanowiskach

W przemyśle odzieżowym, zatrud­
niającym ogółem 42.427 osób, wysu­
niętych zostało na kierownicze stano 
wiska 481 robotników, w  tym  154 ko 
biety. Awanse na dyrektorów otrzy­
mało 2 kobiety i  16 mężczyzn, na za 
stępców dyrektorów: 2 kobiety i  13 
mężczyzn.

K ie row n ikam i wydziałów 1 k ierów  
n lkam l p rodukcji mianowano 35 ko 
b iet 78 mężczyzn, z robotników  na 
majstrów awansowało 115 kobiet i  
220 mężczyzn, (wz)
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Porażka mistrza Polski
uj siatkóujce żeńskiej

Pierwszy dzień tu rn ie ju  siatkówki 
(żeńskiej p. n. „Rewanż za Mistrzo­
stwa Polski“ , zorganizowany przez 
1ZK3 Spójnia na sali Polskiej YMCA 
w Warszawie, dostarczył b. nielicznie 
zgromadzonym widzom sensacji duże 
.go kc łib ru . w  postaci bezapelacyjnego 
zwycięstwa siatkarek Gromu nad m i­
strzem Polski — łódzką Chemią.

Turn ie j rozpoczęły s ia tkark i AZS-u 
:i Spójni (dawn. SKS). Spotkanie lo­
ja ln y c h  ryw alek stało na beznadziej­
nie słabym poziomie. Wygrały slatkar 
k i Spójni 3:2 (15:11, 13:15), 15:8, 7:17, 
15:6), choć w yn ik  mógł być równię 
dobrze odwrotny.

Drugie spotkanie było m iłym  rozcza 
rowaniem dla malkontentów, którzy 
po meczu drużyn warszawskich, prze­
s ta li marzyć o oglądaniu dobrego po­
ziomu. Gdyby zespół Chemii potrafi! 
'wznieść się na wyżyny drużyny gdyń- 
.skiej, mecz ten byłby jednym z naj­
ładniejszych rozegranych w konkuren 
c j i  kra jowej po wojnie. Niestety na 
poziomie zagrała ty lko  Zakrzewska 
(ścięcia) — reszta zawodniczek z K u- 
b iikćw ną  na czele wypadła bardzo 
słabo. W yn ik  tego spotkania 3:0 (15:3, 
15:6, 15:6). Sędziowali b, dobrze — 
Czmoęh i  K ro tk iew ski.

Czyn 1 - m a jo w y  
s p o rto w c ó w  K rakow a

Łącząc się w jednolitym ironrie uczczę 
» a  czynu 1-majowego zarząd ,,Ogniwo- 
Cracovia“  postanowił wysyłać drużyny i 
piłkarskie swego klubu na wieś. Drużyny 
będą wyjeżdżać na wieś w niedzielę i 
święta.

Krakowski OZB postanowił uczcić 
Święto Pracy przez organizację propagan 
dowych zawodów, z których dochód prze 
znaczył na budowę Wspólnego Domu 
zjednoczonych partii robotniczych. W dn. 
28 bm. rozegrane będą na boisku ,,Cra- 
covia“ , zawody najsilniejszych ósemek 
„Cracovii“  i ¿¿Korony“ contra „Wisla- 
Wawel“ .

Początek spotkań dzisiejszych: godz. 
10: AZS — Chemia, godz. 11: Grom— 
Spójnia, godz: 16: AZS—Grom, godz. 
17: Chemia — Spójnia, Przypomina­
my jednocześnie, że o godz. 13-ej na 
sali Polskiej YMCA odbędzie się spot 
kanie sparringowe reprezentacyjnej 
kadry koszykarzy przed meczem 2  Ru 
munią.

Z eb ran ie  ka p ita n ó w  
„dzikich“ d rużyn

We wtorek, dn 26 bm., o godz. 17- 
tej odbędzie rlę  w lokalu ZKS „Polo­
nia“  zebranie kapitanów .dz ik ich “ 
drużyn, na którym  omówione zostaną 
sprawy organDacji tu rn ie ju  p iłka r­
skiego.

P iłka rze  ZZK  
g ro m ią  ŁKS 8 : 1

POZNAŃ, 23.4. (tel. wł.) Mecz p iłk i 
nożnej o mistrzostwo Klasy Państwo­
wej, między ZZK a ŁKS-em zakoń­
czył się wysoką porażką gości w sto­
sunku 8 :i (3:1). Spotkanie to miało 
być rozegrane wg. kalendarzyka 24 
bm w  Łodzi, jednak na prośbę kole 
jarzy zostało przeniesione do Pozna­
nia.

Mscz stał na niezłym po łom ie tech 
tucznym. A tA ak ZZK m iał swój dobry 
dzień i wykorzystywał wszystkie do­
godne sytuacje. W yróżnili się: bram ­
karz Gołębiowski, Słoma i Matuszak 
w pornrcy oraz tr io  ofensywne. Bram 
k i dla zwycięzców zdobyli — Anio ła 
3. Czapczyk 2, Wojciechowski, K o łtu . 
n iak i Białas po 1. Honorowy punkt 
dla gości zdobył Baran z karnego.

O bóz d la  le k k o a tie te k  
p rze d  m eczem  z CSR

Polski Związek Lekkoatletyczny usta­
lił już, że obóz kondycyjno-szkoleniowy 
dla lekkoatietek odbędzie się w Czerwin 
sku, w czasie od 1-go do 20-go czerwca.

N a  obozie tym zostanie zgrupowana 
reprezentacyjna kadra 49. polskich lekko 
atletek, z której wybrana będzie reprezen 
tacja Polski, na mecz międzypaństwowy 
Polska-Czechosłowacja w  Krakowie w  
dniach 18 — 19. VI.
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P owszechnych
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Domów Towarowych
W KIOSKU

zwyrohami Czechosłowackimi
sprzedajem y: Artykuły skórzane, 
ętumotue, bakelitowe, Derfumeryjtw, 
Sztuczną biżuterię oraz "¡W0 l'i!Zf13ński9

W KIOSKU

z wyrobami Rumuńskimi
sprsedajem yt Winę, Likiery, Kawior 
Sery, Winogrona, Bakalie, Papierosy 
Wędliny

R ozryw ki umysłowe
pod red akc ją  K. M iałkowskie-go i  W ł. Lubnaara

1. K R Z Y Ż Ó W K A

Znaczen ie  w y ra z ó w  p o z io m y c h : 1. Część 
ty ln a  szy i. 4. O znaczenie  u tw o ru  m u z y c z ­
nego. 7. Scena w  c y rk u .  9. M :a ra  g ru n ­
tu .  M. G a tu n e k  p ap u g i. 12. In a c z e j: p o ­
n iew aż. gdyż. 13. Z w ie rz ę  d om ow e . 15. 
D rzew o  liśc ia s te . 16. R odza j d o w o d u  o b ie ­
gow ego. 17. T o rb a  p łó c ie n n a . 18. Rzeka I

I w  ZS R R . 20. S korupn lak  rzeczny . 28. W y ­
k r z y k n ik .  23. S ko k . 25. L ite ra  ( fo n e ty c z ­
n ie ). 26. D z ie cko  p ic i  ż e ń s k ie j. 28. W yspa  
k o ra lo w a . 29 T y tu ł  s ta ro p o ls k i.

Zna cze n ie  w yrazów  p io n o w y c h : 1. L e ­
g e n d a rn y  za ło ż y c ie l K ra k o w a . 2. E g ip s k i 
b oże k . 3. L ó d  p ły n ą c y  rze ką . 4. Z a im e k . 
5. Pożegnanie  dz iec ięce. 6. P o tw ó r  ba ­
je czn y . 8. O k re s  czasu. 10. S z tu czn y  c z ło ­
w ie k . 18. R oś lina , m a ją ca  zas tosow an ie  w  
c u k ro w n ic tw ie . 14. D ź w ię k . 15. Las. 18. 
D aw ka .' 1«. Z a g in io n y  p rz o d e k  b y d ła  ro ­
gatego. 21. B ra t A b la . 23. P rz y p ra w a  k u - 

■chenna. 24. K o ń c ó w k a  n a zw isk  p o ls k ic h . 
26. P y ta jn ik .  27. K a rta  w  g rze .

(„S te fU “ , Łódź)

Ż. S Z A R A D K A
Całe z w y k le  nas c ie k a w ią  
1 każdy to  pierwsze — drug ie, 
n iosą różne  drugie — trzecie  
l  są często b a rd zo  d iu g .e .

(Z. W o jtow icz, Żelechów )

- ZAD.ANCIY ALGR B PAJIC ZN O  - 
Ż A R T O B L IW E

zęba te a tró w  ś w ie tln y c h , aby  
o n a rw ę  znanego m ias ta?

(S tanisław  K am iń sk i, B łonie)

Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  w s z y s tk ic h  
p o w y ż s z y c h  zadań  p rze zn a cza m y  d o  ro z ­
loso w a n ia  t r z y  w a r to ś c io w e  k s ią ż k i. M ię ­
d z y  ty c h  u c z e s tn ik ó w , ’ k tó r z y  nadeśią  
b ezb łędne  ro z w ią z a n ie  co  n a jm n ie j je d ­
nego  zadan ia , ro z lo s u je m y  d o d a tk o w o  
d w ie  n a g ro d y  poc ieszen ia .

R ozw iąza n ia  n ad s y ła ć  n a le ży  w  te rm i­
n ie  d z ie s ię c io d n io w y m , Ucząc od d n j i  
dz is ie jsze g o , pod adresem  naszego p ism a , 
z d o p is k ie m  na k o p e r ta c h  „ D z ia ł  R o z ry ­
w e k  U m y s ło w y c h " .

H t tz y jtK ic h

e ie K a w y ć t i

TYGODNIK ILUSTROWANY

[P j j f l
n  1 T  W POZNANIUPowszechny Dom towarowy piacwowcinru
na M.T.P. je .t  bogato zaopatrzony w towary krajowe i zagnnfczae

Zioła » GH0LEKINÄZA
H. N i e m o j e ujs k ie g o

Laboratorium Fiłinłoąiczno - C em czne ..CHDI E I IftAti*’ ffrrstawa, Mokotowska 50

.«¡losuje si? przy chorobach wątroby, kamieniach 
żółciowych, katarze żołądka i kiszek, uporczywi ch 
zeparciach, złej przemianie materii l artretyźmie 
Sprzedaż w aptekach i s k ł a d a c h  aptecznych

Kr 672-1

ZDROWIE 
I SIŁA!

Bevit
eksirdkt drożdżoujy, d o s k o n a ł y  

uj smaku, pikantny, nadający s ę jako 
p r z y p r a i n a  do zup, sosótn i jalfo 

smarouidlo na chleb.

Ben i t .
— pobudza apetyt i proces trau ien a, 
chroni ustrój przed s c h o r z e n i e m  
u e r uj ó uj, z a p o b i e g a  zmęczeniu 
n e m  ornem u i m i ę ś n i  o uj emu

Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E
Państwowe P rzedsięb iorstw o W yodrębnione 

w  K ie lcach  u l. Zagnańska 41

P O S Z U K U J Ą  .
2 techników chemików względnie mechaników
do p racy  w  b iurze  techn icznym , ‘ zgłoszenia k ierow ać do W ydziału

Personalnego. K r. C06-1

ZAR E Z P IE  CZAJ C 1E SIĘ

wzed POiAREM!
Ü5X&BB

płynowe, pianowe, samochodowe, śniegowe 
hydronetki, o p r y s k i w a c z e  — p o  Dl ca

£*otski Przemysł Gaśniczy
Spółka («urna

Łódź, ul Więckowskiego 22, tel. 19 J-45______ Kr 581-1

Tym czasow y Zarząd F irm y  m

Raziewicz i S-ka w Łodzi

Ok
S TO ŁK A  A K C Y JN A

dla wywozu i przywozu w y r o b ó w  
skórzanych i gomow. oraz surowców

C entrala: GOiTTW ALDOV I ,  Czechosłowacją — skóra i w yrŚ by skórzane. 
F IL IA : B ra tis lava , Czechosłowacja — gama i w y ro b y  gumowe.

FrzEdstuwicielsiwo kg Pciskę:
Warszaw*, CIsm e!na 2, tel. 823 -28 , skrót telsgr.; EXIvO
W naszym sto isku na M iędzynarodow ych Targach Bosmańskich w P aw ilo ­
nie czechosłow ackim  polska publiczność rape zna się z w yrobam i czecho­

słow ackiego przem ysłu  skórzanego i gumowego.

Uprzejmie z a p r a s z a m y  tła obejrzenia 
n a s z y c h  e k s p o n a t ó w !

C H E M A P O L
S. A.

P R A H A  (CZECHOSŁOWACJA.) 

Impoit i eksport artykuł, i surowców chemicznych
iP iirdsiębiorsiw .i narcdc wei

Ekspozytura: W-wa, Chm'e3na2; te!. 8.0B.42
Prosimn o zwiedzeń e naszego stoiska w pawilonie 
zagretiicznum na Międzynar. ergach Poznańskich

P O L E C A M Y :
C he m ika lia ; F a rm a ce u tyk i; S rcd k i pom ocn icze  
d la  p rzem ysłu  Włókienniczego; F a rb y  i lak iery; 
F a rb y  d ru ka rsk ie ; G la zu ry  i  fry ly ; E m a l i e  

różne; K osm e tyk i
Na życzenie wysyłamy k a t a l o g i -  Kr 642-1

ulica Próchnika 5

Wyróffo trykotażów» Kr 608-1

Iluś

Zjednoczone Zakłady Koksochemiczne
Zabrze -  Biskupice, ul. Zanikowa Hr 1

POSZUKUJĄ natychmiast:

in żyn ie ró w  1 techn ików -chem ików , m echaników , e lek tryków , . wl#i> 
a rch ite k ta  lub  lądowca z uprawnieniam i b u d o w li nym l, technika vti.
nego z up ra w n ie n ia m i b u dow lan ym i, ja k  rów n ież  księgowych ru  y  ^  
nych , kierownika kosztów  własnych, k ie ro w n ik a  Adsn.-Finansowego 

tw ó rn i, biegłych stenotypią tek  i  m aszynistek.
Zgłoszenia k ie ro w ać  należy do D z ia łu  Personalnego.

K r, 545-1

7 4BT*ai WíWff -Y:
■ i-i

i *'t ?Ą, ■ r-.y
}+1fl *'■ ‘ .*.

-■ ' *•

J  • ■ ,r ł  f: , i** > mmm

Płyty korkowe
ASFALTOWANE
dla izolacji zimnochronnej o wymiarach 
1.000 x 500 mm, grubości 40 — 120 mm

OTULINY korkowe
do izolacji zimnochronnej i cieplochronnej 
(produkcji Zjednoczonych Zakładów Prze­
mysłu Izolacyjnego) nabywać m o ż g a  w

Centrali Handlowej
Miłi ial6w Budowlanych

Biuro sprzedaży PAPY i IZOLACJI
uj K atow icach , u lic a  3-go M aja 24, te l. 331-41

M i e s z a n k i
przeciwrdzewne

do sm arow ania  ochronnego przed rd zew ien iem  części 
m eta lo w ych  w  czasie m agazynow ania  i tran sp o rtu  lnb  
pracy w  nieodpow iedn ich w arunkach  a tm o sferyczn ych  

w  różnych gatunkach

D O STAR C ZA

Centrala Handlowa Przem, Chemicznego
W arszaw a uL M łodzieży Jugosłow iańsk iej 18

©raz wszystkie hurtow nie C. H. p„ ch.

Prosim y o obejrzenie  stoiska B iu ra  Sprzedaży F a rb  i L a k ie ró w  r  H »
*  P aw ilon ie  Chem ii (L ) na M ięd zyn aro d o w ych  Targach  Poznański h 

------------ .__  K r .  810-1

^
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KOŁO ODBUDOWY WARSZAWY  
W „LIDZE KOBIET“

1 Na zebraniu koła „L ig i Kobiet“ 
dzielnicy Grochów uchwalono powo­
łać do życia Koło Odbudowy W ar­
szawy. Powstanie dzielnicowego ko­
ła OW na Grochowi« jest fragmen­
tem akcji tworzenia podobnych Kół 
przy wszystkich stołecznych kom ór­
kach „L ig i Kobiet“ .

„ŚW IATOW ID“ NA SFOS
Warszawska Spółdzielnia Księgar­

sko - Wydawnicza „Ś w ia tow id “ prze 
znaczyła na Społeczny Fundusz Odbu 
do wy Warszawy część dochodu ze 
sprzedaży pocztówek z w idokam i sto­
licy. Wpłata z tego ty tu łu  wyniosła 
639.730 zł.

7 TYS LUSTRACJI
238 PROTOKÓŁÓW

Przeprowadzane w  bież. miesiącu 
lustracje sklepów z ram ienia K om i­
sji K on tro li Cen, dały w  efekcie 7188 
oględzin sklepów. Niesumiennym 
kupcom spisano 288 protokółów i  w y­
mierzono grzywnę w  łącznej wysoko« 
ci 1.243 tys. zł.

PRACOWNICY M ZK  ROLNIKOM
PODSTOLECZNYM

1 W ramach akcji pomocy dla wsi 
robotnicy warsztatów M ZK  w  War­
szawie naw iązali kontakt z gminą 
K oby lin  (powiat grójecki). Dziś pierw 
sza partia  robotn ików  M Z K  wyrusza 
do Kobylina celem zorganizowania 
doraźnej naprawy narzędzi ro ln i­
czych. W następnych tygodniach robot 
n icy warsztatów M ZK  wyrem ontują 
trak to ry  w  wym ienionej gminie.

A ka d em ia  1-M ajoina 
d la  p ra c o w n ik o m  

m ie js k ic h
W  piątek, 29 bm. o godz. 16.30 w sali 

Stołecznej Rady Narodowej (ul. Chmiel­
na 7) odbędzie się uroczysta akademia 
z okazji święta 1 maja. Na akademię 
tą przybędą radni SRN oraz pracownicy 
miejscy.

W  części artystycznej akademii wy­
stąpią znani artyści warszawscy: Andry- 
czówna, Butkiewicz, Łada i Martyka, 
oraz pianista Kędra.

Setki nam iotów w Parku Traugutta
Junaczki SP rozpoczynają  pracę

cą do wielkości Polski".
Dalej przemawiają przedstawiciele par 

tii politycznych, ZMP, wreszcie przed­
stawicielki junaczek. Na szczycie masztu 
powiewa już chorągiew biało-czerwona
— znak otwarcia obozu. Pada komen­
da: — Spocznij! — i goście zaczynają 
zwiedzać namioty, oprowadzani prze2 

mocno przejęte swą funkcją i mundurem
—  junaczki.

Już jutro w poniedziałek kilkaset młó­
ci ych dziewcząt w mundurach pojawi się 
na trasie W—Z i rozpocznie pracę. 
Oczywiście nie będzie ona polegała na 
odgruzowaniu, czy robotach niwelacyj­
nych. Dla dziewcząt zarezerwowano od­
powiedni rodzaj zajęcia: troskę o zielo­
ną oprawę arterii. A  więc ujrzymy już 
jutro młode junaczki przy sadzeniu drze 
wek, porządkowaniu trawników, zieleń­
ców, obsadzaniu zboczy nasypów wzdłuż 
całej, nowej arterii Wschód—Zachód.

Zobaczymy je również i .1 maja, kie­
dy wraz z junakami, tworząc wielką, 

Sezon pnąc „Służby Polsce“ został rozpoczęty. Dziś na terenie całej pięciotysięczną grupę młodzieży „SP")
Polski stają do apelu członkowie tej organizacji. Po raz pierwszy Jednak, będą uczestniczyć w manifestacjach i 
obok brygad męskich, weźmie udział w robotach Inwestycyjnych Pierw- wielkim pochodzie. <jms) 
sza Brygada Żeńska. Spisze się na pewno nie gorzej od tych chłopców.

Zabawy ludowe w stolicy
Urządzane w  raku ubiegłym  przez 

Wydział Wczasów i  Wydział K u ltu ry  
i Sztuki Zarządu Miejskiego zabawy 
ludowe cieszyły się w ie lk im  powo­
dzeniem. .W zw iązku z tym  Wydział 
Wczasów pro jektu je  w  tym  roku roz­
szerzyć akcję zabaw ludowych, u- 
wzgłędiiłając przede wszystkim  dziel 
nice zamieszkałe przez ludność robot 
niczą.

W myśl projektów, w  okresie let­
nim, w  każdą ¡niedzielę i święto w y“
ruszą zespoły artystyczne, które na 
placach ,w parkach i  ogrodach da­
wać będą przedstawienia artystyczne 
i wokalno - taneczne.

Duży nacisk położono również na 
urządzanie dla ludzi pracy koncer­
tów pod gołym niebem. O rkiestry kom 
certować będą w  każdą niedzielę w  
porze przedpołudniowej I po połud 
niiu. Przew iduje się wciągnięcie dio 
te j akcji, prócz orkiestr zawodowych, 
amatorskich zespołów świetlicowych, 
k tó re  wystąpią z bogatym repertua­
rem śpiewu, tańca i  m uzyki ludo­
wej.

Dwa dni temu przyjechały do War­
szawy junaczki „Służby Polsce", które 
utworzyły pierwszą ochotniczą brygadę 
żeńską, W zeszłym roku nie pracowała 
żadna brygada dziewcząt. W  tym roku 
utworzono już jedną brygadę, a uczest­
nictwo w niej oparto wyłącznie na ochot 
niczym zaciągu.

Wczorajsze otwarcie obozu młodych 
junaczek połączono z uroczystością inau 
guraoji tegorocznego sezonu pracy „SP".

Kilkaset młodych dziewcząt z całej 
Polski zakwaterowano w namiotach w 
parku Traugutta. Natychmiast po przy- 
jeździe do Warszawy otrzymały one no­
wiutkie mundury: zielone bluzy, grana­
towe spódniczki, pończochy, buciki i fu­
rażerki z orzełkami, a ponadto wiele in­
nych przedmiotów osobistego zaopatrze­
nia. W  sobotę po południu, kiedy już 
junaczki zdążyły się zagospodarować w 
obozie, przybyli do parku Traugutta 
przedstawiciele Komendy „Służby Pol­
sce“  oraz władz miejskich i stronnictw 
politycznych. Kilkaset junaków i juna­
czek z warszawskich hufców -szkolnych 
„SP" uczestniczyło w uroczystości otwar 

ccia obozu. ■

' Przed masztem stanęły długie kolum­
ny dziewcząt, z boków zostawiono miej­
sca dla zaproszonych gości. Po przyjęciu 
raportu od komendanta brygady kpt. 
Więckowskiego, przedstawiciel Gł. Ko­
mendy „SP" płk. Górski wszedł na mów­
nicę.

— Rozpoczynacie swą pracę, junaczki, 
w momencie, kiedy w Paryżu rozlega 
się głos protestu przeciwko wojnie, a de­
legaci całego świata obradują nad spo­
sobami zapobieżenia nowej wojnie.

Jesteśmy dumni, że w tym roku do 
brygad męskich dołącza się pierwsza 
ochotnicza brygada żeńska. Wierzymy, 
że spisze się nie gorzej od chłopców. Zje 
ohałyście się z całej Polski, by dać 
przykład wszystkim polskim dziewczętom, 
jak można ,i jak trzeba pracować dla Pol 
ski, dla pókoju. Pierwsza żeńska bryga­
da „9P" wskaże właściwą drogę mło­
demu pokoleniu óbywateli. Drogę, wiodą

W ila n ó w  — baza w yżyw ien ia  stolicy
le czy  suje ra n y  po  z le j gospodarce  A G R I L - u

O d c z y ty
O godz. 11 w  lo k a lu  l ic e u m  im . 2 m t-  

chow skte j (u l. K lo n o w a  16) o d c z y t D r . E. 
Saw rvnow icza p t.  „K s z ta łc e n ie  i  d o k s z ta ł­
c e n ie  n a u c z y c ie li w  ZS R R “ . W stęp  bez-

p !OtnJódz. W w  s a li M u z e u m  N a ro d o w e g o  
w  ra m a c h  W y k ła d ó w  P o w sze ch n ych  U n i­
w e rs y te tu  W a rsz . o d c z y t doc . d r .  S t. H e r ­
bsta  p t. „O rg a n iz a c ja  m ia s t w a rs z a w s k ic h  
X V I  i  XVH1 w ie k u “ .

W ie c z ó r  a u to rs k i
O godz. 1« W Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l­

s k ie j (u-1. M o k o to w s k a  24) o ra z  o godz. 18 
w  O s ie d lu  na  R a k o w c u  w ie c z o ry  a u to r ­
s k ie  L a u re a ta  N a g ro d y  P a ń s tw o w e j L u c ­
ja n a  R u d n ic k ie g o . Poza L a u re a te m  u d z ia ł 
b io rą : H an n a  B ie ls k a  — a r t .  M ie js k ic h  Te 
a tró w  D ra m a ty c z n y c h  o raz  A l.  D eg a l (s ło- 
w o  w s tępne ).

K o n c e rty
O  godz. Ul w  s a li W ed la  A k a d e m ia  I-m a - 

jo w a  o rg a n iz o w a n a  p rz e z  Z w ią z e k  B o jo w ­
n ik ó w  z fa szyzm e m  i  n a ja z d e m  h it le r o w ­
s k im . W części a r ty s ty c z n e j w ezm ą  u d z ia ł: 
M . C h m u rk o w s k a , J . W in ia rs k a , T . B o ­
ch e ń s k i. W . E le k to ro w ic z  1 H . Ładosz. .

O godz. 11 w  s a li K lu b u  O fic e rs k ie g o  (A l. 
Szucha-) — W y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu k i o r ­
g a n iz u je  d la  G im n a z ju m  i  L ic e u m  d la  D o ­
ro s ły c h  W o js k o w y c h  a u d y c ję  s ło w n o -m u ­
zyczną  p o św ię con ą  M ic k ie w ic z o w i.  U d z ia ł 
b io rą : M . C hrza n o w ska , L .  P a n cew iczow a , 
T . W o y ta sze w ska , S. B u tk ie w ic z , Z . M a ­
c ie je w s k i, R . M a r ro t  o ra z  Cz. W o łłe y k o .

O godiz. lfl. "w s a li K .  D . (u l. M o k o to w ­
ska 48) — P o ra n e k  A r ty s ty c z n y .  W p ro ­
g ra m ie : W s p o m n ie n ie  w y g ło s i M a r ia  P ło ­
tn ic k a , w ła s n e  u tw o r y  o d c z y ta ją  W anda 
M e lc e r  o ra z  W y g o d z k i, re c y ta c je  J . P o ­
ra nka  o ra z  J .  S tra c h o c k i, p r z y  fo r te p ia ­
n ie  H o m o w s k a . W stęp  w o ln y .

O godz. Iż  o raz  o  godz. 19 w  „R o m ie "  
K o n c e r t  S y m fo n ic z n y . W  p ro g ra m ie  Be- 
e th o ven a  IX  S y m fo n ia , d y r .  W a le r ia n  
B ie rd ia je w , C h ó r F i lh a rm o n i i  K ra k o w s k ie j 
K ry s iń s k a , H upe -rtow a, B re g y , S auk. K a r -  
t y  w o ln e g o  w s tę p u  n ie w a żne .

W ystau jy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  z b io ­

ró w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. W y­
staw a P o śm ie rtn a  F e lic ja n a  K o w a rs k ie g o . 
W ystaw a  A r c h ite k tu r y  N a ro d ó w  Z.S R R 

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (Ul. K ró le w s k a  13) W ys ta w a : 
„W spó łczesna  k a ry k a tu ra  p o ls k a “ .

T ea tr#
14 „P a n ta z y  

godz. 19 

godz. 19

P O L S K I (K a ra s ia  2): godz 
godz. 19 „W ro g o w ie “ .

K A M E R A L N Y  (F oksa l 16):
.K r z y k  ja r z ę b in y " .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81):
„S z c z y g li z a u łe k “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  »)■ 
godz. 15.30 i  19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra  .

P O W S Z E C H N Y  ¿ Z am o jsk iego  20): godz. 
19 „W e se le  F o n s ia “ .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a ” .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz.
15.30 i  19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szwedz­
ka  2/4): godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u ń - 
to w ska  8): godz. 15 i  17.15 „ T y lk o  w ita m i­
na h u m o ru “ .

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): godz.
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3,i: godz. 15.46 1 19.15
„M ie c z  D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  1 A K T O R A  „ G u l iw e r 1 
(K ró le w s k a  13): godz 13 ..K o rs a rz e “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6) „O  B as i b e k s ie "  w  sobo 
ty  godz. 16.30 n iedz . 12.

W y c ie c z k i
W y c ie c z k i P T K : O godz. 9 w y c ie c z k a  

d o  R aszyna , F a le n t i  Pecie  — w  140 ro c z  
n icę  b i tw y  p o d  R aszynem . Z b ió rk a  na 
o s ta tn im  p rz y s ta n k u  l i n i i  tra m w a jo w e j n r  
„7 “ . O  godz. 10.46 w y c ie c z k a  d o  M uzeum . 
Ż y d o w s k ie g o  im . B e rson a . Z b ió rk a  p rz y  
z a b y tk o w e j s tu d n i z w a n e j „G ru b ą  K a ś k ą "  
p rz y  ul. T ło m a c k ie .

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZL.«

D robne : 45 zł. za w yraz, poszukiw a­
n ie  p racy  25 zł. za w yraz, m in im u m  
10 słów, m ax im u m  25. Oglosz. w ym ia ­
row e : (za 1 m m. szer. 1 szpa lty : za 
tekstem  do 70 m m . zł. 100: 71 — 121 
m m . zł. 130; 121 — 200 m m  zł. 180: 201 
— 300 m m . zł. 230; ponad 300 m m  zł 
280; tekstow e do 70 m m . zł. 170; 71 — 
120 m m . zł. 220; 121 — 200 m m . zł. 270: 
201 — 300 m m . zł. 340; ponad 300 m m  
zł. 420; n e k ro lo g i do 70 m m . zł. 85: 
71 - r  120 m m . zł. 100: 121 — 200 m m  
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240: ponad 
300 m m . zł. 300. B ilanse o 10077 d ro ­
żej. W  num erach n iedz ie lnych  i  św ią ­
tecznych  50% dop ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  odpo­
w iada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie ro w a ć  przez P .K .O . na ko n to  N r 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  — Cen­
tra la  w  W arszaw ie, ul. Daszyńskiego 
16 I  p „  te l. 857-93 i 887-08. oddzia ły 
m ie js k ie : M a rsza łkow ska  3/5. Z ło ta  11 
p rzy  M arsza łko w sk ie j, P raga, u l. T a r ­
gowa 67 (ks ię g a rn ia  Jeżewskiego) 

Im p e t"  S ik o rĘbi»go 42 K s ięga rn ię  
C z y te ln ik "  u l Puławska 4p. kslegar 

n ia  W olność“  ul. M arsza łkow ska  95 
W  K ra ju :  w szys tk ie  oddz ia ły  ..Czytel 

n ik a "  i  B iu ro  Ogłoszeń.

K ina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „R z y m  m ias to  

o tw a r te “  godz. 1Q. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19-
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7 /9 ):: O pow ieść  o 

p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  godz. 13, 15, 19, 
21. Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ w ie lk a  
n a g ro d a “  godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Zw . 
Zaw . 16.30. „  , , .,

S T Y L O W Y  (M a rsza łk . 112): „R u d z ie le c  
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  i  "  -•■Szatkowska 
':112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedź . i 

św ię ta  U  i  12 z m ia n a  p ro g ra m u  w  k a żd y  
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2) 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . 1 św ię ­
ta  godz. U  z m ia n a  p ro g ra m u  w  k a ż d y  
p ią te k . . . . .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „C y g a ń s k i ta ­
b o r “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „G a s n ą c y  p ło m ie ń "  
godz. 14, 16.30, 21.80. ZW . Z a w . 19.

B i le ty  ro z p ro w a d z o n e  p rzez  R a d y  Z w . 
Z a w . d o  k in a  „ A t la n t ic "  na dz ień  24 bm . 
godz. 11 w ażn e  będą  w  d n iu  8.V. godz. 11.

„R osną ”  d rzeu ia  
na tra s ie  W  — Z

Prace nad zadrzewieniem i zazielenie­
niem trasy W—Z prowadzi od jesieni 
Wydział Terenów Zielonych. Obecnie 
główne nasilenie prac obserwujemy na 
praskim i wolskim odcinku trasy. Mimo, 
że mamy obecnie sezon na sadzenie 
drzew, prace są często hamowane z po­
wodu nieprzygotowania terenu. Stan ten 
daje się najbardziej we znaki na Woli.

Kierownictwo robót ogrodniczych potrą 
filo znaleźć wyjście z trudnej sytuacji. 
Na terenie jeszcze nie zniwelowanym sy 
pie się kopce, w których sadzi się drze­
wa.

Na odcinku praskim zasiana zostanie 
w najbliższych dniach trawa na skarpie 
przy ul. Zygmuntowskiej. Także i w oko 
licach trasy W —Z, na Wybrzeżu Ko­
ściuszkowskim, „ogrodowcy" nie próżnują. 
Codziennie kilkadziesiąt furmanek wywo­
zi stamtąd ziemię i gruz.

Dekoracja wystaw sklepowych 
w dniu 1 M aja

Kupiecki Instytut Wiedzy Zawodowej 
Oddział przy Zgromadzeniu Kupców m. 
st. Warszawy organizuje akcję współza­
wodnictwa w zakresie dekoracji okien 
wystawowych ku uczczeniu 1 maja jako 
dnia „Święta Pracy“ . Współzawodnictwo 
na na celu podkreślenie udziału kupiec- 
twa w uroczystościach oraz zwrócenie 
uwagi na poziom estetyczny okien wysta 
wowych. Wystawy należy dekorować sto 
sownie do charakteru święta 1 maja. Ak­
cja współzawodnictwa będzie trwała od 
30 kwietnia do 4 maja br.

Sędziowskie komisje branżowe wytypu­
ją z każdej branży trzy najlepsze firmy. 
Sąd. konkursowy przyzna firmom wyróż­
niającym się dyplomy Kupieckiego Insty­
tutu Wiedzy Zawodowej i Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Warszawie.

Na południe od granic Warszawy, tuż 
przy lewobrzeżnym dopływie Wisły, ma­
łej rzeczułce — Wilanówce, rozciąga się 
potężny zespół gospodarstw warzywni­
czych. Znany jest on dobrze ze wspólnej 
nazwy: Wilanów. W  skład tego „klu­
cza" wchodzi sześć majątków: Zawady, 
Wolica, Moczydło, Powsin, Natolin i o- 
środek Wilanów. Ten wielki obszar rol­
ny dopiero niedawno zmienił właściciela. 
Jeszcze w ub. roku należał do gminy war 
szawskiej i  był gospodarowany przez miej 
ską Administrację Gospodarstw Rolnych 
i Leśnych (AGiRIL). Warszawa nie po­
trafiła jednak postawić gospodarki na od­
powiednim poziomie i  zrzekła się go na 
rzec* Państwowych Gospodarstw Roł-

Drugim takim obiektem w tej chwili 
dającym już plony, są szklarnie. Wyho­
dowano tu i sprzedano do Warszawy
15.000 tulipanów, przeszło 1000 hiacen- 
tów, begonie, kalie itp.

Hodowla kwiatów to jednak rzecz u- 
boczna. Głównym zadaniem sżklami jest 
zaopatrzenie majątków we własne roz­
sady. Sieje się w skrzynkach, przesadza 
po kilka razy, przenosi z miejsca na 
miejsce, chucha, dmucha na rozsady sa­
łaty, kapusty, selerów, kalafiorów. Z  60 
tys. krzaków pomidorów, 1200 krzaków 
wczesnych już ma owoce wielkości lar 
skowego orzecha.

Praca w szklamł -wymaga ogromnego 
zamiłowania i wielkiej znajomości fachu.

Felieton

Redaktor naczelny Henryk Korotyński

Pałac iwUairfowstkl według starego sztychu.
nych. Smutne to  było dziedzictwo.
A G RIL nie potrafił przygotować mająt­
ków do prac wiosennych. N ie zabezpie­
czył się w nasiona, sadzeniaki, i narzę­
dzia. Sporo kultur wymarzlo.

Nowy administrator inż. T. Zakrzew­
ski zabrał się do pracy. Zespół Wilanów 
zaliczony został jako jeden z 5 mająt­
ków do „bazy W ", mającej zapewnić 
wyżywienie stolicy. Nadaje się do tego 
znakomicie dzięki swej gospodarce opar­
tej głównie na sadach, ogrodach warzyw­
nych i wielkiej, znajdującej się na miej­
scu, przetwórni owocowo-warzywnej.

Sady to przede wszystkim majątki: 
Zawady, Moczydło (2.000 drzew) i Wo­
lica — razem 160 ha. O ile w zeszłym 
roku urodzaj na owoce nie bardzo dopi­
sał, o tyle obecnie zapowiada się dobrze.
RABARBAR ROŚNIE W  PIWNICACH

Już od kilku miesięcy widzimy wszę­
dzie pęki malinowego rabarbaru. Jest on 
jednak dość drogi: 200—400 i ł  za kg. 
Nic dziwnego, jest to jeszcze rabarbar 
z „pędzami". Za 10 do 15 dni będzie 
już „gruntowy", znacznie tańszy. Pę- 
azamię rabarbaru wyobrażamy sobie jako 
jakąś szklarnię podgrzewaną, nasłonecz­
nioną. Tymczasem okazuje się, że rabar­
bar rośnie sobie najspokojniej w wielkich, 
chłodnych, ciemnych piwnicach, po daw 
_nym b-owarze.

Kierowniczka —  inż. N iecikowska —  zna
nieomal każdą roślinkę i jej upodobania.

Ob. Malczak, prawa ręka administra­
tora, ma „na głowie" cały aparat skupu, 
sprzedaży i transportu. Dwoi się i troi, 
wszędzie go pełno. Inż. Zakrzewski obie 
cujt, że za parę miesięcy postawi majątek 
na właściwym poziomie, zrobi z niego 
gospodarstwo reprezentacyjne, obiekt god 
ny zwiedzania przez wycieczki zagra­
niczne. Ano, zobaczymy. (L.)

Robotnicy-wynalazcy
W  ostatnich dwóch miesiącach robot­

nicy i mechanicy Gazowni Miejskiej do­
konali kilku pomysłów racjonalizator­
skich, które przyniosą zakładom poważ­
ne oszczędności. Najważniejszym z tych 
pomysłów jest skonstruowana przez ro­
botnika Bolesława Panka pompka do 
przeczyszczania spirytusem ulicznych 
lamp gazowych w czasie mrozów. Po­
mysł Panka przyniesie około 150 tys. z! 
oszczędności rocznie.

Inny robotnik, Jan Stankiewicz, doro­
bił specjalny przyrząd do szlifierki, umoż 
liwiający szlifowanie długich noży he- 
blarekich, linii pomiarowych itp. Dzięki 
temu Gazownia zaoszczędzi rocznie oko­
ło 50 tys. z!.

N a psim  fro n c ie
Wprawdzie zgłaszam małą popraw 

kę co do hasła, że szlachetne to stwo 
rżenie „jest najwierniejszym przyja­
cielem człowieka“, bo ¡mimo wszyst­
ko polegam bardziej ¡na ludziach niż 
na psach — to jed-nek samą i d e ą  
akceptują bez zastrzeżeń. Dlatego z 
radością powitałem ¡narodziny nowe 
go periodyka p. t. „Pies", o czym do 
niosły obszernie „Szpilki“. Nie inte 
resowala mnie treść periodyka, ale 
rozumiem dobrze łudzi, których upo 
dobamia różnią się od moich.

— No dobrze, ale po aa piszesz ten 
felieton — zapyta może nieljedein w 
tym miejscu. Otóż właśnie — pro­
szę o chwilkę cierpliwości. Mój stosu­
nek do zagadnienia psów .jako ta­
kich“ pozostałby na pewno bez zmian 
gdybym kilka dni temu nie rzucił 
okiem na dział ogłoszeń jednego z 
pism prowincjonalnych. W dużej 
ramce formatu 3x4 cm widniał tekst, 
iż pani takiej a takiej zginęła 2-let- 
nia suczka ratlerka, e p i  le p  ty  cz­
k a  — i tu następowało wyliczenie 
najdrobniejszych szczegółów jej po­
wierzchowności. Znaleźne — 12.000 
zł. A  z beku ,w rubryce drobnych 
ogłoszeń przeczytałem kilka słów, 
wydrukowanych najmniejszą czcion­
ką: „Wyszedł z domu chłopiec, lat 12, 
ubrany i... itd. O łaskawą wiadomość 
proszą stroskani rodzice..."

Niewielkie zakłócenie proporcji, 
prawda? Przez chwilę kręciłem gło­
wą, po czym z niejasnym przeczu­
ciem skierowałem się dla najbliższe­
go kiosku, aby dopiero teraz kupić 
i przeczytać — numer „Psa“. Cóż w 
nim znalazłem? Przede wszystkim 
przepisowy artykuł wstępny, zaczyna 
jący się od słów: „Po bezprzykład­
nych w  dziejach ludzkości zniszcze­
niach, dokonanych u nas, z niessmo- 
rzoną energią i  ciiamością przystąpi 
liżmy..." Z dalszego ciągu artykułu 
wynika, że „pies powinien w  naszym 
życiu gospodarczym zająć odpowied­
nie miejsce“, po czym następuje sze­
reg Innych, równie doniosłych wypo 
wiedzi.

Naprawdę, warto czytać pisma, po 
święcone zagadnieniom specjalnym. 
Można mp. dowiedzieć się, że istnie­
je Komitet Wykonawczy Naczelnej 
Rady Kynologicznej Związku Kyno­
logicznego w  Polsce, ¡można obejrzeć 
sobie fotografię na pół kolumny za­
łożycieli Związku Hodowców Psów 
Rasowych i Organizatorów Oddziale 
wej Rady Kynologicznej we Wrocła­
wiu. Szpalty zapełnione są wzajem­
nym adorowaniem się poszczególnych 
działaczy Związku, przy czym, rzecz 
jasna, nie szczędzi się kilkupiętro­
wych komplementów. Dla sprawied 
liwości należy dodać, że wiadomości 
fachowe są tam r ó w n i e ż .  I  wre 
szcie cena cieniutkiego zeszytu — 150 
zł., a więc o 30 zł. drożej niż czoło- 
wy poUski miesięcznik literacko-kry-
'tyczny „Twórczość'. ’

Daleki jestem cd jak ichko lw iek wy 
padów przeciw instytucji przyjaźni 
dla psów. Sam bardzo je lubię, i to 
nawet raczej te zwykłe domowe psis 
ka, nie odznaczające Się żadną szla­
chetną linią tułowia ani specjalnie 
rasowym kształtem głowy. Wiem rów 
nież, że należy popierać hodowcę 
psów. Ale dlaczego z tej okazji mó­
wić od razu o „doniosłej roli psa w 
naszym życiu gospodarczym?“ Na co 
ta niemądra i pompatyczna zabawa 
w prezesów, założycieli inicjatorów 
itp-, która prowadzi prostą drogą do 
mieszczańskiego snobizmu niskiego 
gatunku? Przytoczone wyżej zestawie 
nie dwóch ogłoszeń, w których poszu 
kuje się 1) p&a i 2) człowieka, pcwi- 
no być bardzo pouczające w tej 
mierze.

Obywatele kynolodzy! Obniżcie 
trochę swój Rit, a wyjdzie wam to 
na zdrowie. No i potrzeba wam bat“ 
dzo, ale to bardzo szczypty poczucia 
humoru... A. ZIEMNY

P rognoza p o go d jj
Nocą i rano pogodnie, dniem 

stopniowy wzrost zachmurzenia. 
W godz. popołudniowych możliwy 
deszcz. I

Powieść z lat kryzysu 1932 -  1935 (81)

Sp W yd.-Ośw. „C zyte l. 4 f  
B-763P'

D ru k . N i

W  d n iu  25 bm. (pon iedz ia łek) us ły ­
szym y m. in. następu jące audycje :

W ia d o m o ś c i:  5.15 610 7.00 8.00 12.04 
17.45 20.00 23.00 W sze ch n ica  9.30 19-40. 
11 40 D la  k la s  m łodszych. 12.20 M uzyka  
ro sy jska  12.45 D la  w s i: 13.10 P rze rw a  
15.25 M uzyka . 15.30 D la  dz iec i; „H a llo  
m łodz i f iz y c y "  15.45 S .K .R .K .. 15.50 M u  
zuKa popu la rna  16.15 .A rch ip e la g  lu ­
dzi odzyskanych — N e v e rly . (X X IV )  
16.35 „C zy te ln ic tw o  w  m ieście 16.45 
K o n c e rt ro z ryw ko w y . 17.35 P rzeg ląd 
w yd a w n ic tw  18.00 K o n c e rt k a m e ra ln y
18.40 „D a le ko  od M oskw y" — Ażejew a 
(X IX )  19.00 M uzyka  polska. 20.45 M u ­
zyka  21.00 B ra h m s; K w in te t  fo rtep . 
f-m o ll op. 34 21.35 „D ro g a  do ce lu " s łu ­
chow isko  22.05 „O d  m e lod ii do m e lo ­
d i i“  22.45 M uzyka  roz iw w kow a  23.10 
K o n c e rt sym fon iczny ; Debussy 24.00 
K o n ie c  a u d yc ji.

W A R S Z A W A  I I
W iadomości: 17.45 20.00. Wszechnica 

21.40.
1700 D z ie n n ik  w a rszaw sk i. 17.20 

P ieśn i k la s y k ó w  okresu  rom an tyczne­
go 18.00 U tw o ry  skrzypcow e 18.20 „Sam  
son“  — B ran d ysa  (fra g m e n t) 18.35 M u  
zyka  lekka . 19.00 „P o d p o ru czn ik  K i-  
że“  T yn ia n o w a  19.20 M uzyka  ludową.
19.40 M uzyka  popularna . 20.45 S łow iań ­
sk ie  p ieśn i ludowe. 21.00 M u z y k a  roz ­
ryw kow a. 22.00 K o m p o zy to r T ygodn ia  

-Szostakow icz 23.00 K o n ie c  aud yc ji.

_ Będę stała a pan niech siada — rzekła szorstko. — Nie zabawię
długo. Dwudziestego ósmego marca jest licytacja fabryki Rolina. Chcę 
wiedzieć, czy już ktoś złożył wadium.

N ota riusz  zam rugał.
— Pan Michał Gromus — odpowiedział. — Tylko on i n ik t więcej.

I  nie przypuszczam, by się jeszcze ktoś zgłosił. Czasy są ciężkie, upad­
łości na porządku dziennym. N ik t nie ma odwagi brać się do przedsię­
biorstwa, gdy normalnie karą za to jest licytacja, utrata majątku i oby­
watelskiego poważania. Kasa musi być wdzięczna panu Gromusowi. 
Obawialiśmy się, że przedsiębiorstwo Rolina spadnie nam na kark jako 

Michał drugieT żonyF AnnyVZa majątek, dla którego byłoby zbawieniem, gdyby się spalił. Ale pan Gro-
M ic-haL^adza się wyjść za mąż Wilma Rolin. Warunkiem zgody jest mus jest wyjątkiem. Mówią, że wiedzie mu się wszystko, do czego rękę
kupno na licytacji fabryki ojca Witany, który zbankrutował. Wilma przy}0ży.
chce być kierownikiem tej fabryki. . . .  Anna odchrząknęła.

Michał miał kochankę Róże nę Baladową córkę robotailc^ ktora _  Powiedział mi pan, _  odezwała się za chwilę głosem, który
opuściła go z jego przyrodnim bra om Robertem. S brzmiał chrypliwiej niż zgrzyt wahadeł u starego zegara, — że Michał

Gromus ma się żenić z młodą Rolinową, a teraz mi pan mówi, że kupi 
ich fabrykę. Jaką rolę gra w tym  je j ojciec?

Notariusz spojrzał, jak gdyby po suficie niby po niebie leciały nie­
widzialne ptaki.

Nie wiem, proszę pani, nie wiem. Jestem zwykłym notariuszem,

do tego doprowadził,
Niejedna para oczu zatrzymała się na te j wysokiej postaci kobie­

cej, czytającej ogłoszenie przy bramie gmachu sądowego i  oświetlonej, 
jak gdyby dla uwydatnienia wrażenia, smugą promieni słonecznych, któ­
re co pewien czas przedzierały się poprzez marcowe chmury. Gdy ją
potem ujrzano, jak  się odwróciła i bez wahania weszła do domu notariu- spowiednikiem * A jeśli wiem o ludziach nieco więcej, niż mi powie 
sza Purkla, znajdującego się zaledwie o k ilka numerów dale], rozniosła czynrlość urZędowa, wiem ty lko tyle, co każdy, inny w mieście,
się od ust do ust, że stara Gromusowa będzie stawać do licytacji fabry- mo]czynność  ̂ urzęaow ^  ^  ^  nip rn7J!7or7iip
k i Rolina przeciw swemu pasierbowi Michałowi.

Notariusz Purkl jak zwykle .wyglądał niczem spłoszona i  bezradna 
kura.

— Zechce pani wejść dalej. Proszę. Śmierci bym się prędzej spo­
dziewał. Właściwie nie, jeśli mam mówić prawdę, spodziewałem się pani. 
Nie wiem, dlaczego, ale naprawdę oczekiwałem pani. Tylko gdzież mam

Anna stała

m ieście.

Nieodpowiedzialne plotki, których lepiej nie rozszerzać.
—  Chcę słyszeć te plotki.
Notariusz zawiercił się, jakby go fotel zaczął parzyć, 

nad nim z nieustępliwym wzrokiem.
_ Otóż mówią — zaczął notariusz, jakby szukał a nie mógł zna­

leźć wymijającej odpowiedzi — że stary Rolin już nie będzie mia! nic 
_ .. _ „ — * . . . . do padania przy prowadzeniu interesu, że jego córka chce z niego zro-

^ P o d n T ó s rz  k ilku Ck rZesełUp lik i papierów, które się na nich walały bić coś w rodzaju kierownika. Ale, proszę pani, przypominam, że są to
i  wydawały się zapełniać cały ten ciemnawy i  nieokreślonej wielkości tylko płotki.
pokój. K ładł je następnie tam, skąd je wziął i  w końcu przetarł jeden Anna odwróciła twarz i  przez chwilę patrzyła przez wysokie, 
niski, czarną ceratą obity fotel, na którym  — aż dziwne — nic nie le- wąskie okno, którego dawno nie myte szyby były niemal matowe
żalo ’ od kurzu. Oczy je j szukały skrawka błękitnego nieba z dziecinną żabo-

Anna spojrzała pogardliwie na niski fotel, który, gdyby na nim bonnością a gdy znalazły, jede?*, rozkołysała w swej myśli dzwo-
usiadła, podniósłby jej kolana niemal do brody i stanęła przy stole, nek krótkie j modlitwy D. c- n. j


